
Plenum KW PZPR w Krakowie—o inwestycjach i budownictwie

Z poczuciem partyjnej
i społecznej odpowiedzialności

Vykonanfe zadań inwestycyjnych w regionie krakow- Wypowiedź tow. K.inwestycyjnych w reglWykonai
skini w latach 1961—1965 oraz zadania w tej dziedzinie na

okres bieżącej 5-latki, wynikające z uchwał VI Plenum
KC — oto tematyka rozważań na wczorajszym plenarnym
posiedzeniu Komitetu Wojewódzkiego partii w Krakowie.

Poza przedstawicielami przedsiębiorstw i instytucji, re­
prezentujących wszystkie ogniwa procesu inwestycyjnego,
oraz zajmujących się nim placówek naukowych, w obra­
dach wzięli udział: z-ca kierownika Wydz. Budownictwa,
Handlu i Przemysłu Lekkiego KC tow. Andrzej Giersz,
wicemin. budownictwa i przemysłu materiałów budowla­
nych Ryszard Gerlachowski, dyr. Departamentu Min. Go­
spodarki Komunalnej Telesfor Wasiak oraz wiceprezes
Centr. Zw. Spółdzielczości Budownictwa Mieszkaniowego
Bohdan Saar.

Po otwarciu obrad przez
I sekretarza KW tow. Czesła­
wa Domagałę referat wpro­
wadzający wygłosił sekretarz
KW tow. Jerzy Pękala (ob­
szerne fragmenty referatu
zamieszczamy na str. 2).

O pracy Komisji Budowni­
ctwa przy KW mówił, jako
pierwszy z dyskutantów, tow.. miotem szczególnej uwagi i
•

””
••

............ opieki.
O szeregu anomaliach, jakie

występują w przebiegu inwe- ■
stycji na terenie powiatu
chrzanowskiego mówił tow. K.
Mielus. Szczególnie krytycznie
mówca ocenił poziom pracy
Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego „Zachód”.

.Jeśli w budownictwie mamy
ustalone cykle prowadzenia
robót to potrzebne są również

normatywne cykle projekto­
wania w fazie prac nad do­
kumentacją. Oto jeden z te­
matów poruszonych przez tow.
Cz. Ochaba.

Szereg przykładów, ilustru­
jących realizację zadań inwe­
stycyjnych _

na terenie pow.
proszowickiego — przytoczył
tow. St. Durbacz. Trwająca
tu już od siedmiu lat i jesz­
cze nie zakończona budowa
powiatowego domu kultury,
przeżyła już w tym okresie
14 kierowników.

O lepszym wykorzystaniu po­
tencjału przedsiębiorstw, zgrupo­
wanych w Krakowskim Zjedno.
czeniu Budownictwa mówił tow.

M. Kramkowskl.

Następna 5-latka powinna atać

się dla naszego i ~________

budownictwa komunalnego — o -

świalczył w dyskusji tow. J. An.
toniszczak.

O metodach pracy partyjnej w

budownictwie mówił tow. K . Be­
dnarczyk wskazując, że przyjęta
tu od niedawna nowa struktura

organizacyjna partii zdaje egza.
min.

O wnioskach wynikających z

przebiegu drugiego etapu budowy
Kombinatu im. Lenina mówił tow.

H. Vogt.
Sprawy związane i realizacją

uchwał partyjnych, dotyczących :

inwestycji i budownictwa poru­
szył tow. J. Wcisło.

L, Kałkowski, podkreślając
duży wkład tego ciała społe­
cznego w dokonanie wszech-
łtronnej oceny przebiegu pro­
cesów inwestycyjnych w na-

»zym regionie.
Sprawa stabilności planów

budownictwa, a ściślej brak
ich stabilności, to jeden z

istotnych tematów poruszo­
nych w wystąpieniu tow. J.

Rejducha. W roku bieżącym
w planie terenowym nastą­
piło aż 271 zmian, przy czym
w ich wyniku utrudnione zo­
stało zbilansowanie zadań z

potencjałem wykonawstwa.
Tow. St. Opałko omówił szereg

kwestii, związanych z rozbudo­
wą przemysłu tarnowskiego.

Na tak dużym placu budowy
jak osiedle, gdzie występuje wie­
lu Inwestorów, niezbędna jest
koordynacja z ich ztrony progra­
mu budowy
stwierdził
•lńskl.

Chociał
sowoścl

mieszkaniowych
dawna — stwierdził kolejny, dy­
skutant tow. J. Pajestka — na­
dal, świadczą e tym przykłady
budownictwa na Grzegórzkach,
całe kompleksy nowych domów

mieszkalnych pozbawione są za­
plecza handlowo-usługowego. Rów­
nież 1 jakość budownictwa pozo­
stawia wiele do życzenia.

Kraków znajduje się obec­
nie na jednym z ostatnich
miejsc w kraju pod względem
zagęszczenia mieszkańców na

jedną izbę — stwierdził w

swym wystąpieniu tow. K.
iemaitls — tymczasem w bie­

żącej 5-latce nie nastąpi istot­
niejszy wzrost zadań w zakre­
sie budownictwa mieszkanio­
wego. Wynika to przede wszy­

tego
m. In. tow.

o potrzebie
w

osiedla —

T. Kopy-

komplek-
oddawanlu osiedli

mówi »lę od

stkim z faktu, że nie potrafi­
my w naszym regionie realizo­
wać większych planów w tej
dziedzinie, a również ze wzglę­
du na utrzymujące się napię­
cie w inwestycjach przemy­
słowych. W tej sytuacji przed­
siębiorstwa budownictwa o-

gólnego winny stać się przed-

bnie krakow- Wypowiedź tow. K. Kwaś­
nego dotyczyła przede wszyst­
kim warunków pracy załóg
budowlanych. W trosce o po­
prawę tych warunków inwe­
stycje własne przedsiębiorstw
związane z rozbudową ich za­
plecza powinny uzyskać ran­
gę priorytetową. W świetle
wystąpienia tow. St. Gębali
tacy wykonawcy z terenu
Tarnowa jak Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemy­
słowego „Południe”, krakow-.
ski „Ełektromontaż” i Przed­
siębiorstwo Instalacji Prze­
mysłowych mają na swym
koncie szereg zaniedbań i o-

późnień w realizacji szeregu
obiektów przemysłowych.

Z ust wicemin. Gerlachow-
skiego uczestnicy plenum do­
wiedzieli się m. In.,' że resort

dysponuje obecnie dostatecz­
nymi środkami dla zjednoczeń
na rozbudowę ich zaplecza,
właściwe wyposażenie w ma­
szyny i urządzenia i dalsze u-

przemysłowienie robót budo*
wlanych.

Mówiąc o pracy Zjednoczenia
Budownictwa Województwa Kra­
kowskiego, tow. L. Szaroń dał

wyraz pewnemu zaniepokojeniu
w związku z przebiegiem prac
nad rekonstrukcją i rozbudową
zaplecza materiałowo-techniczne­
go dla przedsiębiorstw tam zgru­
powanych. Biura projektowe zbyt
opieszale przygotowują dokumen­
tację na te obiekty.

Analizą sytuacji w budownic­
twie na przełomie ubiegłej i bie­
żącej S-latki zajął się w swym
wystąpieniu tow. A. Giersz.

Po podjęciu przez plenum
uchwały, precyzującej zada­
nia w dziedzinie inwestycji 1
budownictwa regionu krakow­
skiego w świetle uchwał VI
Plenum KC, na zakończenie
głos zabrał tow. Czesław Do­
magała. O sprawności prze­
biegu całego procesu inwesty­
cyjnego, stwierdził m. in.
I sekretarz KW — decyduje
nie tylko jego ostatnie ogni­
wo tj. wykonawstwo, ale wie-

______ ___

le instytucji, wielu ludzi, po-
regionu 5-iatką cząwszy od koncepcji, plano­

wania i projektowania, a ka­
żdy ten odcinek wymaga u-

sprawnienia. Ile by nie mó­
wić o odpowiedzialności tych,
czy innych szczebli, za cało,
kształt zagadnień inwestycyj­
nych, w niczym nie zwalnia
to od odpowiedzialności nas

tutaj w terenje. Naszej pracy w

budownictwie i we wszystkich
ogniwach pro-^u inwestycyj­
nego powinno towarzvszyć ro­
snące pocz„eie partyjnej i spo­
łecznej odpowiedzialności za

jej wyniki.

Na zdjęciu: Prezydium wczor ajszego plenarnego posiedzenl a KW PZPR w Krakowie.
Przemawia sekretarz KW to w. Jerzy Pękala Fot.: Otto Link
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Naród wietnamski

odnosi coraz większe sukcesy
w walce przeciwko

imperialistycznej agresji
(Z konferencji prasowej w warszawskim

przedstawicielstwie NFW Wietnamu Płd.)
WARSZAWA (PAP)

W związku z przypada­
jącą 20 bm. — 6 rocznicą
powstania Narodowego
Frontu Wyzwolenia Wiet­
namu Południowego przed­
stawiciel NFW w Polsce —

Tran Van Tu spotkał się
w piątek z przedstawicie­
lami prasy.

Poinformował on o bo­
haterskiej walce swego na­
rodu o wyzwolenie Wietna­
mu południowego z jarzma
imperializmu amerykań­
skiego, o 6-letniej działal­

ności NFW.
Front podjął przed 6 la­

ty historyczną misję sku­
pienia wokół siebie bez
względu na przekonania po­
lityczne, wszystkich warstw

społecznych, partii poli­
tycznych, ludzi o różnych
wyznaniach. Na tej bazie

' NFW organizuje i kieruje
walką o wyzwolenie swego
kraju, wprowadzenie ustro­
ju demokratycznego, za­
pewnienie pokoju i neu­
tralności, pokojowe zje­
dnoczenie swej ojezjrzny.

W tej walce południo-
wowietnamskie siły wyz­
woleńcze odniosły szereg
istotnych sukcesów. Siły
NFW kontrolują rozległe

obszary obejmujące 4/5 ca*
łego terytorium Wietnamu
południowego zamieszkała
przez 10 min ludności.

Tran, Van Tu wskazał
również na poparcie u*
dzielane NFW przez narody
świata.

Mówiąc o stałej eskalacji
wojny przez imperializm
USA Tran Van Tu podał,
że obecnie w Wietnamie
południowym liczba żołnie­
rzy amerykańskich prze*
kroczyła 360 tys. Wojska:
USA stale nasilają wojnę
agresywną, używając środ­
ków masowej zagłady od
dawna potępionych przez
postępową ludzkość, równo*
cześnie kontynuują eska*
lację niszczycielskiej wojny
przeciw Demokratycznej
Republice Wietnamu.

W ostatnim okresie wyż*
woleńcze siły zbrojne i lud*
ność Wietnamu płd. zadały1
agresorom nowe poważne
ciosy.

Ludność południowowiet-
namska — stwierdził Trąd
Van Tu pragnie pokoju.
Musi to jednak być pokój,
który zapewni prawdziwą
niepodległość i wolność na­
rodu.

Od soboty elektrycznym
z Jeleniej Góry do Wrocławia

m. In. elektryfikacja magistrali Śląsk — Gdynia,
kontynuować się będzie tego rodzaju prace na linii

Śląsk — Lublin z odgałęzieniami do Warszawy
1 Krakowa. Połączone zostaną trakcją elektrycz­
ną Wrocław i Poznań, co oznacza, że w niedale­
kiej przyszłości po zelektryfikowaniu trasy Po­
znań — Szczecin pociągi elektryczne kursować bę­
dą na całej ogromnej magistrali łączącej Śląsk
z Pomorzem Zachodnim.

W bieżącej 5-latce ma być również zelek­
tryfikowana trasa Kraków — Oświęcim —

Czechowice — Rybnik — Kędzierzyn, co od­
ciąży linie kolejowe w centrum Górnego
Śląska.

WARSZAWA (PAP)
Zakończona została elektryfikacja jeszcze

jednej, ważnej magistrali kolejowej Wro­
cław — Jelenia Góra. W sobotę 17 bm. prze­
kazany zostanie do eksploatacji jej ostatni
42-kilometrowy odcinek Kuźnice Świdni­
ckie — Jelenia Góra.

W sumie pod koniec bież, roku mamy zelektry­
fikowane 2554 km linii, tj. 11 proc, sieci kolejo­
wych. Na liniach tych wykonuje się już ponad
30 proc, całej pracy przewozowej PKP. W bieżą­
cej 5-latce pociągi elektryczne ruszą na dalszych
1550 km linii, W tym czasie zakończona zostanie

W hołdzie
ofiarom

Pokaz projektów

STRAJK STUDENTÓW
TUNEZYJSKICH

Jak donosi agencja France
Presse z Tunezji, w piątek
rozpoczął się w stolicy kraju
strajk studentów Wydziałów
Humanistycznego 1 Nauk Przy­
rodniczych uniwersytetu. Stu­
denci proklamowali strajk na

znak protestu przeciwko are­
sztowaniu w środę 10 ich ko­
legów.

E. OCHAB PRZYJĄŁ
KIEROWNICTWO

SĄDU NAJWYŻSZEGO

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Edward Ochab przyjął
U bm. w Belwederze kierow­
nictwo Sądu Najwyższego.

Pierwszy prezes SN, prof.
Jan Wasilkowski poinformo­
wał E. Ochaba o przebiegu se­
sji naukowej, która odbyła się
w dniach 8—10 bm. w związ­
ku z XX-leciem Sądu
wyższego.

zapory
na Dunajcu

BUŁGARSKIE MROŻONKI

W tym roku chłodnie przy­
gotowały na okres zimy dwa

razy więcej mrożonych owo­
ców i warzyw niż w roku ab.,
ponadto spółdzielczość ogrod­
nicza sprowadziła ok. 500 ton

mrożonek bułgarskich. W

przedświątecznym tygodniu
znajdzie się w sprzedaży buł­
garska papryka mrożona, mie­
lony szpinak oraz sałatka wa­

rzywno-owocowa, znana na

naszym rynku pod nazwą
„Giuwecz”. Równocześnie ry­
nek otrzyma węgierskie jabłka
odmiany „Jonatan”.

Z pobytu delegacji ukraińskiej

Pozdrowienia

■•■■■.H

....

tragicznej
katastrofy

NEONAZIM NA EKSPORT

Jak informuje norweski
dziennik „Arbeiderbladet”, do

portu norweskiego Sandnes
zawinął zachodnlonlemieckl
statek „Eckhardt Frefs”. Gdy
dokerzy udali się w czasie

przerwy do marynarskiej mes­
sy, ujrzeli w niej na honoro­
wym miejscu wielki portret
Hitlera. Norwescy robotnicy na

znak protestu opuścili statek,
żegnani przez niektórych
członków załogi okrzykiem
„Heli Hitler!” Dziennik z obu­
rzeniem pisze o tej prowoka­
cji zachodnionlemieckich neo­
nazistów.

od robotników Kijowa

ZGROMADZENIE OGOLNE
PAN

W pałacu Staszica w War­
szawie obradowała w piątek
XXIII sesja Zgromadzenia O-

gólnego Polskiej Akademii Na­
uk pod przewodnictwem pre­
zesa Akademii prof. dr J. Gra-

szkowskiego. Temat obrad —

aktualne sprawy fizyki, jej
znaczenie w dziesiejszym świę­
cie i perspektywy rozwoju w

Polsce,

(Inf. wł.) Pozdrowienia od robotników Kijowa i ziemi ki­
jowskiej przekazała wczoraj załogom Wytwórni Silników Wy­
sokoprężnych w Andrychowie i Andrychowskim Zakładom
Przemysłu Bawełnianego delegacja Komitetu Obwodowego KP

Ukrainy.
Gościom towarzyszyli w Andrychowie: sekretarz KW tow.

J. Trela i kierownik Wydziału Ekonomicznego KW tow. T.
Lachnit oraz sekretarz KP w Wadowicach tow. M. Smuga.
W czasie pobytu w zakładach goście ukraińscy spotkali się
z serdecznym przyjęciem załóg obu zakładów i nawiązali bli­
skie kontakty, które będą kontynuowane w przyszłości w for­
mie wymiany doświadczeń i wzajemnych wizyt.

Ponieważ delegacja składa się z działaczy partyjnych, któ­
rych interesuje tematyka ekonomiczna, goście zajmowali się
problemami technologicznymi i warunkami pracy załogi. Szcze­
gólnie podobały się im rozwiązania architektoniczne i kolo­
rystyka w halach produkcyjnych AZPB. Tow. J. F. Harczuk—
przewodniczący delegacji — powiedział, że warto wykorzystać
takie, doświadczenia w Kijowie, aby uczynić pracę robotników,
a szczególnie kobiet, możliwie najbardziej przyjemną, (am)

SKRADZIONO AUTOBUS PKS

(Inf. wł.) Z czwartku na plątsk skradziono w Olkuszu... auto­
bus PKS. Po odbyciu ostatniego kursu, konduktor i kierowca
udali się na nocleg. Autobus zostawili koło domu, aby w ciągu
nocy włączać silnik zapobiegając jego zamarznięciu. Przy ko- .

lacji wysłuchali dziennika radiowego. Komunikat meteoro­
logiczny nie zapowiadał silnych mrozów, postanowili zatem
odstawić wóz na parking w Rynku. Kiedy około godz. 22 wy­
szli przed dom — autobusu nie było. Odnalazła go nad ranem

Milicja Obywatelska na terenie powiatu będzińskiego. We­
wnątrz wozu znajdowało się kilku śpiących „pasażerów”, bę­
dących w nietrzeźwym stanie. Śledztwo w toku, (zaw)

Stałą troską gospoda­
rzy stolicy jest nadanie
miastu europejskiego
rozmachu, zwiększenie
ilości efektownych pun­
któw oświetleniowych
oraz reklam neonowych.
Szczególnie w Śródmie­
ściu, gdzie skupia się
większość nowoczesnych
placówek handlowych.
Spore nakłady łożone na

ten cel przyniosły już
niemały plon, uwydat­
niający się wówczas,
gdy zapada zmrok. Na

zdjęciu: warszawska u-

lica, wieczorem w powo­
dzi świateł 1 neonów.

Fot. CAF

WARSZAWA (PAP)
Losy Pienińskiego Parku

Narodowego i przełomu Du­
najca budzą od dawna du­
że zainteresowanie . w

związku z projektowaną
budową zapory i zbiornika
wodnego w sąsiedztwie
Czorsztyna i Niedzicy. Czę­
ściową odpowiedź na pyta­
nie, jak będzie wyglądał
ów atrakcyjny region tury­
styczny po zrealizowaniu
wspomnianych planów —

dał rozstrzygnięty przed
kilku tygodniami konkurs
SARP na projekt zapory na

Dunajcu.
Założeniem Inwestycji było

zachowanie walorów krajo­
brazowych regionu, nienaru­
szenie miejscowych pomników
przyrody i zabytków m. in.
zamku niedzickiego, a także o-

graniczenie do niezbędnego
minimum przesiedleń ludnoś­
ci. Projektanci mieli również
za zadanie nadać samej zapo­
rze kształt architektoniczny,
harmonizujący z otoczeniem.

W rezultacie konkursu
zdecydowano się już na

budowę zapory betonowej.
Zapora nie zagrozi przeło­
mowi pienińskiemu ani ze­
społom zabytkowym Fryd-
mana i Dębna. Z obszarów,
które znajdą się pod wodą,
trzeba będzie przenieść za­
ledwie ok. 550 zagród wiej­
skich, głównie z osiedla
Maniowy.

Z
prawdziwym ukontentowaniem powi­
tałem wprowadzoną na łamy mej
macierzystej gazety rubrykę „Kto py­
ta — nie błądzi”. Tytuł rubryki nie

jest co prawda oryginalny, ale ńie to

jest najważniejsze. Najważniejsze na­
tomiast jest to, że na pytania czytelników od­
powiadają osoby jak najbardziej kompetentne.
W każdym razie odpowiadają nie dziennikarze,
którym tu i ówdzie się przecież nie dowierza...

Z mniejszym ukontentowaniem wyłowiłem
z prasy warszawskiej kilka pytań, na które
wypadnie odpowiedzieć osobiście. W tym
stwierdzeniu nie zawiera się żadna moja „anty”
warszawska obsesja, jakkolwiek z zazdrością —

bez przerwy — obserwuję relatywne bogactwo
informacji na łamach stołecznych dzienników...
W stwierdzeniu tym natomiast zawiera się
przysłowiowa kropla goryczy, czarny bohomaz
na białym tle.

a) Czy jazda PKP jest bezpieczna?
b) Co w Zakopanem będzie dymić (po moje­

mu: dymiło)?
c) Kto został mister lata 1966?

d) Jak nam się przedświątecznie kupuje?
I odpowiadam, posługując się warszawską

prasą, zastrzegając się z góry: przekornie.

Przez kilka godzin nie­
przebrane tłumy, krako­
wian oblegały wczoraj
Teatr Rozmaitości. Przy­
były, by oddać hołd tragi­
cznie zmarłym. Przy spo­
witych sztandarami trum­
nach zaciągali warty: ak­
torzy, przedstawiciele

władz, młodzież, studenci
Państwowej Wyższej Szko­
ły Aktorskiej.

Fot. J. Uiberall

PRAWIE MILION
TON SURÓWKI...

.. .dostarczać będzie rocznie
V wielki piec w Hucie im.
Lenina, którego budowa

dobiega już końca. Prace

przy największym obiekcie

tego rodzaju w polskim
hutnictwie prowadziło 2,5
tysiąca osób z 13 przedsię­
biorstw. Na zdjęciu: frag­
ment hali lejniczej V wiel­

kiego pieca.
CAF — Gawliński

Ad a): Jazda PKP jest bezpieczna, zwłaszcza
jeśli weźmie się pod uwagę argumentację wice­
ministra komunikacji, Tz Gronowskiego. Co­
dziennie koleje nasze przewożą ok. 3 milionów
pasażerów, tj. rocznie ok. miliarda... Na skutek
wypadków kolejowych śmierć poniosło w ciągu
11 miesięcy br. 14 osób, w tym 1 (słownie: jeden)
pasażer. Daleki jestem od złośliwości, a tym
bardziej od naigrawania się ze śmierci. Ale —

czyżby bezpieczeństwo jazdy PKP wzrastało w

miarę zmniejszania szybkości przebiegu pocią­
gów (w tym ekspresowych)?

. ..... orawi hwgy—

Ad b): Jak donosi poinformowany informator
Centralnego Organu w miejsce zakładów mle­
czarskich na Krupówkach wprowadzić się mają
zakłady gastronomiczne ze swą centralnie za­
kopiańską pralnią. Stąd obawa, że znowu na

Krupówkach będzie dymiło. Nie jestem zako­
piańczykiem, a poza tym zawsze byłem prze-
Kanany, że to zakłady mięsne tak okropnie za-

(Inf. wł.) Wczoraj spo­
łeczeństwo Krakowa od­
dało hołd tragicznie zmar-i
łym aktorom i pracowni­
kom
ści •

samochodowej, która wy­
darzyła się w ub. środę 14

grudnia na szosie zako­
piańskiej w miejscowości
Lubień.

Uroczystości żałobne od*
były się w gmachu Tea­
tru Rozmaitości. Przybyły
na nie rodziny tragicznie
zmarłych, przedstawiciele
władz. Wśród nich m. in;
sekretarz KW PZPR tow.
A. Kozanecki, przewodni­
czący Prez. RN m. Krako*
wa mgr Zb. Skolicki, dy­
rektor generalny Minister-)
stwa Kultury i Sztuki -*

Stanisław Witold Balicki
oraz reprezentanci insty­
tucji kulturalnych, koledzy*
aktorzy, społeczeństwa
Krakowa.

Na widowni spowite bia*
ło - czerwonymi flagami
trumny tragicznie zmar­
łych. Przy tonących w

kwiatach trumnach warty
honorowe. Uroczystości ża­
łobne rozpoczęły się od zło­
żenia wieńców i kwiatów.
W imieniu ministra kultu­
ry i sztuki pożegnał tragi­
cznie zmarłych aktorów i
pracowników teatru dyr. S.
W. Balicki. Przekazał on

rodzinom zmarłych głębo­
kie wyrazy współczucia |
słowa otuchy. Z kolei w 1-
mieniu władz partyjnych,
FJN, RN m. Krakowa,
WRN — zabrał głos z-ca

przewodniczącego Prez. RN
m. Krakowa — J. Antoni-
szczak, w imieniu SPATiF-u
— aktor warszawski I. Go­
golewski. Pożegnalne prze­
mówienia wygłosili rów­
nież: prezes Zarządu Okrę-:
gu ZZPKiS — M. Kusza o-

raz dyrektor Teatru Roz*
maitości — H. Grygłaszew-
ska. Do późnych godzin
nocnych mieszkańcy Kra­
kowa składali hołd ofia­
rom tragicznej katastrofy.

Dzisiaj o godz. 14 (a nie
jak informowaliśmy o go­
dzinie 13) odbędzie się po­
grzeb aktorów i pracow­
ników Teatru Rozmaitości.

(ans)

Teatru Rozmaito-
ofiarom katastrofy

dymiaja Krupówki. Słyszałem natomiast, że
„mięso’’ się przesiedli, a „mleko” zbuduje. Słu­
sznie. Zatem co z pralnią? Kogo „prać” — ko­
respondenta, czy władze Zakopanego? A może
prawda jest najzupełniej inna?

Ad c): Mister lata 1966 (oj, mister, mister!)
uznane zostało Świnoujście — w grupie tury­
styki krajowej i zagranicznej. Wicemister (oj,
mister, mister!) lata 1966 w grupie turystyki
krajowej zostały: Rabka i Pułtusk. Komentarz
przekorny (zastrzegałem się): misternie po­
myślane!

Ad d): O przedświątecznych zakupach pisze z

przekonaniem Jacek 'Wołowski. Z mniejszym
przekonaniem — prasa terenowa. Czyżby różni­
ca poglądów między Warszawą a prowincją?
Może, ale chyba nie tylko. Sam widziałem w

Toruniu (11 bm.) fantastyczny tłok po... poma­
rańcze. Widziałem także w Krakowie (dn. 13 bm.)
niesamowity ścisk po... cytrusy. Wołowski pisze
m. in.: „...a potem do kościoła na pasterkę, lub
na krótki spacer, aby przetrawić.” Po czym?

Phi
PS. Oczywisty mój błąd sprzed tygodnia prostuje ob.

J. Szczawiński z Katowic: Karlik z Kocyndra to prof.
Stanisław Ligoń, nie Juliusz. I ul. Stanisława Ligonia
w Katowicach rzeczywiście — brak.
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16.30 „Aktualności”. 16.45 Wia­
domości. 16.50 Dla dzieci: „Alarm
w Zoo” film z serii „Zaczaro­
wany ołówek”. 17.00 Dla młodych
widzów: „Rozkosze łamania gło­
wy”. 17.20 „Klakson”. 17.35 „Go.
rąća linia”. 18.15 Sprawozdanie
sportowe. 19.50 „Dobranoc”. 20.10
Przemówienie szefa stałego przed­
stawicielstwa Narodowego Frontu

Wyzwolenia Wietnamu Południo­
wego w 6-tą rocznicę powstania
NFW. 20.20 Teatr TV: „Antygona”
— Sofokiesa. 21.20 „Eureka” —

mag. pop.-naukowy. 21.50 „Nasze
będzie zwycięstwo”. 22.20 Dzien­
nik.

WTOREK

10.00 „Szerszeń” film fab. 11.55
dla szkół: Język polski (dla klas

XI) L. Rachmanow „Niespokojna
starość" z cyklu „Dzieje dramatu”.

15.25 „Przysposobienie rolnicze”.
16.00 Politechnika TV: matematy­
ka — rozwinięcie funkcji w szereg
Taylora (cz. ii). 16.30 Politechnika
TV: matematyka — „Rozwinięcie
funkcji w szereg Taylora” (cż.
III). 17.00 Wiadomości. 17 .05 Dla

młodych „Zrób to Sam”. 17.20 Dla

młodych widzów: „Gdzie cytryna
dojrzewa...” . 17.45 „Aktualności”.
17.55 „Świąteczne porządki”. 18.35

„Próby’ — miesięcznik konsumen­
ta. 19.00 Program t. cyklu: „Dale­
ko od Katowic”. 19.20 „Dobranoc”.
19.30 Dziennik. 20.00 „Szydłów” —

reportaż. 20.30 „Szerszeń” film.
22.05 „Na wielkim ekranie”. 22.35
Dziennik. 22.50 „Program na ju­
tro” 22.55 Politechnika TV: mate­
matyka — „Rozwinięcie funkcji w

szereg Taylora” (cz. II). 23.25 Po­
litechnika TV: matematyka —

„Rozwinięcie funkcji w szereg
Taylora”’ (cz. III).

ŚRODA
9.55 Dla szkół: fizyka (dla klas

VI) „Odkrycie paseala". 10.55 Dla
szkól: wychowanie obywatelskie
(dla klas VIII) „Plan i budżet

państwa”. 11.30 „Skradziony b-
braz” film z serii „Baron”. 16.25

„Przypominamy, radzimy”. 16.35
PKF. 16.45 „Aktualności”. 16.55
Dziennik. 17 .00 Dla młodych wi­
dzów: „Zwykłe sposoby — nie­
zwykłe sekrety”. 17.25 Dla mło­

dych widzów: „Pisarska przygo­
da Mariana Brandysa”. 17.40 „Nie
tylko dla pań”. 18.00 „Ślub z prze­
szkodami” — z serii „Cristo Co-

medle”. 18.15 Magazyn medyczny.
18.45 „Dobry wiecżów — jak mi­
nął dzień?". 19.30 „Dobranoc*’.
20.00 „Człowiek 1 praca”. 20.15

„Skradziony obraz”. 21.05 „Świa­
towid". 21.35 Scena muzyczna TV:
„Neffru” opera komiczna. 22 .15

Dziennik.

CZWARTEK

14.45 Dla młodych widzów: z

cyklu „Sporty zimowe” pr- . pt.
„Narty”. 15.15 Dla dzieci: „Przy­
gody zajączka” film tel. 15.55 J.
francuski. 16.15 Kurs rolniczy —

z cyklu: „Produkcja pasz w go-
podarstwie”. 16.45 „Aktualności”.
16.55 Dziennik. 17.00 Dla dzieci
kino „Ptyś”. 17.15 Film. 17 .45 ,,'z
drugiej strony szklanego ekranu”

skrzynka zURiT-u . 18.00 „Na pół­
kach księgarskich”. 18.15 „Na tet- |

majerową nutę”. 18.50 „Kiedy B
trzeba podjąć decyzję". 19.20 „Do­
branoc”. 19.30 Dziennik. 20.00 „Z
kart historii”. 20.20 Teatr sensa­
cji „Stawka większa ńlż życie”
ode. III pt. „Człowiek; który stra­
cił pamięć". 21.20 „Refleksje”.
21.50 Dziennik. 22 .05 Program na

jutro. 22 .10 J. francuski.

PIĄTEK
16.45 „Aktualności”. 16.55 Dzien­

nik. 17 .00 Dla dzieci „Miś z okien­
ka". 17.15 Dla dzieci: „Śledztwo”
— film z serii „Bella i Sebas­
tian”. 17.45 Wszechnica TV —

„kim byli Olmecy”; 18.15 „Czwar.
ta zmiana". 18.55 „Wielokropek”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dżlfennik. —

20.00 „Rozmaitości kulturalne”. —

20.15 „Cyrulik sewilski” — opera
komiczna G. Rossiniego. — 22.20 fi
Dziennik.

SOBOTA
10.00 Dla młodych widzów H

„Zbuntowana piętnastolatka” —

film fab. 14 .55 Dla dzieci „Opowie­
ści o starym tramwaju”. 16.15

„Aktualności”. 16.30 Film k-metr.
16.40 Dziennik 16.45 Krakowska
kronika dziewcząt i chłopców —

17.00 Dla młodych widzów: Teatr

Jednego Aktora — W. Saroyana:
„Cudowna płyta”. 17.20 „Na pól­
kach księgarskich”. 17.30 „Melina
Mercourl w Grecji” — film. 18.15

„Gawędy wilków morskich". 18.30

„Po szóstej” — Telewizyjny Klub

Młodzieżowy. 19.20 Dobranoc. —

19.30 „Monitor”. 20.00 Wigilijny
koncert muzyki 1 poezji. 20.35
Dziennik. 21.00 „Od Ostrowl świe­
ci gwiazdka” Erhest Bryll. 21.55

„Romazo d’amore” — film fab.

prod. włoskiej. 23.30 „Studio Uno”
— wł. program rozrywkowy.

NIEDZIELA

9.00 „Wielka przygoda”. 10.30
PKF. 10.40 „Śpiewają Filipinki”.
11.05 Z cyklu: „W Starym kinie”.
12.05 „Zimowe cuda” pr. ż cyklu:
„Piórkiem i węglem”. 12.25 „Ko- g
lędnlcy”. 13.15 „...W Turcji”. 13.35 g
Telewizyjny Teatr Lalek „Baśń o g

zaklętym rumaku”. 14.40 „Godzi- a
na teatru”. 15.40 „Tele-echo”. g
16.25 „Wesele Fonślń" koni. R . B

Ruszkowskiego. 17.55 „Zagranicz- S

ny gość” film TV. 18.45 „Encyklo­
pedia baletu”. 19.05 „Czasoprze­
strzenie” film. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 „Słownik
wyrazów obcych”. 20.20 „Czło­
wiek z psem” film seryjny. 20.45
„Alarm w Table Sovk” — film

fab. prod. USA. 22.15 „Włoskie
melodie rozrywkowe”. 22.30 „Ba- H
let dla sceptyków” — film.

poniedziałek
11.05 Dziennik. 11.20 Z cyklu:

„Arcydzieło” koncert z zamku

Altenburg. 12.20 Dla młodych wi­
dzów kino „Przygoda": „Dzwo­
nią* otwórżcle drzwi”: 13.35 Teatr

młodego widza: „Zamorski gość”
E. Szustera. 14:35 „Trafił swój na

swego” film z serii „Czarowni­
ce”. 15.00 „Szklana niedziela” fel.
15.15 „Telefonistki” — rep. 15.30
Teatr TV: „Nocleg w Apeni­
nach" komedia A. Fredry. 16.35

„Szklana niedziela” (2). 16.45 „Na­
poleon 1 jego epoka” — teletur­
niej. 17 .45 Studio 63: Adam Mic­
kiewicz — „Pan Tadeusz”. 18.30

„Francuskie melodie rozrywko­
we” — film. 19.00 „Szklana nie- |

dzielą’* (3). 19.20 „Dobranoc". 19.30 K

Dziennik. 20.00 „Czarne na bia- S

łym” pr. rozrywkowy wokalno- K

muzyczny. 21.00 „Milioner bez w

grosza” film fab. 22 .30 Wiadomo- g
tai sportowe.

Inicjatywa i aktywność - niezbędne warunki
wykonania zadań inwestycyjnych w latach 1966-70

Fragmenty referatu sekretarza KW, towarzysza Jerzego Pękali na plenarnym posiedzeniu KW PZPR w Krakowie

W ostatnim okresie uwa­
ga instancji i organi­
zacji partyjnych* ak­
tywu gospodarczego

naszego regionu, obok wielu

innych problemów gospodar­
czych, koncentrowała się na

zagadnieniach wynikających
z uchwał VI Plenum Komite­
tu Centralnego PZPR. Dzisiaj
chcemy przeanalizować zaga­
dnienia procesu inwestycyj­
nego w regionie krakowskim.

Punkt wyjścia: ocena

Do podstawowych trud­
ności i braków* wystę­
pujących w procesie in­
westycyjnym, wymaga­

jących jak najszybszego Zli­
kwidowania* należą w szcze­
gólności:

• niewystarczająca podbudowa
ekonomiczna programowanych
inwestycji, zwłaszcza na tle o-

późnienia i niedostatecznego po­
głębienia prac w zakresie progra­
mowania, rekonstrukcji gałęzi i
branż oraz nieopanowania metod

wyboru optymalnych rozwiązań;
• niedostateczna koncentracja

inwestycji oraz nieterminowe i

niepełne wykonywanie zadań rze­
czowych;

© niewystarczający postęp w

nowoczesności i efektywności ro­
związań projektowych;

© niedostateczna jakość 1 ter­
minowość budownictwa;

@ zaniedbania w zakresie jako­
ści i nowoczesności produkowa­
nych materiałów budowlanych.

Trudności te i braki wystę­
pujące w procesie inwesty­
cyjnym w regionie krakow­
skim są szczególnie odczuwal­
ne, jeśli się zważy, że w za­
kresie wielkości nakładów
zajmuje on trzecie miejsce w

kraju po woj. katowickim 1
m. st. Warszawie. Szczególnie
duże narastanie trudności ob­
serwowało się przy realizacji
inwestycji w naszym regio­
nie w latach 1961—1965.

Dowodem trudności, jakie
przeżywa budownictwo na­
szego regionu, jest niewyko­
nanie — w wysokości 4,9 mld
zł — zadań za lata 1961—1965
w stosunku do uchwał Rady
Ministrów o Planie 5-letnim.
Wydajność pracy kształtowa­
ła się ńa poziomie 20—25
proc, poniżej poziomu krajo­
wego.

W marcu i sierpniu 1965 r.

Egzekutywa KW dokonała
przeglądu sytuacji budownic­
twa krakowskiego i stwier­
dziła m. in., iż tempo wzrostu
produkcji i zatrudnienia w

naszym budownictwie było
mniej więcej zgodne z tem­
pem rozwoju budownictwa w

kraju. Odbiegało jednak od
niego teińpo przyrostu mająt­
ku trwałego przedsiębiorstw
wykonawczych. W konse­
kwencji poziom technicznego
uzbrojenia kształtował się
znacznie niżej, niż w budo­
wnictwie krajowym. Stąd też
przyczyny niskiej, w porów­
naniu do średniej krajowej
wydajności, należy m. in. u-

patrywać w niskim poziomie
technicznego uzbrojenia załóg
i trudnej strukturze rzeczo­
wego planu budownictwa
krakowskiego.

Oceniając organizację pro­
cesu inwestycyjnego na­
leży spojrzeć na poszczególne

jego stadia. Pierwszym z nich
jest programowanie 1 plano­
wanie inwestycji.

Sprawy programu i przygo­
towania realizacji budownic­
twa krakowskiego daleko od­
biegały od Stanu, któty gwa­
rantowałby właściwy prze­
bieg inwestycji. Dowodem te­
go są liczne przykłady z na­
szego terenu.

Tak hp. było w przypadku bu­
dowy zbiornika w Tresnej, gdzl.
nie dotrzymano terminów dostaw

dokumentacji technicznej ustalo­
nych w UchWale KE11M. Kom­
pletność 1 jakość tej dokumenta­
cji, a zwłaszcza opracowań kosz­
torysowych, pozostawiały Wlel.
do życzenia. W wyniku nleWlaśćl-

Wego programowania 1 projekto-
wania następował wzrost kosztów

budowy w trakcie ich etapowego
precyzowania o 30—40 proc, nie

mówiąc już o podwyżkach na

etapie wykonawstwa.

Gorzej, że nowe inwestycje*
które mają być realizowane
w latach 1966—1970, również
nie są odpowiednio przygoto­
wane, Przykładem tego jest
zespół zbiorników wodnych
Czorsztyn—Niedzica i Sromo­
wce Wyżne, których koszt
sięga przecież rzędu kilkuset
milionów złotych. Już w fazie
programowania, studiów 1 o-

pracowania dokumentacji
wiele terminów nie zostało
dotrzymanych.

Brak pełnej dokumentacji z

góry Skazuje budowę ńa nie­
powodzenie. Łamią się har­
monogramy budowy, dostaw
materiałów i urządzeń, po-
wstają straty. Kraj nasz płaci
za to powolniejszym wzros­
tem stopy życiowej. Dlatego
Uchwały VI Plenum KC z ta­
kim naciskiem mówią o wła­
ściwym i prawidłowym przy­
gotowaniu inwestycji.

Wprowadzenie w życie
wniosków VI Plenum KC od­
nośnie do ostrych rygorów,
zmniejszających swobodę do­
puszczalnych zmian i ustala­
jących odpowiedzialność, po­
winno zahamować tendencje
do rozszerzania programów
inwestycyjnych oraz dó
wprowadzania przeprojekto-

Poważńe osiągnięcia gospo­
darcze naszego reg£onu w ińl*

nionym XX-leciu były w

znacznym stopniu wynikiem
intensywnej działalności in­
westycyjnej. Szczególnie wy­
raźny postęp osiągnięto w

ubiegłym 5-leciu. Wysiłek in­
westycyjny mógłby przynieść
jeszcze większe efekty, gdyby
inwestycje realizowane były
szybciej i taniej, a jakość od­
dawanych do użytku obiek­
tów wyższa.

osiągniętych wyników
wań w trakcie realizacji in­
westycji. Bardziej precyzyj­
nie ustalony winien być rów­
nież w założeniach projekto-

- wy eh orientacyjny koszt bu­
dowy.

W regionie krakowskim w

latach 1961—1965 stwierdzono,
że na 41 przykładów odstęp­
stwa od normatywnych cykli
inwestycyjnych — 8 spowodo­
wanych było zmianą koncep­
cji już w toku realizacji, 9 na

skutek nieprawidłowego pla­
nowania inwestycji.
C zczególnle ważne zadania
** Stoją w procesie przygoto­
wania inwestycji przed biu­
rami projektowymi.

Do głównych wad pracy
tych biur zaliczyć należy nie-
kompleksowe opracowywanie
dokumentacji oraz fakt, że

wstępne projekty organizacji
budowy nie są opracowane w

porozumieniu z wykonawcą.
Dokumentacja kosztorysowa
nie ujmuje rzeczywistych ko­
sztów budowy i przyjętej or­
ganizacji, bardzo często bo­
wiem kosztorysy opracowy­
wane są przez pracownie, w

których pracują najmniej
wykwalifikowani pracownicy
biur.

Słaba Współpraca biur pro­
jektowych z przyszłymi wyko­
nawcami powoduje, że w roz­
wiązaniach projektowych sto­
suje się materiały i urządze­
nia, których brak na rynku,
albb których już dawno się
nie produkuje. Zestawienia
materiałów są bardzo często
niekompletne i błędne. Doku­
mentacja zawiera natomiast
bardzo dużo szczególików i
nieistotnych dla wykonawców
rozwiązań. Do nagminnych
błędów należą również braki
W powiązaniu projektów po­
szczególnych branż — brak
koordynacji. Występuje nie­
dostateczne planowanie pro­
dukcji, złe są harmonogramy
prac projektowych, zbyt mało
Stosuje się typizację. Wymóg
stosowania postępu technicz­
nego traktowany jest drugo­
rzędnie.

Przed biurami projektowy­
mi stoi zadanie terminowej
dostawy i zdecydowanej po­
prawy jakości dokumentacji
technicznej, zapewnienie w

rbżwiążaniach Szybkiego osią­
gania przez projektowane za­
kłady założonych zdolności
produkcyjnych.

Wydają się, że jedną z przy­
czyn obniżania jakości dokumen­
tacji jest podejmowanie przez

wielu specjalistów biur projekto­
wych prac zleconych niejedno­
krotnie w kilku biurach. W nie­
których biurach tworzy się fik­
cyjne etaty względnie półetaty,
na których angażowani są odpo­
wiedzialni pracownicy przedsię­
biorstw budowlanych, czy. innych
instytucji. Oczywiście wówczas
trudno liii wyińagaż od takiego
biura dobrej dokumentacji, czy
też stosowania własnych sankcji
za wykonanie złej dokumenta­
cji.

Do podstawowych doku­
mentów procesu inwesty­
cyjnego należy plan inwesty­

cyjny* Dotychczasowe wielo­
letnie plany inwestycyjne dla
budownictwa nie są stabilne
a częste i zasadnicze zmiany
przekreślają ich realność. U-
kład tych planów w zakresie
kolejności inwestowania (uz­
brojenie, obiekty usługowe 1
towarzyszące) nie uwzględnia
wyprzedzeń w stosunku do
budowanych obiektów miesz­
kalnych, czy przemysłowych.

Zarzut ten dotyczy całości
plahu inwestycyjnego w la­
tach 1061—1965. Na przykład
w ciągu ubiegłej 5-latki w o-

pferatywnych planach rocz­
nych nastąpiła, w porówna­
niu z pierwotnym planem,
podwyżka o 2,4 mld zł w na­
kładach na roboty budowla­
no-montażowe.

Treść planów rocznych ule­
gała również częstym i zasa­
dniczym zmianom, które Spo­
wodowane były błędami w

poprzednich etapach procesu
inwestycyjnego. Należą do
nich m. in.:

• brak koncentracji polegają­
cy na zbyt szerokim froncie in­
westycji 1 wprowadzaniu do

prżerobu drobnych kwot;
• dopuszczanie do realizacji

inwestycji nieprzygotowanych,
zwłaszcza inwestycji prioryteto-
wye&i

Do poważnych błędów pla­
nowania, popełnianych przez
inwestorów na etapie kon­
strukcji planu inwestycyjne­
go należy wprowadzanie do
planu zadań, nie posiadają­
cych zatwierdzonych projek­
tów wstępnych. Inwestorzy,
zwłaszcza inwestorzy planu
centralnego, nagminnie, wpro­
wadzali do planu zadania bez
projektów wstępnych. Coraz
to większe zamierzenia inwe­

stycyjne, o większym ciężarze
gatunkowym, a więc bardziej
żłożońe i Skomplikowane,
wprowadzane są przez inwe­
storów do realizacji bez za­
twierdzonych projektów
wstępnych. Konsekwencją ta­
kiego stanu rzeczy jest m. in.
konieczność wprowadzania li­
cznych zmian na etapie rea­
lizacji planu oraz poważne
perturbacje w finansowaniu
inwestycji, a przede wszyst­
kim ogromne utrudnienia w

działalności przedsiębiorstw
budowlanych.

W inwestycjach przemy­
słowych niepokojący jfest, ob­
serwowany w ciągu lat 1961
— 1965, stały wzrost Zamroże­
nia nakładów inwestycyj­
nych w niezagospodarowa­
nych maszynach i urządze­
niach. Na koniec 1965 roku
stwierdzono tego rodzaju za­
mrożenie na kwotę 1.850,7
min zł.

Obok tfego występował brak
terminowego spływu zamó­
wionych maszyn. Maszyny i
urządzenia nadchodziły na

place budów bez wstępnego
montażu próbnego u produ­
centów, co powodowało Czę­
sto konieczność wykonywania
doraźnych przeróbek.

Na tferenie naszego regionu
pracuje 88 uspołecznio­
nych przedsiębiorstw budo­

wlano-montażowych, zatrud­
niających ponad 72.000 praco­
wników.

Podstawą dobrych wyni­
ków pracy przedsiębiorstwa
jest jego prawidłowa organi­
zacja. Należy stwierdzić , że

problemom zarządzania i or­
ganizacji produkcji towarzy­
sze w przedsiębiorstwach bu­
dowlanych poświęcili w os­
tatnim okresie Wiele uwagi.
Niestety nie wszędzie osiąg­
nięto w tym względzie Zado­
walające wyniki.

Do głównych niedociągnięć
w tym zakresie należy zali­
czyć:

• niedostateczne przygotowa­
nie produkcji, poprzedzone wni­
kliwym rozeznaniem dokumenta­
cji technicznej i kosztorysowej,
ustaleniem programu współpracy
ż podwykonawcami oraz opraco­
waniem dyrektywnych i szczegó­
łowych harmonogramów działa­
nia;

• brak zbilansowania zadań ze

stojącymi do dyspozycji środkami

produkcji, co powoduje płynność
planów, konieczność wprowadza­
nia częstych zmian i przerzutów
środków;

• niewłaściwe organizacje ro­
bót na placu budowy;

• posługiwanie się tradycyjny­
mi, często wlaśćiwymi dla rze­
miosła, metodami kierowania bu-

dowaini, ćd wynika bardzo często z

niskich kwalifikacji mistrzów i

kierowników robót;
0 brak rytniićżhóśfci produkcji,

stosowanie „szturmowszczyzny”
zwłaszcza pod koniec ińiesiąca,
kwartału 1 roku dla uzyskania
założonych efektów, przy równo,

czesnym zaniedbaniu przygoto­
wania frontu robót dla następ­
nych okresów;

0 wreszcie, wciąż słaba dyscy­
plina pracy na większości budóW.

Podstawą prawidłowej or­
ganizacji i dobrych wyników
przedsiębiorstw jest koncen­
tracja mocy w granicach op­
tymalnych, warunkujących
rentowność, właściwe wyko­
rzystanie środków Oraz
wzrost wydajności pracy. W
roku 1965 na 19 zbadanych
przedsiębiorstw budowlanych
regionu krakowskiego, tylko
4 mieściły się w strefie opty­
malnej koncentracji i to w

dolnej jej części. Przy założo­
nej optymalnej koncentracji,
produkcja osiągnięta w roku
1965 w tych 19 przedsiębior­
stwach, mogła być wykonana
przez 11 przedsięoiorStw wła­
ściwych tj. optymalnych roz­

miarów. W konsekwencji aż
15 z tych przedsiębiorstw po­
niosło straty bilansowe. Złe
wyniki bilansowe notowane

były przede wszystkim w

przedsiębiorstwach o niskich
przerobach rocznych. Przy­
kładem tego może być przed­
siębiorstwo Budownictwa O-
gólnego „ZetbewU**.

Niemały wpływ na żłe Wy­
niki przedsiębiorstw ma sła­
bość służb ekonomicznych,
które nie wyszły jeszcze poza
stadium organizacyjne. Zale­
dwie ponad 20 proc, kiero­
wników działów w pionach
ekonomicznych posiada wyż­
sze wykształcenie ekonomicz­
ne; 7 proc, posiada wykształ­
cenie podstawowe.
rx yskusje na zebraniach
L' partyjnych, poświęconych
Uchwałom VI Plenum KC, u-

jawniły, że największe rezer­
wy produkcyjne w przedsię­
biorstwach budowlanych
tkwią w dobrej organizacji
pracy. Podstawą jej zaś są
prawidłowe i z odpowiednim
wyprzedzeniem opracowane
projekty organizacji budowy.

Należy stwierdzić, że pro­
jekty organizacji budowy tra­
fiają na budowę zbyt późno,
albo deaktualizują się wsku­
tek przyjęcia innych, niż za­
kładane w projekcie, metod
wykonawstwa, stosowanie ifl-
nego sprzętu itp. .Jednym z

przykładów może być budowa
szpitala w Jaworznie, gdzie
od początku nie prowadzi się
budowy wg założonego pro­
jektu.

Ale mamy równocześnie
przykłady, gdzie — dzięki do­
brej pracy przygotowawczej,
polegającej na właściwym o-

pracowaniu projektów orga­
nizacji robót, żnacżńie skró­
cono czas wykonania obiek­
tów.

W programowaniu produk­
cji budowlano-montażowej
należy śmielej stosować no­
woczesne metody powiązań
sieciowych jak PERRT i inne.
W zakresie budownictwa, w

którym stosowanie tych no­
woczesnych metod jest u-

ttudnione — należy podnieść
rolę harmonogramu, jako
podstawy usprawnienia efek­
tywności pracy.

Problemem podstawowej
wagi, dotychczas nie roz­
wiązanym, jest generalne
wykonawstwo, a w nim —

koordynacja pracy wszyst­
kich wykonawców tobót
budowlano-montażowych. Ist­
nieje wiele obustronnych
zarzutów między generalnym
wykonawcą a śubWykonaw-
cami, które — co najgorsze —

są obustronnie słuszne. Praw­
da jest tu chyba jedna: spra­
wa generalnego wykonawcy
nie została w Polsce uregulo­
wana centralnie. Ministerstwo
Budownictwa i Przemysłu
Materiałów Budowlanych, Ko­
misja Planowania oraz Mini­
sterstwo Finansów winny
przygotować nowelizację prze­
pisów oraz nowe Zasady i Kie­
runki działania generalnego
wykonawcy.
IZ olejnym elementem powo-

dującym niekorzystne Wy­
niki W budownictwie krakow­
skim, jest niedostateczne u-

przemysłowienie.
W budownictwie obiektów

produkcyjnych poziom uprze­
mysłowienia! do którego za­
liczono budownictwo z pre­
fabrykatów, z betonów mo­
nolitycznych i z konstrukcji
stalowych montowanych blo­
kowo) osiągnął tylko 69 proc.
Również w budownictwie

mieszkaniowym, pomimo Zna­
cznego wzrostu uprzemysło­
wienia, osiągnięty poziom u-

znać należy ża niezadowala­
jący. A w budownictwie

obiektów użyteczności publi­
cznej uprzemysłowienie wy­
nosi zaledwie 18 proc.

Problem uprzemysłowienia
budownictwa w warunkach
regionu krakowskiego ma

sżCżególne znaczenie ze wzglę­
du na Występujący brak lu­
dzi do pracy w budownictwie.

Tak ■więc, niedostateczna
koncentracja produkcji, nie­
ustabilizowane warunki dla
specjalizacji technicznej, brak

programów zadań i bilansu
mocy Wymagającej specjaliza­
cji oraż stosowanie tradycyj­
nych metod w produkcji i w

Zarządzaniu — stały się pod­
stawowymi przyczynami nie-
osiągnięcia planowanych efe­
któw przez przedsiębiorstwa
budowlano-montażowe re­
gionu.
Q sobny problem w bu-

doWnictwie krakowskim
— to jakość wykonywanych
robót, która mimo pewnej
poprawy w ostatnich latach,
w dalszym ciągu pozostawia
wiele do życzenia. Przy prze­
glądzie technicznym obiek­
tów rejestruje się setki, a na­
wet tysiące usterek, które
wprawdzie do momentu od­
bioru technicznego są likwi­
dowane, niemniej jednak ich
usuwanie angażuje poważne
siły przedsiębiorstwa i znacz­
nie pogarsza wyniki ekono­
miczne.

Wiele do życzenia pozosta­
wia również organizacja za­
opatrzenia w budownictwie.
Napięta sytuacja w bilansach
materiałowych uzależnia od­
biorcę od dostawcy w zakre­
sie terminów, kompletności
dostaw i pozostałych warun­
ków. Można tu Wymienić spo­
ro, płynących stąd przyczyn
konfliktów. Niezależnie od
tego jednak — budowlani
Winni wiele poprawić u sie­
bie. Gospodarce materiałowej
poświęca się wciąż Zbyt mało
uwagi.

Kolejną bolączką jest spra­
wa transportu. Mimo stałego
zwiększania ilości taboru sa­
mochodowego i jego unowo­
cześniania — jest on wysoce
niewystarczający, a w dodat­
ku nie zawsze właściwie wy­
korzystywany.

Ważnym elementem wzro­
stu potencjału produkcyjne­
go przedsiębiorstw budowla­
nych jest usprzętowienie bu­
downictwa oraz jego właściwe
wykorzystanie. Obserwujemy
bowiem, że z jednej strony
budownictwo cierpi perma­
nentnie na brak Siły roboczej,
a z drugiej — wykorzystanie
i wydajność sprzętu w na­
szych przedsiębiorstwach jfest
Stale niezadowalająca. Widać,
że kierownicy budów i maj­
strowie nie opanowali jeszcze
W dostatecznej mierze techni­
ki. Powszechny jest także
brak troski o prawidłową kon­
serwację sprzętu. W Wielu

przedsiębiorstwach sprzęt nie
jest planowo wykorzystany ż

póWOdu nieprzygotowania na

czas frontu robót.

D oważnym zagadnieniem,
* które czeka u nas na roz­
wiązanie, jest Wdrażanie po­
stępu technicznego w budow­
nictwie.

Należy wysunąć postulat
aktywizacji istniejących w

naszym regionie instytutów
naukowych, Zakładu Badań 1
Doświadczeń przy KZB, oraz

instytutów centralnych, jak
również specjalizowanych ka­
tedr wyższych uczelni. W
przedsiębiorstwach natomiast
należy usprawniać i ulep­
szać

dy.
nosić
nla
zycjl

opanowane
produkcji

stopień
będących
środków.

już meto-
oraz pod-
wykorzysta-
w dyspo-
Istnleje tu

ogromne pole do popisu dla cia poszczególnych przedsię-
ruchu racjonalizatorskiego. biorstw, pomagała wdrażać

Osobny problem to prawi- Wypróbowane gdzie indziej
dłoWa i szybko docierająca in- metody i wciągała do ruchu
formacja techniczna, która racjonalizatorskiego wszyst-
by upowszechniała osiągnię- kich pracowników.

Zadania budownictwa na lata 1966—70

Na tle przedstawionych
problemów szczególnie
ostro rysują się zadania,

stojące przed budow­
nictwem regionu krakow­
skiego w latach bieżącego
planu 5-letniego.

Ogółem nakłady wyniosą W

bieżącym 5-leCiu 61 mld zł, w

tym na roboty budowlane 36,8
mld zł, co oznacza wzrost w

robotach budowlanych o 19
proc, w stosunku do ubiegłej
5-latki.

W dalszym ciągu inwestycje
ptżemysłoWe dominować będą
nad pozostałymi działami go­
spodarki. Występuje jednak
wyraźne przesunięcie tych na­
kładów z terenu m. Krakowa
na teren województwa. Tere­
nami o dużym nasileniu inwe­
stycji będą rejony Oświęci­
mia, Tarnowa, Chrzanowa,
Jaworzna i Olkusza. W dal­
szym ciągu rozbudowywana
będzie Huta im. Lenina, Za­
kłady Azotowe w Tarnowie,
Zakłady Chemiczne W Oświę­
cimiu. W budownictwie ogól­
nym planuje się budowę
57.900 mieszkań, 189 szkół, 4
szf’tili i rozpoczęcie budowy
3 da.izych. W budownictwie
komunalnym przewiduje się
intensywny rozwój budowni­
ctwa drogowego, polepszenie
wyposażenia miast w Wodę,
kanalizację i gaz,

Przedstawione pokrótce za­
dania oznaczają konieczność
Zwiększonej mobilizacji wszy­
stkich uczestników procesu
inwestycyjnego.

Problematyce podniesienia
społecznej efektywności in­
westowania w Polsce poświę­
cone było VI Plenum KC na­
szej partii.

Uchwała stwierdza, że pod­
stawowym kierunkiem polity­
ki inwestycyjnej w obecnym
planie 5-letnim winno być peł­
niejsze wykorzystanie zdol­
ności produkcyjnych i uzys­
kanie znacznego ich przyrostu
przez usprawnienia organiza­
cyjno-techniczne oraz moder­
nizację 1 rekonstrukcję istnie­
jących zakładów. Podstawowe
kierunki przedsięwzięć w tej
dziedzinie powinny być na­
stępujące:

• pełniejsze wykorzystanie po­
wierzchni produkcyjnych przez
zwiększenie wskaźnika zmiańo-

wości, właściwą organizację pra­
cy oraz uzupełnienie parku ma­
szynowego;

• lepsze wykorzystanie czasu

pracy maszyn ł urządzeń, a

zwłaszcza podstawowych agrega­
tów wytwórczych;

• wymiana starych maszyn 1

urządzeń ńa nowe i bardziej
sprawne;

• usuwanie wąskich przekrojów
produkcyjnych w skali przedsię­
biorstw i zjednoczeń;

® unowocześnienie i intensyfi­
kacja procesów technologicznych
zamiast rozbudowy lub budowy
riówych zakładów;

• przystosowanie urządzeń i

Zakładów w przemysłach sezono­
wych do pracy całorocznej, lub do
Uruchamiania produkcji zamiennej
w okresach posezonowych;

® uzasadnione łączenie środków
na kapitalne remonty ze środka­
mi i^rzeznaczonymi na moderni­
zację i adaptację obiektów pro­
dukcyjnych.

Drugim kierunkiem polity­
ki inwestycyjnej, ustalonej na

VI Plenum KC, jest koncen­
tracja środków finansowych i
materiałowych na inwesty­
cjach kontynuowanych. Reali­
zacja tej zasady winna popra­
wić terminowość oddawania
obiektów do użytku, skrócić
cykle inwestycyjne, zmniej­
szyć ilość jednocześnie prowa­
dzonych budów. Aby uzyskać
zaplanowaną poprawę we

wszystkich ogniwach procesu
inwestycyjnego konieczne jest
dalsze doskonalenie metod
programowania, planowania i
przygotowania inwestycji.

Podstawowym kierunkiem
ulepszenia systemu planowa­
nia inwestycji powinno być

-Umocnienie koordynacji i
właściwego powiązania po­
między poszczególnymi fazami
planowania i przygotowania
inwestycji i budownictwa w

tym pogłębienie planowania
rzeczowego.

Głównym miernikiem wiel­
kości zadań planu i jego wy­
konania powinna być wartość
obiektów oddawanych do u-

żytku oraz przyrost zdolności
produkcyjnych i usługowych.

Pogłębienie metod progra­
mowania i planowania inwes­
tycji wymaga wzmocnienia
służb inwestycyjnych oraz kó-
mórek programowania w

zjednoczeniach i przedsiębior­
stwach. W tym celu koniecz­
ne jest sprawdzenie poziomu
i kwalifikacji kadr zatrudnio­
nych w służbach inwestor­
skich i dokonanie w związku
z tym w ciągu 1,5 roku odpo­
wiedniego ich uzupełnienia i
wymiany oraz prowadzenia
doszkalania w tym zakresie.

Przed wykonawstwem bu­
dowlanym Uchwała VI Ple­
num KC stawia zadania skró­
cenia cyklów budowanych o-

biektów, znacznej poprawy
jakości produkcji i dalszego
Obniżenia kosztów własnych.
Szczególnie należy rozszerzyć
funkcje, odpowiedzialność o-

(DOKóNCZENIE NA STR. 7)

Rodzinom tragicznie zmarłych aktorów i pracow­
ników Teatru „Rozmaitości” oraz całemu zespo­
łowi tego teatru składamy wyrazy głębokiego

żalu i najserdeczniejszego współczucia.
Z Ich śmiercią straciliśmy ludzi wiernie służących

szlachetnej idei upowszechnienia kultury wśród naj­
szerszych rzesz mieszkańców naszego miasta i woje­
wództwa.

KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR

W KRAKOWIE

WOJEWÓDZKI KOMITET ZSL

W KRAKOWIE

WOJEWÓDZKI KOMITET SD

W KRAKOWIE

Grudzień, końcowy miesiąc
roku skłania do podsumo.
wań i retfospekcji. Bilanse
dodatnie i ujemne w zakre­

sie spraw międzynarodowych, zamk­
nięte granicami kilkuset dni są za­
daniem specjalnie niewdzięcznym.
Sztuczne odcinki przymierzane do
zmiennego życia politycznego wyda­
ją się kruchą i nieprzekonywującą
miarą. Dlatego właśnie, jako wyj­
ściową formę dorocznych spojrzeń
wstecz zastosujemy dziś metodę
wyrywkową: jakie notce problemy,
pojęcia, słowa przyniósł Ziemi koń.
czący się rok?

Europa.. Nd naszym kontynencie
dominującą pozytywną nowością
można nazwać ruszenie z martwego
punktu Stosunków między dwoma
wielkimi politycznymi partnerami:
ZSRR i Francją. Wymiana wizyt i
ich ranga, jaką nadały spotkaniom
obie strony, wyznaczają samoczyn­
nie znaczenie zbliżenia. Waży ono

na szali świata już dziś, ma jednak
wyraźnie rosnące perspektywistycz-
ne szanse. Zapoczątkowany w roku
1966 dialog wejdzie prawdopodobnie
trwalej dó SłoWńictWa dyplomatycz­
nego.

W sensie dosłownym określenie
„dialog” ma w naszej części świata
i drugie znaczenie. Zrobiło ono ka­
rierę w innym kontekście jako roz­
mowa między SED i SPD, pierw­
sza, inspirowana przez partię rzą­
dzącą w NRD próba porozumienia

się między przedstawicielami dwu
państw niemieckich. Temat roz­
błysnął i zgasł dość szybko, rozto­
piony po zachodniej Stronie, naj­
pierw w słowach i z kolei W thil-
czeniu. Akordy finałowe „Wielkiej"
koalicji z chadecją przygłuszyły —

niestety — w partii Brandta praw­
dziwie wielką niemiecką szansę
roku.

Słychać natomiast głośno X tego
samego kraju, z NRF inny noWy

leniami, które umocniły się w Słow­
nictwie międzynarodowym. Wyparły
one z problematyki afrykańskiej
słowa, których niemal Się ostatnio
nie stosuje, choć obiecywały tak
wiele. Pdnafrykanizm pierwszego
rzutu wyćichł wraz z imieniem swe^.
go głównego piewcy, obalonego pre­
zydenta Ghany Kwame Nkrumaha.

Czarno-biały koloryt przeci­
wieństw rasowych zaostrzył także
swe kontury w innej części świata: w

Słowa, pojęcia, problemy
zew: NPD woła na wznowiony ger­
mański sabat brunatnych czarow­
nic. NPD wypłynęła w tym roku
na widownię polityczną Europy ja­
ko najwyraźniej negatywny ewene­
ment. Powstała przed''paru laty —

1966 wpisuje jednak jako datę po-
lityczńych narodzin. Ogień zatlił i

nikt go nie ugasił, i pozostaje groź­
bą dla pokoju w Europie.

Afryka. Prócz różnorodnych kom­
plikacji ma do odnotowania jedną
główną i nową. Rok bieżący ujaw­
nił problem Rodezji. „Reżim lana
Smitha", „biały rasizm" — są okreś­

Stanach Zjednoczonych. Problemem
i słowem roku nie jest tu w skali
wewnętrznej ani konkurencyjna
walka obecnych i przyszłych prezy­
dentów, ani kongresowe rozgrywki,
ani nawet odrodzenie tematu rapor­
tu komisji Warrena, a właśnie spra­
wa murzyńska. Ekstremizmy pogłę.
biły się, biały nacisk wywołał reak­
cję: narodziła się nazwa „Black Po­
wer” — „Czarna Siła", ostre prze­
ciwieństwo dotychczas stosowanego
przez ludność murzyńską biernego
oporu, ujętego w ramy iluzorycznej
legalności. To słowo świat usłyszy

jeszcze zapewne nieraz, kraina zaś

Zachodniej szczęśliwości niejedno,
krotnie poczuje jego dotkliwe od­
działywanie.

Azja ma do odnotowania najwięk­
sze i najbardziej palące neologizmy.
Dla Wietnamu nazywać się to będzie
„eskalacja", dla Indii — głód. In­
nego typu nowym azjatyckim sfor­
mułowaniem jest w Chińskiej Re­
publice Ludowej „wielka rewolu­
cja kulturalna” i „hunweibinizm
maotsetungizmu". Ześrodkowane na

jednym kontynencie powodują, że
oczy świata wbite są w ostatnich
miesiącach ze specjalnie czujną u-

wagą w Azję, zawsze niespokojną,
trochę groźną i trochę tajemniczą.

Na tle kilku, najbardziej może
charakterystycznych lecz wyrywko­
wych Słów, pojęć, problemów od­
notowanych z lektury politycznej
roku, który się kończy, nowego zna­
czenia nabiera określenie wiecznie
młode i silne: „jedność". Hasło jed­
ności eksponowane ostatnio ze spe­
cjalnym naciskiem przez Związek
Radziecki i inne kraje socjalistycz­
ne, zawiera coś więcej niż nawoły­
wanie do rozsądku. Wskazuje jedy­
ny kierunek prowadzący do rozwią­
zania dziesiątków problemów świa­
ta. Jest zadaniem na dziś i jutro,
warunkiem od którego zależą losy
ludzi i losy Ziemi. Zadaniem —

ciągle wykonalnym i godnym naj­
gorliwszych starań.

ZOFIA LEWARTOWSKA
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W ciągu 1 lat dzialalnoSc! w

roli okrętu-muzeum, ORP „Bu­
rza” odwiedziło ponad półto­
ra miliona osób. Po trudach

tegorocznego sezonu okręt
zmienił miejsce przy nabrze-
iu gdyńskiego mola spacero­
wego na dok, w którym przej­
dzie gruntowny remont przed
zimowym odpoczynkiem. Na

zdjęciu: ORP „Burza” w doku.

CAF — Uklejewski

O

KULTURA
TRZEŹWOŚĆ

BEZPIECZEŃSTWO
0 45 tys. członków

TTT
# Na głównych

szlakach — gospody
bezalkoholowe

* Trzeźwi
za kierownicą —

także na wsi

Nalepki, emblematy, pro­
porczyki z potrójną literą
„T” spotykamy coraz częś­
ciej w różnych środkach
komunikacji. Jest to sym­
bol kultury, trzeźwości i
bezpieczeństwa, znak uży­
wany przez ponad 45 tys.
członków . Towarzystwa
Trzeźwości Transportow­
ców. Należy do niego wie­
lu pracowników łączności,
kolejarzy, transportowców,
drogowców, portowców i
coraz więcej taksówkarzy,
zrzeszonych prawie w 1400
kołach.

Przeprowadzona ostatnio
ankieta o wpływie działal­
ności TTT na zmniejszenie
wypadków wśród pracow­
ników transportu wykaza­
ła, że nastąpiła pewna po­
prawa stanu bezpieczeń­
stwa, zwłaszcza w bazach
PKS i MZK. Główną for­
mą działalności Towarzy­
stwa jest praca społeczno-
wychowawcza w kolach,
rozmowy z kierowcami, o-

mawianie przyczyn i oko­
liczności wypadków, a ta­
kże organizowanie wystaw
0 wypadkach drogowych
(np. „Jaka cena”?), akcja
uświadamiająca o szkodli­
wości alkoholu.

Towarzystwo stara się o

organizowanie bezalkoholo­
wych gospód dla kierow­
ców (sal lub przynajmniej
wydzielonych stolików) na

głównych szlakach komu­
nikacyjnych. Pierwsze ta­
kie gospody powstały już
na Śląsku, w Zielonogór-
skiem i Krakowskiem. To­
warzystwo zamierza roz­
winąć działalność wśród
użytkowników pojazdów
na wsi. W swej pracy TTT

znajduje wielu sprzymie­
rzeńców, jak Inspektorat
Ruchu Drogowego, PZU,
PZMot, LOK, PCK. (AR)

zaambarasowany kultywowaniem swej osobowoś-
ci, że wykazuje słaby stopień zainteresowania re­
zultatami wysiłku własnego i zbiorowego wysiłku
narodu, światem zewnętrznym.

Nie mogę zgodzić się z tym stanowiskiem. Nie
mogę/też tym bardziej akceptować przedstawione­
go -wcześniej portretu Polaka-indywidualisty. anar­
chicznego.

kom.

Z notatnika

A. W'asilewskiego

rozum

po la-

odbudowę kraju zniszczonego przez wojnę. Ale

sondowano
stosunków

Francuzów
kilka razy

krzyk „nie dajmy się zwariować” stał się
niemal narodowym zawołaniem współ­
czesnych Polaków. Wypada się z tego
tylko cieszyć. Przecież zawołanie to za­
wiera idealnie równe dawki sceptycyzmu
i zdrowego instynktu społecznego. A

sceptycyzm i zdrowy instynkt społeczny są wielce
przydatne każdemu społeczeństwu. Nam, Polakom,
przydać się mogą zwłaszcza do stawiania skutecz­
nego oporu różnym mitom produkowanym przez
nas samych o sobie. Mogą być przydatne między
innymi w spokojnym zastanawianiu się nad jed­
nym z najbardziej sugestywnych, drapieżnych mi­
tów o.współczesnych Polakach. Rodowód tego mitu
jest odległy, współczesna jego kariera zaskakująca,
a treść w gruncie rzeczy bardzo prosta: jesteśmy
narodem naznaczonym piętnem szlacheckiego in­
dywidualizmu i anarchizmu, w mrocznych zaka­
markach podświadomości narodowej nie marzymy
o niczym innym jak tylko o powrocie do złotych
czasów liberum veto, jesteśmy, zdolni jedynie
do krótkotrwałych, heroicznych wysiłków zarów­
no w walce o. niepodległość, jak i na przykład
o

teresowanie prasą i książką popularnonaukową, u-

czestnictwo w różnego rodzaju odczytach itd.

Co z naszym indywidualizmem?
Rozważmy inny z wymienionych siedmiu grze­

chów głównych Polaków: czy istotnie przeciętny
Polak jest w takim stopniu indywidualistą, ego­
centrykiem, że nie przywiązuje zbyt wielkiej wagi
do efektów swego wysiłku, do wyników pracy zbio­
rowej swego narodu, do pracy jako wartości spo­
łecznej? Profesor Chałasiński ożywiając mit Pola­
ka — indywidualisty egocentrycznego, pozostaje w

sprzeczności z rezultatami swoich analiz nauko­
wych, tak interesująco przedstawionych w rozpra­
wie opublikowanej przed paru laty w „Kulturze
i Społeczeństwie”, a omawiającej pamiętniki nade­
słane na konkurs tygodnika „Orka”. Wówczas au­
tor zwrócił uwagę, że najbardziej uderzającą cechą
tych materiałów jest to, iż mówią one o niesłycha­
nym zaangażowaniu przeciętnego Polaka w pracy
zawodowej, o olbrzymiej roli środowiska pracy w

Polak a sprawa rozbrojenia

Zacznijmy naszą polemikę od ostatniego z wy­
mienionych siedmiu grzechów głównych Polaków:
czy rzeczywiście przeciętny Polak jest tak zoriento­
wany egocentrycznie — jak sądzi prof. Chałasiński
— że nie stać go na głębsze zainteresowanie spra­
wami świata zewnętrznego? Refleksjom socjolo­
gicznym pozwolę sobie przeciwstawić... rezultaty
socjologicznych badań. empirycznych i. trochę nie­
wątpliwych faktów obiektywnej natury. Sięgnijmy,
na przykład do wyników ankiety opracowanej przez
Ośrodek Badania Opinii Publicznej przy Polskim życiu jednostki, o bogatych funkcjach pracy w sta-
Radio: „Opinia publiczna a rozbrojenie”. Badanie bilizącji, obiektywizacji życia człowieka w Polsce,
przeprowadzone w trzech krajach: we Francji, w Z tych dwóch konkurencyjnych wywodów

nie stać nas na długotrwały, zorganizowany wysi­
łek zbiorowy, zamiłowani jesteśmy w deptaniu ta­
kich wartości, jak dyscyplina społeczna, porządek
społeczny, dobro ogółu.

Kto namalował taki obraz współczesnego Polaka-
obywatela? Ten obraz jest dziełem wyjątkowo zbio­
rowym. Jego elementy odnajdujemy w licznych wy­
powiedziach publicystycznych, w założeniach
wprawdzie nie wypowiadanych otwarcie, ale przyj­
mowanych jako pewniki w trakcie. analizy szere­
gu podstawowych problemów naszego życia spo­
łeczno-politycznego, w beztroskim i kurczowym
trzymaniu się stereotypów, które zasłużyły już so­
bie na definitywną emeryturę. Presja stereotypu
Polaka-indywidualisty anarchicznego na świado­
mość społeczną ma, moim zdaniem, zasięg po­
wszechny, a jej siłę pozwolę sobie ukazać na pew­
nym przykładzie.

Pochodzi on z audycji telewizyjnej „Refleksje”.
Stałą pozycję tej audycji stanowią wypowiedzi jed­
nego z najgłośniejszych socjologów polskich, pro­
fesora J. Chałasińskiego, na temat cech narodo­
wych Polaków. Jedno że' swych wystąpień poświę­
cił prof. Chałasiński uzasadnieniu tezy, że istotny
element dawnej kultury szlacheckiej — indywidu­
alizm, egocentryzm (kult własnej osobowości, za­
patrzenie w siebie) — odziedziczyła z całym dobro­
dziejstwem inwentarza tworząca się przed laty in­
teligencja i że następnie inteligencja upowszechniła
te cechy wśród całego narodu polskiego. Przeciętny
Polak ma być tak zorientowany egocentrycznie, tak

Norwegii i w Polsce — obejmując w każdym kraju wcześniejszy jedynie wydaje się trafny. Zwłaszcza,
próbę reprezentatywną, ogólnonarodową, pozwala- że jest on zgodny z wynikami pokaźnej porcji ba-
jącą wnioskować o układzie opinii w całym społe- dań socjologicznych, rejestrujących intensywne pro-
czeństwie danego kraju. Wyniki tej porównawczej cesy socjalizacji, uspołeczniania współczesnego Po-
ankiety pozwalają stwierdzić, że stopień zaintereso- laka, identyfikującego się coraz bardziej ze swym
wania sprawami międzynarodowymi jest zbliżony
w Polsce, Frąncji i Norwęgii; ogólnie jednak bio-
rąc najsilniej występuje w Polsce. Polacy bardziej
niż Francuzi i Norwegowie interesowali się wyda­
rzeniami w którymś z obcych krajów oraz proble­
mami uzyskania niepodległości przez kraje afry­
kańskie. 74 proc. Polaków i 72 proc,
czytuje prasę codzienną co dzień lub
w tygodniu.

Za pomocą swego rodzaju „quizu”
znajomość szeregu faktów z zakresu
międzynarodowych. I tak na przykład w odpowie­
dzi na pytanie, jakie miasto jest siedzibą ONZ, życia, był istotnie egocentryczny i spełniał nie­
poprawnie odpowiedziało: 64 proc. Polaków, 36
proc. Francuzów i 73 proc. Norwegów. Z odpowiedzi
na szereg innych tego rodzaju pytań wynika, że

największą znajomość faktów z zakresu stosunków
międzynarodowych posiadają Norwegowie, nieco
słabszą Polacy i wyraźnie najsłabszą Francuzi. Wy­
niki tego badania nie potwierdzają zatem teży„ iż
przeciętny statystycznie Polak jest egocentrykiem,
obojętnym na sprawy świata zewnętrznego. Skła­
niają do przyjęcia tezy zupełnie przeciwnej. O o-

twartości przeciętnego Polaka na sprawy świktą ze­
wnętrznego, o jego ciekawości świata mówią też

sporo tzw. obiektywne wskaźniki — a więc zain-

spółeczeństwem, z narodem.
Anglików świat cały chyba uważa za wybitnych

indywidualistów. Ale Anglicy są zarazem społe­
czeństwem niewątpliwie zdyscyplinowanym, bynaj­
mniej nie chimerycznym, ale konsekwentnie reali­
zującym swoje cele. A więc indywidualizm nie mu­
si być konkurentem porządku społecznego, dojrza­
łej organizacji i świadomego działania społeczeń­
stwa. Przeciwnie, może tym wartościom sprzyjać.
Może i z naszym indywidualizmem rzecz ma się
podobnie?

Indywidualizm szlachecki był całym systemem

wątpliwie funkcje anarchiczne. Indywidualizm
współczesnych Polaków to przede wszystkim poczu­
cie godności ludzkiej, obywatelskiej, to dążenie do
znalezienia swego miejsca między ludźmi, do eks­
presji swej osobowości. Nie jest on stanowczo wro­
giem zbiorowego, zorganizowanego działania. Prze­
ciwnie. Ten nowy indywidualizm jest w głównej
mierze skutkiem wielkich przeobrażeń społecznych
pod wpływem, przeobrażeń socjalistycznych. To so­
cjalizm wyzwolił u milionów nowe treści poczucia
godności. Czyż do pomyślenia jest ukształtowanie
humanistycznego, socjalistycznego społeczeństwa
wbrew tej wartości? Piotr GARECKI

NAGRODA TYGODNIA

Tydzień temu reprodukowaliśmy
zdjęcie, przedstawiające krajobraz
jesienny, a ściślej — główny mo­
tyw tego krajobrazu — drzewo już
bez liści, wypełniające całą pła­
szczyznę obrazu. Jego tłem — o-

kolice Krakowa. Podkreśliliśmy
przy tej sposobności, że zdjęcia
jesienne mają swój urok i nie

należy zniechęcać się bezlistnymi
drzewami.

Dzisiaj reprodukujemy także

drzewo, ale jakże ożywione. Słu­
ży za trybunę namiętnym kibi­
com sportu. Naliczyliśmy 35 o-

sób, które ulokowały się na drze­
wie. Aż dziw bierze, że konary
potrafią tak wielki ciężar udźwi­
gnąć. Zdjęcie to jest zarazem ja­
kimś oskarżeniem przeciw kibi­
com, którzy tak nie szanują przy­
rody. Ale autor zdjęcia, fotografik
mgr Daniel Zawadzki, (Kraków,
ul. Biskupia 11), był zafascynowa­
ny niezwykłą sceną: drzewo oble­
pione ludźmi. Gdyby sfotografo­
wać samo drzewo, bez tej „ozdo­
by”, fotografia byłaby niecieka­
wa. To jeszcze jeden przykład po­
dejścia do motywów jesiennych.

Jeśli zima będzie lekka i bezśnie-

żna, należy się nastawić na zdję­
cia jesienne, wymagające dużej
inwencji i obserwacji. Oczekuje­
my dalszych tego typu prac.

Opracowanie CAP

Takie piękne efekty wizualne daje usuwanie wad z odlewu.

Zdjęcie wykonano w Hucie „Warszawa”.
CAF — Szyperko

Najstarszym I największym
drzewem w Puszczy Kampino­
skiej jest 500-letni dąb znajdu­
jący się w ścisłym rezerwacie
Parku Narodowego. W roku

przyszłym stanie tu pomnik
prof. Romana Kobendzy, któ­
ry zwrócił uwagę na lasy kam­
pinoskie i spowodował uznanie
okolic Sierakowa i Opalenia za

ścisły rezerwat. Dalsze jego
starania doprowadziły do uz­
nania w 1955 roku Puszczy
Kampinoskiej za Park Naro­
dowy, w którym obszar 24 tys.
hektarów pozostał rezerwatem

ścisłym. Na zdjęciu: najstar­
szy dąb Puszczy Kampinoskiej.

CAF — Ihring

W Warszawie przy uh. Pod­
wale otwarto pierwsze w Pol­
sce muzeum rzemieślnicze,
zorganizowane przez cechy: ze­
garmistrzów, optyków, grawe-
rów i brązowników. Jest ono

zalążkiem ogólnopolskiego Mu­
zeum Rzemiosła. Powstanie o-

no po uzyskaniu odpowiednie­
go lokalu. Na razie, w nie­
wielkim pokoiku zgromadzono
około 1000 eksponatów. Uwagę
zwiedzających zwraca przede
wszystkim piękna kolekcja ze­
garów. Wśród nich jest tzw.

„zegar królewski” z epoki Lu­
dwika XV. Inne — to oryginal­
nej budowy zegary-pozytyw-
ki. Podziw budzi także kole­
kcja 15 imitacji największych
diamentów świata. Niemniej
ciekawe są wytwory warszta­
tów brązowniczych. Jednym
z eksponatów jest ozdobna

księga zawierająca potwierdze­
nie przywilejów dla miedziow-

ników, nadanych przez króla
Stanisława Augusta w roku

Fragment ekspozycji zegarów. Przywilej miedziowników. CAF — Uchymlak

Istota zalezna

Człowiek w tram­
waju jest konkuren­
tem, niekiedy wro­
giem bliźniego swego.
Na nieumyślne po­
trącenie odpowiada
kopnięciem w łydkę,

I zdobywając miejsce
| zakrywa się gazetą,
i aby zignorować sta-
| ruszkę, która upar-
I cie wpija się weń
| wzrokiem. Człowiek
| w tramwaju jest i-
| stotą zależną, podle-
| głą obcym siłom, je-
! go biurowy los zale-
’ żny jest od rozkładu

jazdy fantazji motor­
niczego, funkcjono­
wania podstacji i u-

tajonych defektów
szybkobieżnego wozu.

Na ulicy każdy sobie
pan, każdy reguluje
własny bieg, każdy
sobie motorniczym i
podstacją. W tram­
waju tłum skłębiony,
skory do kłótni i py­
skówek; na bulwarze
tniłe towarzystwo po ­
wiewające sobie ka­
peluszami. Człowiek
wysiada z tramwaju
skulony jak kura w

deszcz; mija dobra
chwila, zanim się o-

trząśnie, spojrzy
przyjaznym okiem
na świat boży, roz­
prostuje skrzydła i
pofrunie do biura czr

fabryki.
„Polityka”

Mb rzyjeźdźali z pisemkiem podbitym
BS wzbudzającą zaufanie pieczątką —

B^ „Klub Artystyczny »Manekin<~".
B Jerzy D. młody człowiek przędsta-
■ wiający się za literata miał ogła­

dę, wdzięk, jego wspólnik Stani­
sław D., starszy pan, elegancko ubrany
miał głowę do interesów. Bazę założyli
w mieszkaniu Jerzego D. w Bielsku Bia­
łej. Stamtąd szły w Polskę pisma, roz-

dzwaniały się telefony. „Manekin” dzia­
łał, rozpoczynając w czerwcu br. swój
drugi żywot. Pierwszy — jako klub arty­
styczny w Warszawie — zakończył w 1958.
roku.. Pozostała pieczątka, którą dwaj
przedsiębiorczy panowie postanowili po
latach spożytkować.

Jerzy D. zjawiał się w szeregu miast
powiatowych woj. krakowskiego, opowia­
dał bajeczkę, iż dzieci członków klubu ar­
tystycznego „Manekin” przebywają Właś­
nie na kolonii w Bielsku-Białej i on chcę
dla nich zamówić większą partię owoców

nia monitowała, grożąc wstrzymaniem,
dalszych dostaw, Jerzy D. natychmiast
przysyłał opieczętowane pisemko, w któ­
rym zapewniał, że właśnie od wczoraj
90 tys. zł jest już w drodze, że nie ma

powodu do niepokoju, a dzieci czekają
z utęsknieniem na pachnące jabłka z kra­
kowskich sadów.

W rzeczywistości czekali na nie dwaj
panowie D. Nadchodzące transporty ja­
rzyn i owoców przekazywali wprost do
punktu skupu w Bielsku-Białej. Ażeby
nie obciążać się kosztami przewozu. —

i to sobie załatwili. Na pieczątkę — Dom
Mody „Astra”. Oczywiście i to zamówie­
nie było bez finansowego pokrycia.

Interes prosperował przez całe lato. W
niespełna kwartał wpłynęło do kieszeni
panów z „Manekina” setki tysięcy Zło­
tych. Poszkodowane spółdzielnie tylko z
terenu powiatów Dąbrowa Tarnowska,
Tarnów i Sandomierz straciły ną tym in­

i warzyw. Wyciągał z teczki opieczęto­
wany blankiet zapewniając, że należność
za przesyłkę zostanie przekazana przele­
wem.

Niektórzy, jak np. spółdzielnia1 „Ogród ■
nik” w Tarnowie, nie dali się tak łatwo
nabrać „Manekinowi”. Nie uwierzono sa­
mej tylko elokwencji pana literata — za­
żądano zaliczki. Ale Jerzy D. był chudym
literatem, nie miał pieniędzy, on je wła­
śnie chciał zdobyć.

I zdobywał. Szereg spółdzielni i PGR-ów
w Dąbrowie Tarnowskiej, Tarnowie, a

także na terenie innych województw, jak
np. w Sandomierskiem, godziło się na

wysyłkę owocóro i jarzyn. Zamówienia
były pokaźne. Z Dąbrowy Tarnowskiej
wysłano np. partię owoców wartości 35
tys. zł. Z PZGS w • Tarnowie na ponad
120 tys. zł. Bogaty musiał być ten klub
„Manekin” skoro fundował dzieciom ta­
kie porcje nowalijek. Tylko, że zaplata za

nie jakoś nie nadchodziła. Gdy spółdziel-

teresie ponad 200 tys. zł. Nie wiadomo do
ilu jeszcze ogrodników dotarł „klub arty­
styczny” handlujący jarzynami, ilu naiw­
nych dało się nabrać na dumnie brzmiącą
pieczątkę „Manekin” lub „Astra”.

Nikt nie żądał od tych panów legityma­
cji służbowych, nie zastanawiał się (poza
ogrodnikami z Tarnowa) nad naiwniutką
fabułą bajeczki opowiadanej przez arty­
stę handlującego jarzynami. Mieli przed
sobą manekin, a jakże łatwo uwierzyli,
że to jest żywy człowiek. Ta pomyłka
i łatwowierność kosztowała ich drogo.
Straty poszczególnych spółdzielni sięgają
wielu dziesiątków tysięcy złotych. Pewnie
nigdy ich nie zobaczą, bo dwaj panowie
D. mieli lekką rękę nie tylko do robienia
interesów, ale również do wydawania tak
bez trudu „zarobionych” tysięcy. Skoń­
czyło się wesołe lato. Jesienią Jerzy i Sta­
nisław D. zostali aresztowani. Jeszcze je­
den manekin zakończył krótkotrwały, ale
jakże szkodliwy żywot.

Przed laty, obok Tońcia i Szczepcia, zasłynął jeszcze radca

Strońć, który tak tłumaczył synkowi: „Marcelku, jak bę­
dziesz grzeczny, to tatuś pójdzie na piwo!”. Radca Strońć

znany był jeszcze i z tego, że kiedy zgubił pointę dowci­
pu, schodził ze sceny mówiąc: „To byłoby już to”!...

I oto po latach, w ub. sobotę znalazł się następca Tadcy
Strońcia — konferansjer J. Fedorowicz. W audycji telewi­
zyjnej „Warszawa — Moskwie” nieoczekiwanie pożegnał on

słuchaczy Interwizji słowami — „I to było wszystko”.
A było tego bardzo dużo — może nawet za dużo, jak i tele-

recordingów! Były też wynajęte taksówki, odkomendero­
wane autobusy i tramwaje — jako, że my Polacy nie gęsi
i tramwaje mamy! Był bezpłatny tłum warszawiaków, który
musiał pokiwać rączkami do obiektywu!... Była ulica oświe­
tlona nowoczesnymi lampami, tylko nie pod sznurek; był
taniec na jezdni, względnie pogoń za taksówką, była Ka­
lina Jędrusik, bez — „SOS — pali się”; była też żelbetonowa
muszla kwiatowa niestety bez kwiatów!... Za to było dużo

wycinanek z różnych taśm, dialogów, niezrozumiałych tak
dla moskwiczan, jak i warszawiaków, czy krakowiaków,
gdyż były to urywki!... „Na żywo” szło tylko wręczenie
stołka pasażerowi w tramwaju — co musialo wywołać we­
sołość i komentarze na temat... podstawiania stoika.

Mój podenerwowany ołówek uchwycił jedynie tę oto „trój­
kę”, która bezwzględnie wymusiła- prawo pierwszeństwa na

jezdni Warszawy — bez poślizgu i wywrotki! Tak, to byłoby
już to!...

Momenty
zawstydzenia

Nic groźniejszego,
niż spotkanie po la­
tach dawnych szkol­
nych kolegów. Są to

przeważnie momenty
zawstydzenia, kiedy
na twarzach innych
odczytujemy własne,
bezpowrotnie minio­
ne lata, kiedy po
pierwszych, fałszy­

wie entuzjastycznych
okrzykach: „cześć,
stary! kopę lat!”, o-

kazuje się, że na na­
stępne okrzyki nie
starcza już inwencji,
kiedy dochodzi się do
wniosku, że idea ko­
leżeńskiego porozu­
mienia, która w gim­
nazjach wydawała
się nam oczywista i
prosta, w praktyce
życiowej nabiera nie­
oczekiwanych
plikacji.

Na zdrowy
nic nie łączy
tach uczniów jednego
gimnazjum, poza tym,
że mogą sobie opo­
wiedzieć kilka aneg­
dot, które ongi wy.
dawały się im śmie­
szne, a z których o-

becnie śmieją się
tylko z grzeczności.
Stwierdzenie to jed­
nak wcale nie znaczy,
żeby takiej więzi,
choćby sztucznej, nie
można i nie należało
tworzyć. Jednym z

podstawowych nie­
szczęść współczesne­
go człowieka jest
to, że doświadcza
on na sobie coraz

dotkliwiej rozpadu
najrozmaitszych wię­
zi, łączących go z

otoczeniem, że czu­
je się przez to co­
raz bardziej samo­
tny. Naturalnym zaś
dążeniem ludzi jest
to, aby się łączyć.
Czują się wówczas
raźniej. ..Kultura
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Mariaż fizyki z techniką
■Wzajemne powiązania i

oddziaływania fizyki i te­
chniki są obecnie bardzo
różnorodne i skompliko­
wane. Jak wiadomo, u

podstaw każdego wynalaz­
ku i udoskonalenia tech­
nicznego tkwi wykorzysta­
nie pewnych praw fizyki.
W tym znaczeniu technika
była zawsze upraktycznio-
ną fizyką. Oczywiście, tak
ilościowo, jak i jakościowo
formy wykorzystywania
praw fizyki przez technikę
zmieniały się. W
ostatnich stu lat
zmian jest bardzo
ny. Zważmy, że od
cia zasady przekazywania
sygnałów elektrycznych na

odległość do skonstruowa­
nia telefonu trzeba było 56
lat, a na wykorzystanie
odkrycia fal radiowych 35
lat. Natomiast dokonane
już w naszej dobie odkry­
cie efektu maserowego w

ciągu dwóch lat zostało

okresie
proces
wyraź-
odkry-

wykorzystane w przemyśle
i telekomunikacji.

Wchodząc bliżej w me­
chanizm warsztatu pracy
naukowej rozpatrywać mo­
żna powiązania fizyki i
techniki od strony specyfi­
ki ich różnych gałęzi, ma­
jąc na uwadze przedmiot
badań, ich cel oraz metody
pracy.

Jak wiadomo, istnieje
zjawisko przesuwania się
aktualnej problematyki od
fizyki ku technice. Jedno­
cześnie przed fizyką po-
wstają nowe problemy na­
tury poznawczej, które roz­
szerzają zakres pracy fizy­
ka na jeszcze nie znane

dziedziny, na razie dalekie
od zastosowań. Wzajemne
uzupełnianie i zazębianie
się badań fizycznych i te­
chnicznych jest jednak
procesem stałym. Dokonuje
się ono na wielu płaszczyz­
nach, z których dwie

O
Pinia katolicka — stwierdził kardynał Ci-

cognani w swoim specjalnym, pisanym
w imieniu papieża liście, istnieje nie tylko
w świecie — „istnieje także w Kościele —

naturalnie, w tych sprawach, które zostawio­
ne są do. swobodnej dyskusji”.

Aby zorientować się, jaką rolę odgrywa opinia publi-
czna w Kościele, należałoby odpowiedzieć na dwa za-

sadnicze pytania. Po pierwsze: jakie to sprawy, zagad­
nienia i kwestie hierarchia kościelna pozostawia do
swobodnej dyskusji”, po drugie — jaką rolę w kształto­
waniu tej opinii odgrywają świeccy katolicy. Zacznijmy
może od tego drugiego pytania. Otóż... Wprawdzie dzi­
siaj już nikt nie mówi wprost, jak Pius XII, że świeccy
stanowią tylko „narzędzie w rękach Hierarchii", nikt
już nie nazywa laikatu, jak Pius X, „uległą trzodą”,
tym niemniej stanowy ustrój' Kościoła i obowiązu­
jąca w nim praktyka wydają się potwierdzać gorzkie
opinie takich jak np. A. M. KnoII, katolickich autorów,
że laikat, to „lud kościoła nie posiadający praw kościel­
nych", że świeccy — to „religijny proletariat”. Zakres

praw bowiem, zakres wolności słowa jaki pozostawiono
świeckim katolikom jest bardzo szczupły.

Daleki jestem od wulgaryzacji problemu: oczywiście,
nie chodzi o to, by oficjalnie przyznać milionom
ludzi, najczęściej nie posiadającym odpowiedniego przy­
gotowania i teologicznego wykształcenia, prawo do dy­
skusji na najbardziej zawiłe problemy doktrynalne.
(Podkreślam „oficjalnie”, bo w praktyce poważna część
wiernych, choć nie zagłębia się w zawiłości „kwestii sy­
noptycznej” • czy w istotę „Filioąue” — czuje się w pełni
uprawniona do dyskutowania, a nawet do kwestionowa­
nia szeregu dogmatów, szeregu zakazów , lub nakazów
moralnych.) Ale — spytajmy — czy np. wybitni histo­
rycy mają prawo dyskutować o tych kwestiach historii
biblijnej, w których się autorytatywnie wypowiedziała
hierarchia? Czy zdanie biologów potrafi przeważyć opi­
nię „magisterium Kościoła” w sprawie — powiedzmy —

Adama i Ewy?

Aby nie było nieporozumień, dodajmy, że wśród

owych biologów, historyków czy wybitnych przed­
stawicieli innych gałęzi wiedzy są również duchow­

ni, są także ludzie posiadający wykształcenie teologicz-,
ne. I tu przechodzimy do odpowiedzi na kolejne pytanie:
Okazuje się, że w dziedzinie wolności słowa posiadanie

Wiesław Mercik

„BIADA MU
gdyż ośmielił się
MYŚLEĆ... n

MEDYCYNAW ciągu ostatniego 25-
lecia w warunkach pracy
fizyków nastąpiły istotne
zmiany. W ^racach teore­
tycznych czasami, a w do­
świadczalnych z reguły,
występuje nie indywidual­
ny badacz, lecz zespół,
składający się z wielu fi­
zyków lub też fizyków i

specjalistów z innych dzie­
dzin, np. elektroników,
chemików. Nie bez zna­
czenia w tej współpracy

jest fakt, że fizyk, intere­
sując się w zasadzie tylko
wyjaśnieniem istoty zja­
wisk, może na obranej
drodze badań posuwać się
szybciej niż technik, który
ma do pokonania setki
czasem drobnych lecz- pra­
cochłonnych trudności te­
chnologicznych i konstruk­
cyjnych. Jeżeli dystans,
dzielący odkrycie fizyczne
i stan techniki, nie jest
zbyt duży, technika szyb­
ko wyrównuje krok, i na­
stępuje praktyczne wyko­
rzystanie odkryć. W wie­
lu przypadkach fizyk toru­
je więc drogę technice,
pokazuje jej nowe pers­
pektywy i nieoczekiwane

powiązania.

relatywistycznej i mecha­
niki kwantowej. W latach
1920—1925, gdy teoria
względności zdobyła sobie
prawo obywatelstwa, była
ona porywającą abstrak­
cją, znajdującą swe do­
świadczalne sprawdzenie w

wyjątkowych tylko przy­
padkach. Sytuacja uległa
radykalnej zmianie w o-

statnim dwudziestoleciu.
Dziś w technice jądrowej
mamy do czynienia już na

co dzień z efektami, dają­
cymi się opisać jedynie
przez aparat pojęciowy
najnowszej fizyki. Przy­
kładami nowych ważnych
zastosowań badań fizycz­
nych jest także wykorzy­
stanie stanów ekstremal­
nych (bardzo wysokich i
niskich temperatur) oraz

wytwarzanie i rozchodze­
nie się fal akustycznych i
elektromagnetycznych o

bardzo wysokich częstotli­
wościach.

Pomiędzy fizykami i te­
chnikami istnieje niewąt­
pliwa różnica w podejściu
do zagadnień. I

jest dobrze, gdyż nie
technice dobieństwa lecz

od problemów mechaniki są warunkiem
klasycznej do mechaniki współpracy.

sługują na szczególne wy­
różnienie.

Pierwsza z nich, to tech­
nologia materiałów. Dos­
konalenie właściwości ma­
teriałów, to często wspól­
ne dzieło fizyka i technika.
Wprawdzie w produkcji
materiałów tradycyjnych
(stal, stony metali koloro­
wych, beton) znaczenie ba­
dań fizycznych jest dziś
stosunkowo niewielkie, je­
dnak fizyka i tu odgrywa
swą rolę. Główną dziedzi­
ną natomi-st, w której de­
cyduje ona o postępie, a

nawet w ogóle warunkuje
produkcję, są materiały
nowe. Należą tu między
innymi materiały ultraczy-
ste przeważnie o struktu­
rze monokrystalicznej. na­
stępnie — nadzwyczaj
cienkie, atomowe warstwy
materiałów o właściwoś­
ciach zupełnie różnych od
tego samego materiału „w
kawałku”, wreszcie — o-

gromny wachlarz rozmai­
tych tworzyw sztucznych.

Drugą
szczyzną
zyki i

przejecie

podstawową pła-
przenikania fi-
techniki

w

to bardzo
tylko po-
i różnice

owocnej

BÓLE GŁOWY
Co to jest ból głowy, wie prawie każdy człowiek — ale za­

ledwie 5 procent pacjentów zdaje sobie sprawę z przyczyny
tych dolegliwości. Oczywiście, nawet laik w dziedzinie medy­
cyny może określić powód bólu głowy, jeśli ktoś dozna np.
wstrząsu mózgu, uderzy się w głowę, czy wreszcie ma poza
sobą „przebumblowaną" noc. Nie mówiąc o przeziębieniach,
zepsuciu żołądka itp.

Natomiast niewielu ludzi łączy bóle głowy i migreny z kło­
potami domowymi (małżeńskimi), z wyborem niewłaściwego
zawodu, albo... w związku ze stałym przebywaniem na tere­
nie pokoju, gdzie umieszczono pewne rośliny doniczkowe, czy
kwiaty — co nie jest obojętne dla samopoczucia alergików.
Ból głowy może być również wynikiem nadużywania różnych
tabletek, które zamiast leczyć — sprawiają cierpienia.

Bóle głowy, jeśli są spowodowane katarem, zatruciami or­
ganizmu, popularnym (niestety) „kacem” — należą do zja­
wisk przejściowych i nie warto się nimi zajmować, jako osob­
nym schorzeniem. Gdy jednak przybierają na mocy i obja­
wiają się regularnie — stają się ostrzeżeniem i wymagają do­
kładnego badania lekarskiego. Nie wolno więc ich lekceważyć.

Jakie są główne źródła długotrwałych bólów głowy, stałych
lub obfitujących w zbyt częste nawroty? Medycyna rozróżnia
tu dwie zasadnicze grupy przyczyn: związane z czynnościami
organizmu — i duchowe. '

Do pierwszych należą m. in.
© -

....

©
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Rodzicom tysiąca dziewcząt I ty­
siąca chłopców zadano m. in. zasad­
nicze pytanie: „Jak pani (pana) zda­
niem powinna postępować matka, gdy
6-letnie dziecko zapyta: skąd się bio-
rą dzieci?”

58 procent osób wybrało unik: zby­
ło pytanie obietnicą, że gdy dziecko
będzie starsze — to się o tym dowie.

Za to te „starsze”, bo 10-latki, nie
kryją się już ze swoją wiedzą z

dziedziny, życia, ba, są zdania,
„tylko ostatni ciemniak mając 10
nic nie wie na ten temat”. Dane
publikuje socjolog H. Malewska

Krystyna Siemiatycka SOCJOLOGIA

z
dziców — bardzo wcześnie zaczynają się
Interesować sprawami płci. Jak zauważyli
lekarze — w rodzinach, gdzie zagadnienia
płci są traktowane wyłącznie jako grze­
szne i brzydkie sprawy — najczęściej do­
chodzi do kłopotów:
rozpoczętego życia <

bądź już zupełnych
Dla tradycyjnego

czas na emeryturę,
wierzy, chyba, że... i

dziej fałszywego, jak stwarzanie na użytek
rodziny „tabu”, na temat którego nie
wolno dzieciom nawet zadawać pytań. Je­
śli już sama taka inicjatywa uważana jest
za coś gorszącego, dziecko, nie zaspokojo­
ne w swej ciekawości, zaczyna szukać in­
formacji gdzie indziej. Uwierzy w każdą,
jakiej udzieli mu chętny kolega. Nauczy
się jednak od razu drugiej rzeczy — za­
kłamanego traktowania tych spraw bądź
cynicznej wulgarności, której nie krępują
już żadne więzy.

— Kiedy, w jakim wieku chłopiec
powinien zostać całkowicie uświado­
miony w sprawach płci?

— Wwiekuod14do16lat—od­
powiedziało ponad 39 proc, rodziców.
Jeżeli chodzi o dziewczęta — 37 proc,
rodziców było za tą samą grupą wie­
ku, natomiast 31 proc, uznało, za naj­
odpowiedniejszy do tych rozmów wiek
dziewcząt między 12 a 14 rokiem ży­
cia. Za przeprowadzeniem podobnych
rozmów przed ukończeniem przez
dziewczęta 12 roku życia opowiedzia­
ło się 57 proc, ankietowanych rodzi­
ców.

bądź przedwcześnie
erotycznego chłopców,
tragedii dziewcząt
„bociana” przyszedł
Nikt już w niego nie
sami rodzice. Nic bar-

W ten to sposób
bie znać tradycja,
nas, naszych ojców
dżinie — o postęp,
najtrudniej. Truizmem będzie twierdzenie,
że za nowymi metodami wychowawczymi
opowiadają się rodzice o wyższym pozio­
mie wykształcenia. Socjologowie zwracają
też uwagę na inną, interesującą zależność:
zachodzi ona pomiędzy surowością poglą­
dów na postępowanie z dziećmi, a między
poglądem na potrzebę wychowania seksual­
nego.

Czy to są sprawy istotnie tak waż­
ne?

Najlepiej oddajmy głos faktom: oto
z przeprowadzonych ankiet w klini­
kach i przychodniach wynika, że tyl­
ko 20 proc, ciężarnych, młodych ko­
biet zdobyło w okresie dojrzewania
wiadomości o własnej fizjologii, o

współżyciu seksualnym, ciąży i poro­
dzie.

I nie będzie paradoksem jeżeli stwierdzi­
my, że znajdujemy oto jeszcze jedno po­
twierdzenie zarzutu co do zaniedbań wy­
chowawczych rodziców

dzieży. Bo niski odsetek młodych kobiet-

matek, przygotowanych w odpowiednim
wieku do życia w stadle małżeńskim, jest
oskarżeniem praktyk stosowanych w rodzi­
nie polskiej po dziś dzień. Wyjątki — jak
powiadamy — tylko potwierdzają regułę,
a zatem sytuacji nie ratują.

Zapewne wieloletnia akcja, prowa­
dzona w celu upowszechnienia wy­
chowania seksualnego młodzieży, po­
czyniła zasadniczy wyłom w tej na-

Uznajemy dziś w
’ młodzież „u-

jeszcze raz daje o so-

w której wychowano
i dziadów. W tej dzie-
o przełamanie oporów

względem mło-

Arterioskleroza, czyli zwapnienie żył
choroby oczu (krótko- i dalekowzroczność)
Schorzenia zębów i dziąseł
Zapalenia jam czołowych i nosowych
Za wysokie, albo za niskie ciśnienie krwi
Zła przemiana materii

Choroby nerek oraz wątroby
O Wrzody żołądka i schorzenia jelit
© Stwardnienia mięśni
• Zatrucia

Jednakże coraz częściej współczesna medycyna notuje przy­
padki nękających bólów głowy o podłożu duchowym, co zre­
sztą wiąże się z trybem życia naszej cywilizacji. W tej grupie
najczęściej przyczynami systematycznych bólów głowy są:

• Wymagania ponad siły i możliwości przy wykonywaniu zajęć
zawodowych

• Atmosfera pełna naprężenia oraz konflikty w miejscu pracy
0 Kryzysy małżeńskie
O Obawa przed przyszłością i tzw. kompleksy niższości
• Depresje psychiczne
Do obu tych grup trzeba jeszcze dodać reakcje organizmu

na zmiany pogodowe, czy też działanie zgiełku, hałasu i światła
(np. telewizja).

Narzucałoby się teraz pytanie, czy można przeciwdziałać
tym bólom — nie tylko w sposób krótkotrwały, przez zaży­
wanie proszków (co nie w każdym przypadku pomaga) — ale
również na dłuższą metę, czy też eliminując je całkowicie?
Odpowiedź jest złożona. Zdecydowaną większość objawów bó­
lowych można zlikwidować, pod warunkiem wczesnego udania
się do specjalistów-lekarzy, gdzie dokładne przedstawienie
wszystkich okoliczności towarzyszących bólom i migrenom —

pozwala poznać zasadnicze źródła cierpień. Przy stałych bó­
lach głowy nie wolno leczyć się samemu!

Jedno jest pewne: kiedy znajdujemy się w

ny — powinniśmy unikać
9 alkoholu (który potęguje ataki migrenowe)
0 przepełnienia żołądka i jelit (zaparcia łatwo

głowy)
® palenia tytoniu, zwłaszcza przed porą snu

0 za dużo słońca —

natomiast należałoby zmieniać, dość często —

godniejszy i stosować masaże ciała, jak również prowadzić
ruchliwy tryb życia (spacery, marsze, gimnastyka).

stanie migre-

powodują bóle

klimat, na ła-

tej
że

lat
te

z

PAN, która od lat interesuje się ba­
daniami nad życiem seksualnym w

naszym kraju.
O ile „ciemniaki” mają jeszcze szansę

na rozmowę z rodzicami, o tyle gorzej wy- Za to aż 22, proc. Jest, zdania, że szej“ mentalności? LL
Sf»> ¥>».

icn „inność — xo wiasme przeawuzesiićt . .
__ ,

' i T . . , , , . , . , . , .

”

1 zniekształcona wiedza, podana w brutal- konsekwencjach ojciec (a jesz- świadamiać . Nie bardzo jednak wie-
nej 1 wulgarnej formie przez starszych cze lepiej, gdyby go wyręczyła szko- my — jak. Szkoła? Lekarze? Wydaw-
kolegów ze szkoły, a jeszcze częściej z po­
dwórka. Bo dzieci — wbrew naiwności ro-

ła) porozmawia z synem, gdy ten

skończy 16 lat!

®y — jak. Szkoła? Lekarze? Wydaw­
nictwa popularno-naukowe? Zapewne.
Ale i dom!

sukni duchownego, tytułu profesora Instytutu Papieskie­
go i wykształcenia teologicznego także niewiele zmienia
sytuację. Sprawa jezuity Teilharda de Chardin, wybit­
nego teologa i antropologa w jednej osobie, któremu nie
pozwolono za życia drukować swych prac, choć wiele
kół katolickich uważa go dziś za postać tej miary, co Tomasz
z Akwinu — jest jednym, ale nie jedynym bynajmniej
„załącznikiem” do listu kardynała Cicognaniego na te­
mat opinii publicznej i wolności słowa w Kościele. Nie
wiem też, czy wśród najwybitniejszych teologów współ­
czesnych tej miary, co de Lubac, Chenu, Danielou zna­
lazł się choć jeden, który by nie miał zatargów z hie­
rarchią, ze „św. officium”, na którego nie wywierano by
nacisków, nie próbowano „zmiękczyć”.

Charakterystyczna jest tu wypowiedź Wilfrieda Daima,
wybitnego austriackiego działacza katolickiego, który
m. in. tak na temat wolności słowa w Kościele pisał:

„Autorzy książek, którzy rzeczywiście mają coś do
powiedzenia, narażeni są ciągle na niebezpieczeństwo, że
zobaczą swoją książkę na indeksie. Prowadzi to do tego,
że część ich nie pisze nic, część pisze świadomie rzeczy
błahe, a część takie, w których prawdziwość sama nie
wierzy. Ci, którzy mają śmiałość wyrażania poglądu wła­
snego i oryginalnego, wystawieni są na niebezpieczeń­
stwo, że zostaną duchowo unicestwieni. (...) Prace po­
ważnych teologów traktowane są podobnie do utworów
pornograficznych”. Tak więc, kontynuuje W. Daim,
„Stosowanie indeksu rodzi swoisty rmilczący Kościół*
Zachodu, za który nikt się nie modli ani nie pali świe­
czek”.

Osobnym rozdziałem są tu metody, jakimi naj­
wyższa hierarchia kościelna, a specjalnie „św.
officium” (które ostatnio zmieniło nazwę, ale nie

metody) walczy przeciwko tym teologom i uczonym ka­
tolickim, którzy w sprawach doktryny, moralności,
względnie w kwestiach społecznych mają swoje, o d-
m i e n n e, niż hierarchia, zdanie. Wspomina też o nich
H. Fesąuet, piszący m. in. o „decyzjach hierarchii druzgo­
cących czyjąś reputację lub podważających stanowisko”.
A — „jakie są losy tych duchownych, których jedyną
winą było to, że spalał ich zapał apostolski lub pragnie­
nie zapoczątkowania pewnych naglących reform?” —

„Trzeba mieć dużo odwagi — konkluduje Fesąuet — by
głośno o tych sprawach mówić”. Przytoczone przez autora
zdanie Pougeta: „Biada mi, gdyż ośmieliłem się myśleć”,
tragiczne dzieje duchownych posądzonych o „modernizm”
— to kolejny „załącznik” do listu kardynała Cicognaniego
na temat wolności słowa w Kościele.

Jak owa wolność słowa wygląda w rzeczywistości, mo­
że świadczyć też sprawa o. Chaigne, naczelnego dy­
rektora pisma „Freres du monde”, wydawanego przez

oo. franciszkanów. O. Chaigne — mimo protestów ge­
nerała zakonu — usunięty został ze stanowiska wyro­
kiem kardynała Ottavianiego, ponieważ po powrocie
z Polski ośmielił się w sposób obiektywny przed­
stawić panujące u nas stosunki wyznaniowe.

„Zbyt zamknięta egzegeza — pisał cytowany wyżej
Fesąuet na marginesie utrudnionych dyskusji doktrynal­
nych — może też u,ludzi bardziej wykształconych wy­
tworzyć wrażenie, że Kościół boi się prawdy”.

Praktyka dowodzi, że problem nie ogranicza się li tyl­
ko do kwestii doktrynalnych, ale obejmuje również za­
gadnienia społeczne i polityczne, jak tego dowodzi spra­
wa o. Chaigne.

WSROD WIELU problemów
współczesności, wymagają­
cych szybkiego rozwiązania,
na czołowym miejscu stawia
się sprawę coraz trudniejszych
warunków życia w mieście.
Istnieją obecnie 84 miasta, w

których ludność przekroczyła
ponad milion mieszkańców,
wśród nich takie kolosy, jak
Nowy Jork (ok. 14 min), To­
kio (ponad 10 min), Londyn
(ok. 10 min), Moskwa (ponad
7 min), Paryż (6,700 min) itd.
Mają one dalszą tendencję do
rozrastania się. Ale również
miasta poniżej miliona szybko
rosną, a życie w ich obrębie
staje się również coraz bar­
dziej uciążliwe. Ciąg ludności
wiejskiej do miast będzie
trwał nadal, w miarę jak po­
stępuje mechanizacja produk­
cji rolnej.

PIERWSZA alarm podniosła
medycyna — wskazując, że
zdrowie mieszkańców wiel­
kich skupisk jest coraz bar­
dziej narażone na liczne nie­
bezpieczeństwa. Jedną z przy­
czyn jest tu powietrze, zanie­
czyszczane przez tysiące ko­
minów wydzielających w at­
mosferę dymy, które trzyma­
ją się górnej warstwy, po­
czym opadają na dachy, uli­
ce i są wdychiwane przez
ludzkie płuca. Innym wro­
giem zdrowia jest motoryza­
cja. Skupienie olbrzymiej
ilości pojazdów w wąskich
najczęściej ulicach sprawia,
że spaliny unoszą się sinym
obłokiem w powietrzu po­
wodując liczne schorzenia ra­
kowe. Przez tak zanieczysz-

czone powietrze nie mogą się
przedrzeć zbawcze dla orga­
nizmu promienie ultrafioleto­
we. Cierpią szczególnie mało
odporne na takie warunki
dzieci oraz starsze osoby, ła­
twiej zapadające na zdrowiu.

Tym objawom starają się
od kilkudziesięciu lat prze­
ciwdziałać architekci dzieląc
miasta na autonomiczne dziel­
nice zamieszkałe przez kilka
tysięcy osób. Inną zasadą jest
budowa budynków w odpo­
wiednim od siebie oddaleniu.
Nowe budynki we wszystkich
nowoczesnych dzielnicach nie
znają już ciasnych, ciemnych

Stanisław Peters

Zmory WIELKICH miast
podwórek, będących wylęgar­
nią różnych chorób. Zasadą
jest również umieszczanie bu­
dynków w pewnym oddale­
niu od fabryk. Tego typu dziel­
nic jest coraz więcej i one wyz­
walają mieszkańców wielkich
miast z ciężkich warunków.
Ważnym czynnikiem zdrowot-

nym stają się pasma zieleni
otaczające nowe domy.

Tak zaprojektowane dziel­
nice stanowią ciągle jeszcze
drobny procent w stosunku do
starej zabudowy, w której na­
dal prowadzą trudne życie
setki milionów ludzi na całym
świecie. W starych miastach

istnieją wciąż tzw. „dzielnice
nędzy”, w których życie sta­
ło się nie do zniesienia, za­
mieniając się w . koszmar.
Szczególnie tragiczna sytuacja
wytworzyła się w Ameryce
Łacińskiej, gdzie istnieją tzw.

„calampos” i „favelos”, w

których ledwie wegetują mi­
liony ludzi. Ale dzielnice takie
można spotkać również w

państwach wysoko uprzemy­
słowionych, jak w Stanach
Zjednoczonych i Anglii (slum­
sy). Jedynym wyjściem byłoby
zburzenie tych zbiorowisk ru­
der i przeniesienie ludzi do
nowych, jasnych dzielnic.

INNYM,' WIELKIM proble­
mem współczesnego miasta
jest woda zanieczyszczana sys­
tematycznie przez zakłady
przemysłowe. W wielu kra­
jach rzeki płynące w pobliżu
wielkich miast zamieniły się
w cuchnące ścieki, dawno nie
mające nic wspólnego z wo­
dą. Nie można jej używać na­
wet dla potrzeb gospodarstwa
domowego. Obecnie cierpi z

braku wody do picia ok. 205
min ludzi. W 75 krajach bę­
dących na drodze rozwoju tyl­
ko 1/3 mieszkańców miast
posiada krany w swych miesz­
kaniach lub na podwórzu.

Wyliczono, że w szpitalach
znajduje się coraz więcej osób
cierpiących na choroby żołąd­
ka w wyniku picia nieodpo­
wiedniej wody. Jakie jest
wyjście z tej sytuacji? Takie

olbrzymy miejskie, jak Nowy
Jork czy Londyn nie mogą
już liczyć na swe rzeki. Po-

zostaje odsalanie wody
nów, o ile nie zostaną
żonę radioaktywnymi
darni.

DALSZĄ ZMORĄ

ocea-

zaka-
odpa-

miast
jest rosnący hałas. Eksperci
wykazali tu, że hałas w

mieszkaniu nie powinien prze­
kraczać 35 decybeli w dzień,
a 30 w nocy. Człowiek wpraw­
dzie może wytrzymać jedno­
razowo nawet 130 decybeli
(taki hałas wywołują przela­
tujące odrzutowce), ale gdy
zbyt silny hałas (od 85 do 110
decybeli) trwa nieprzerwanie
— może spowodować nawet

utratę słuchu oraz zniszczyć
system nerwowy. Idealne wa­
runki pod tym względem ist­
nieją jedynie na tzw. głębo­
kiej wsi, z dala od szos (od 23
decybeli w nocy i 30 w dzień).
W miastach — nawet w

dzielnicach specjalnych — ha­
łas dochodzi do 60 decybeli.
Jak wyciszać krzykliwość
wielkich miast? Jest to pro­
blem do rozwiązania dla se­
tek specjalistów.

Oto kilka najistotniejszych
problemów', jakie stwarza

współczesna cywilizacja w

wielkich skupiskach ludzkich,
które stale będą się przecież
powiększały.

W. Mikołajczyk TELEWIZJA

Dziś i jutro szklanego ekranu
Wśród kilkunastu typów teleodbiorników,

oferowanych aktualnie przez handel kra­
jowy, zdecydowaną większość stanowią te­
lewizory produkowane w Polsce. Nie są to
odbiorniki najwyższej klasy, ale mieszczą
się dobrze w średnim standardzie europej­
skim.

Nowoczesne konstrukcje telewizorów idą
zdecydowanie w kierunku pełnej tranzysto-
ryzacji i maksymalnie uproszczonej obsługi,
możliwej dzięki zastosowaniu szeregu urzą­
dzeń regulacji automatycznych. Oczywiście,
teleodbiorniki najwyższej klasy wykorzystu­

ją technikę obwodów drukowanych i posia­
dają krótkie metalizowane
cie odchylenia 110 stopni
mniejszej niż 19 cali.

Na tym tle produkcja
wyraźne postępy. Większość telewizorów

kineskopy o ką-
i przekątnej nie

krajowa zrobiła

ma automatyczną synchronizację poziomą i
pionową (np. Agat, Alga, Topaz). Większość
ma stabilizację wymiarów obrazu, co jest
szczególnie ważne tam, gdzie występują wa­
hania napięcia sieci (szczyt energetyczny).

Kilka typów (m. in. Zefir, Agat, Topaz)
zawiera układy z fotodiodą, automatycznie
regulującą jaskrawość ekranu. Krajowi
producenci stosują również obwody druko­
wane. Jest to novum, które — obok niewąt ­
pliwych korzyści — ma pewną wadę. W
miejscu, gdzie w obwód drukowany wmon­
towana jest podstawka lampy, mogą pow­
stać (szczególnie przy częstych wymianach
lampy) bardzo trudne do wykrycia przer­
wy.

Mało efektownie natomiast wygląda u

nas tranzystoryzacja. Tu praktycznie nie
ma się czym poszczycić, poza wykonanym

prototypowo w ITR (Instytucie Tele-i Ra­
diotechnicznym) tranzystorowym teleodbior-
nikiem 21-calowym oraz dwoma prototypa­
mi telewizorów turystycznych (7 i 9 cali),
wykonanymi w WZT.

Warto wspomnieć, że na ostatnich Tar­
gach Lipskich przemysł czechosłowacki za­
prezentował tranzystorowy telewizor tury­
styczny „Camping” (tylko półtora raza droż­
szy . niż średniej klasy telewizor lampowy)
oraz kilka typów teleodbiorników tranzy­
storowych wykonanych w wersji pokojowej,
z kineskopem o przekątnej 21 cali.

W Związku Radzieckim jest w sprzedaży
turystyczny, tranzystorowy telewizor „Ju-
nost”. O szybkim wzroście tranzystoryzacji
w tym kraju świadczy fakt, że blisko poło­
wa produkcji elektronicznej w roku 1963
ma być całkowicie stranzystorowana.

Z czego wynika ten pęd do stosowania
tranzystorów? Głównie z dwu względów —

obniżonego poboru mocy (o ponad 100 wa­
tów mniej niż telewizor lampowy) oraz mi­
niaturyzacji podzespołów. W odniesieniu do
telewizorów pokojowych ten ostatni argu-

ment tylko w niewielkim stopniu przyczy­
ni się do zmniejszenia wymiarów, jako że
decyduje o nich głównie lampa obrazowa —

kineskop. *

Warto podać kilka wskazówek praktycz­
nych, które mogą się przydać przy okazji
zakupu telewizora.

Do małego mieszkania — mały ekran. Du­
ży ekran (wbrew, pozorom) nie tylko nie
daje większej ilości szczegółów w obrazie,
ale oglądany z niedostatecznej odległości
zdradza bezlitośnie liniową strukturę obra­
zu. Najlepszy obraz ogląda się z odległości
nie mniejszej niż 5 przekątnych ekranu
(np. dla ekranu 21 cali odległość ta wynosi
około 3 metrów).

Bardzo Istotną sprawą jest dobry odbiór
dźwięku. Wprawdzie obraz zawiera 90 proc,
informacji, a dźwięk tylko 10 proc., ale
przeciętny telewidz zapamiętuje . te infor­
macje w przybliżeniu w proporcjach od­
wrotnych. Trzeba zatem przy kupnie tele­
wizora zwrócić uwagę na to, czy dźwięk

jest dostatecznie wyraźny, głośny i czy nie
jest zakłócony warkotem..
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Jak zrozumieć

OBRAZ?

W NIEJEDNYM z moich felietonów zwraca­
łem uwagę na wątłość, a być może nawet na

pewnego rodzaju nieistnienie sztywnych kry­
teriów wobec dzieła sztuki. Nie ma bowiem
aparatu, ułatwiającego wchłonięcie, zrozumienie
i przyswojenie sztuki. Za każdym razem uru­
chamiany musi być cały zasób osobistej wie­
dzy, doświadczeń, przemyśleń i instynktu.
Przede wszystkim instynktu, który pozwoli
bądź odgadywać trafnie intencje artystów, bądź
mylić się. Z czego też możemy być dumni, gdyż
oto jesteśmy ludźmi, a nie maszynami, bez­
błędnymi maszynami dla odbioru sztuki.

Ale gdyby ktoś — jakiś czarodziej, bo jedynie
w tych kategoriach należy rozpatrywać podobną moż­
liwość — ofiarował ml dziś coś w rodzaju jedynego
1 niezawodnego metra „mierzącego" dzieła sztuki,
jakieś najsprawiedliwsze kryterium oceny dzieł pla­
stycznych, czy byłbym zadowolony? Nie! Nie! Wręcz
przeciwnie. To, co nas w sztuce najbardziej pasjo­
nuje, to jest przecież właśnie jej kapryśny, pełen
zagadek i tajemnic, pełen nastroju oczekiwania 1 za­
skoczenia charakter.

Ludzie, z którymi rozmawiam, zwłaszcza mło­
dzież, zadają mi często pytania w rodzaju: czy
i jak można zrozumieć obraz, rzeźbę, grafikę?
I zawsze czuję się w kropce, kiedy muszę na

to pytanie odpowiedzieć, gdyż naprawdę sam

nie bardzo wiem, co to znaczy „zrozumieć
obraz”.

Może najprościej pytanie to mogłoby brzmieć:
czy warto tłumaczyć obraz na słowa? Odpowie­
działbym wówczas natychmiast: nie, nie warto.

To bardzo prymitywny sposób „rozumienia”
obrazu, kiedy słowami opowiada się, co jest na

nim namalowane. Sztuka plastyczna, a w szcze­
gólności malarstwo, przemawia swoim własnym
i odrębnym językiem nie dającym się przełożyć
na inne słownikowe pojęcia.

A więc zrozumieć, to znaczy poddać się wła­
dzy, sile, czarowi, nastrojowi, ekspresji obrazu.
Wchłonąć to wszystko, pozwolić własnej wy­
obraźni zaadaptować dzieło. To należy pojąć.
Gdy nie ma zrozumienia tej podstawowej dla
sztuki XX wieku prawdy, zaczynają się wszel­
kie kontrowersje i nieporozumienia.

Czy to, co powiedziałem, znaczy, że wobec takiego
stanu rzeczy można i należy akceptować wszystko,
co dziś w sztuce współczesnej się dzieje? O, nie. Wła­
śnie taki sposób odczytywania, jaki proponuję, prę­
dzej czy później musi obnażyć wszelkie pozory,
wszelkie sztuczności, naskórkowość, każdą sferę, każ­
dą artystyczną spekulację.

Oto też przyczyna, dla której z pewną oczy­
wistą nieufnością odnoszę się do szeregu teorii
w sztuce, bądź jakichś ściślejszych obwarowa­
nych programów. Teorie bowiem (nie wszyst­
kie) i programy (nie wszystkie) mają to do sie­
bie, że chcą wytłumaczyć, usprawiedliwić lub
uzasadnić dany rodzaj sztuki lub dany kierunek
poszukiwań. Jeżeli jest prawdą to, co dana sztu­
ka reprezentuje, nie potrzeba jej ani tłumaczeń,
ani uzasadnień, ani usprawiedliwień. Sam fakt
jej istnienia i związania się z życiem uwypukli
wszystko inne.

Przyszła niedawno do Urzędu Ceł przesyłka z Da-
karu, zaadresowana — „Centkiewiczowie — Polska’’.
Tego samego dnia w mieszkaniu państwa Centkie­
wiczów zadzwonił telefon. Jakiś starszy pan, pra­
cownik Urzędu, wyszukał numer przy pomocy Biu­
ra Telefonów i natychmiast pospieszył zawiadomić

adresatów o przesyłce. Przy okazji pochwalił się znajomo­
ścią książek obojga autorów...

Mieszkają od kilku lat w dwurodzinnym domku-bliź-
niaku na Saskiej Kępie. Gdy się tylko tam sprowadzili,
przyszedł kiedyś kominiarz w celu sprawdzenia przewodów
kominowych. Wszedł do pokoju pana Czesława, rozejrzał
się po sprzętach i sięgnął usmoruchaną ręką po leżący na

biurku imponujący kieł morsa.

Z białym kłem morsa wiąże się cała historia. Podczas
okupacji, bodajże w 1943 roku, do mieszkania Centkie­
wiczów niespodziewanie wkroczyli gestapowcy w ce­
lu przeprowadzenia rewizji. Nagle uwagę dowodzącego ofi­
cera zwrócił biały kieł morsa. Okazało się, że hitlerowiec
był także na Północy. Nawiązał więc z gospodarzem miesz­
kania rozmowę na tematy arktyczne, co tak zaabsorbowało
towarzyszących mu Niemców, że zaniechali dalszego plądro­
wania. Biały kieł uratował Centkiewiczom życie. Pod jed­
nym z łóżek bowiem znajdowała się ukryta radiostacja...

Z przedwojennych pamiątek ocalała jeszcze pożółkła ze

starości czaszka białego niedźwiedzia, upolowanego przez
inżyniera Centkiewicza na Wyspie Niedźwiedziej.

Czesław Centkiewicz ma 62 lata. Jest rodowitym war­
szawiakiem. W gimnazjum Kulwiecia poza nauką in­
teresował się majsterkowaniem, harcerstwem, spor­

tem, czytał Londona i Nansena. Studiował na wydziale elek­
trycznym Politechniki w Liege. Swą przyszłą żonę, Alinę
Giliczyńską, poznał jeszcze w czasach studenckich, we Fran­
cji, gdzie studiowała prawo.

Przełomowym momentem w jego biografii był rok 1932,
kiedy to spośród setek kandydatów wybrano go na członka
pierwszej polskiej wyprawy polarnej na Wyspę Niedźwie­
dzią. Spędził wówczas aż 13 miesięcy na „Wyspie Mgieł
i Wichrów" jako kierownik wyprawy. Ten fakt zadecydo­
wał o dalszej drodze Centkiewicza. Połknął „bakcyla polar­
nego”. Potem była jeszcze podróż na Spitsbergen w roku
1936, a w następnym roku — egzotyczny rejs na Morze
Białe, na norweskim statku do połowu fok „Isfiell”.

Fascynacja Północą zrodziła w inżynierze Centkiewiczu
potrzebę pisarstwa. W roku 1934 wychodzą aż trzy jego
książki — „Wyspa Mgieł i Wichrów", „Loty nad śniegami"
i „Czeluskin”. Potem wydał „W krainie zorzy polarnej"
(1936), „Anaruk, chłopiec z Grenlandii", „Znowu na pół-

Tadeusz Jaszczyk

POD ZNAKIEM

nocy" (1937) i „Biała foka” (1938). Nie uważał się jeszcze za

pisarza. Od roku 1933 aż do rozpoczęcia wojny pracował
naukowo w Obserwatorium Aerologicznym PIHM. 'Wybuch
II wojny światowej przerwał mu przygotowania do projek­
towanej wyprawy na Antarktydę.

Po warszawskim powstaniu Alinę Centkiewiczową wy­
wieziono do obozu koncentracyjnego w RavensbrUck, a jej
męża do Neuengamme, pod Hamburgiem.

Po wyzwoleniu został inżynier Centkiewicz dyrektorem
Dolnośląskiego Zjednoczenia Energetycznego. Wówczas
to Alina Centkiewiczową, aby obarczonego obowiązka­

mi zawodowymi męża zachęcić na powrót do podjęcia pra­
cy literackiej, napisała swoją pierwszą książkę — „Odarpi,
syn Egigwy”. Poskutkowało. Odtąd pisali już wspólnie i —

trzeba przyznać — bardzo owocnie. „Zdobywcy Bieguna
Północnego”, „Na podbój Arktyki", „W lodach Eisfiordu”,
„Bohaterski szturman”, „Na białym szlaku” -— to tylko
niektóre spośród wielu tytułów.

W roku 1950 wraca Czesław Centkiewicz do pracy nau­
kowej. Znów pracuje w Zakładzie Aerologii PIHM-u. W ro­
ku 1955 zostaje powołany przez PAN na członka Komisji
Międzynarodowego Roku Geofizycznego. W trzy lata póź­
niej obchodzi 25-lecie swojej pracy pisarskiej.

Ostatnią, jak dotychczas, wielką przygodą Centkiewi­
czów był udział obojga w roku 1959 w radziecko-polskiej
wyprawie na Antarktydę. Plonem tej wyprawy były nowe

książki — „Tajemnice Szóstego Kontynentu" i „Kierunek
Antarktyda". Równocześnie jednak w następnych książkach
wracają do Dalekiej Północy.

entkiewiczowie to temat-rzeka. Rozmawiamy już
cztery godziny, a tu tyle jeszcze nurtuje mnie pytań.
Nie zabiegajmy im cennego czasu, niech siądą przy

swoich biurkach i niech piszą, piszą. Tylko w Polsce książki
Centkiewiczów osiągnęły już ponad dwa i pół miliona na­
kładu. Ale to wszystko jeszcze o wiele za mało. Czytelnicy
czekają na nową lekturę o krainach zorzy polarnej.

• W „Wieczorze
wigilijnym”, nada­
nym 24 bm. przez
Telewizję Krakow­
ską, Regina Smen-
dzianka grać będzie
utwory kompozyto­
rów polskich.

• KAMERALNY
Zespół Instrumental­
ny Państw. Szkoły
Muzycznej II stop­
nia w Krakowie pod
dyr. Lucjana Lapru-
sa powrócił z tour­
nee koncertowego w

Austrii. Zespół ten

został ostatnio przy­
jęty do Międzynaró-
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Olgierd Jędrzejeżyk KSIĄŻKI

Dziecko mądrzejsze
od ojca

„Świat Marii Danuty” jest po­
wieścią współczesną. Tadeusz Ło-
palewski nadaje owej książce
piętno współczesności ■— a jak­
że. Są więc urzędnicy, jest roz­
wód z głupią żoną, która odcho­
dzi z innym mężczyzną — uwie­
dziona mirażami powodzenia, są
kłopoty ze służącą, kłopoty peda­
gogiczne z wychowaniem małego
dziecka, również jest, i walka z

alkoholizmem.
Doświadczony autor doskonale

wie, jak można przystroić św'at
Marii Danuty rekwizytami co­
dzienności. Do tego wszystkiego
— mała dziewczynka, która roś­
nie jak na drożdżach, jest znacz­
nie mądrzejsza od swego ojca. No
cóż — dziecko, niczego się nie
boi. Nie wie, co to znaczy utrata

posady, każde słowo dorosłych
bierze za dobrą monetę. Kolor
czarny określa słowem „czarny”,
podobnie dzieje się z innymi ko­
lorami. A więc — groteska, za­
krzykniemy! Groteska, świat
skrzywiony pryzmatem wieku

dziecięcego. Jest jednak pewne
zastrzeżenie — o takiej właśnie
dziecięcej reakcji — pisze ojciec
Marii Danuty. Człowiek dorosły,
bywały, doświadczony. A więc
ma szanse spojrzeć na świat ze

znajomością mechanizmu jego
działania. I czasem wydaje nam

się, że już, już tatuś Marii Da­
nuty mądrzeje i zaczyna w nor­
malnych proporcjach przedsta­
wiać sobie wszystkie nieszczęścia
szarej codzienności po to, by
dziecko zapytało: „Czy ty wiesz,
co znaczy kuper?”

Bardzo łatwo w książce Ta­
deusza Łopalewskiego, wydanej
przez Czytelnika, doszukać się
wyraźnego wpływu Brunona
Schulza. Powie ktoś — za wyso­
kie progi. Wprost przeciwnie. To
jest dopiero sztuka odnaleźć w

tym, co się dookoła nas dzieje e-

lementy straszliwej groteski. Jed­
nakże Schulz formułował sądy o

koszmarnym świecie usychającej
austerii cesarsko-królewskiej —

na własny rachunek. Autor
„Świata Marii Danuty" zasłania
się spojrzenietp dziecka, jego są­
dami, jego pozorną naiwnością,
która nabiera cech myślenia lo­
gicznego.

Przy bliższym zapoznaniu się z

tekstem tyleż frapującym, co na

skutek powtarzania pewnych ele­
mentów obserwacji, monotonnym
— nietrudno stwierdzić, że bliż­
sze są uwagi Łopalewskiego spra­

wom obyczajowym, niż chęci o-

pisywania na nowo podstaw na­
szego życia. Inaczej: świat Marii
Danuty jest taki, jakie jest dziec­
ko. Naiwne, cieszące się każdym
niespodziewanym i nowym rów­
nocześnie znaczeniem słów. Przez
to powieść Tadeusza Łopalew­
skiego pozornie gra świeżymi
barwami. W rezultacie jest to
bardzo drobnomieszczański obra­
zek, któremu żywości nie dodają
najbardziej dramatyczne pytania
dziecka, opuszczonego przez mat­
kę. Nie dodają, ponieważ autor

założył niejako wypowiadanie
półprawd. A gdy nie stać go na

sąd — wyrażony chociażby w

formie konsekwentnej groteski
— istotny, zawraca z połowy dro­
gi. Ponieważ można czytelnika
wstrząsnąć o(pisem poczucia sa­
motności dziecka opuszczonego
przez matkę. Ponieważ perypetie
tej małej istoty, wychowywanej
przez ojca i nianię mogą odbić
kłopoty naszej codzienności. Ale
tam, gdzie już nie starcza grotes­
ki, tam gdzie dziecko zaczyna
rzeczywiście mówić mądrzej od
ojca — autor cofa się. Odskaku­
je od tematu, referując kłopoty
dorosłego mężczyzny...

Z tym wszystkim „Świat Marli
Danuty” jest próbą powieści
współczesnej z ambicjami. U-
względniając możliwości autora

jednakże, nie sięgnęły one szczy­
tu.

I
Tadeusz Kwiatkowski

FILMYl

tygodnia i

. Nie trzeba nikogo chyba prze­
konywać, że Jarosław Iwaszkie­
wicz jest pisarzem wybitnym, a

jego opowiadania należą do arcy­
dzieł polskiej now'listyki. Czy­
telnikowi i wielbicielowi prozy
lw-szk.ew.cza zd„wać by się mo­
gło, że struktura jego nowel pra­
wie bez większych zmian odpo­
wiada wymogom filmowym.
Świetne, plastyczne opisy, dosko­
nale narysowane sylwetki boha­
terów i konflikty, które współ­
czesny film już niejednokrotnie
znakomicie rozwiązywał, ba — a
nawet uatrakcyjnił. Niestety, nic
z tego nie znajdujemy w filmie
„KOCHANKOWIE Z MARONY”
w reżyserii Jerzego Zarzyckiego.
Dążono z żadnego filmu nie wy­
szedłem tak znużony, zniecierpli­
wiony i rozczarowany. Reżyser
nie potrafił przetłumaczyć dzieła
znakomitego prozaika na język

filmu, starał się jak najwierniej H
przenieść obrazy Iwaszkiewicza |
na taśmę bez większych ambicji B
własnych, tak jakby nie wierzył |
w swoje siły i przestał ufać swe- h
mu filmowemu doświadczeniu i |
własnej interpretacji dzieła lite- |

reckiego. I to, co dzieje się na g
ekranie, jest jedynie ilustracją o- I

powiadania, a nie twórczą wizją |
reżysera. Moim zdaniem, nie uda- |
ło się również reżyserowi uchwy- |
cić aury opowiadania, tej dusz- I

nej, psychologicznej atmosfery, i
którymi są nasyceni „Kochanko- |
wie z Marony”. Odwagą reżysera I
było poświęcenie prawie połowy |

filmu dla jednej wielkiej sceny f
dziejącej się w łóżku, zakończo- |
nej śmiercią bohatera. Sądzę, że B

taką scenę można zaryzykować |
mając parę znakomitych, fascy- |
nujących swymi osobowościami |
twórczymi aktorów. Ani Hora- I

wianka, ani Antkowiak niestety
nie dźwignęli powierzonego im
zadania. I to jest jeszcze jedna
kieska tego filmu.

PODOBNĄ HISTORIĘ mamy z

przeniesieniem na ekran powieści |
Morauii pt. „POGARDA” w re- |
żyserii Jean Luc-Godarda. Książ- |
ka nie należy wprawdzie do ar- |

| cydzieł literatury, ale jest nęcącą B
propozycją filmową ze względu |
na konflikt psychologiczny, mo­
żliwości pięknych plenerów i do­
bre role. Film poprzedziły echa
skandali, przeciekające z atelier.
Godard sam kilka razy dał wyraz
swemu niezadowoleniu ze zbyt­
nich ingerencji producenta Carla
Ponti, który poczynał sobie z

montażem filmu, jak ze swoim
własnym dziełem. W rezultacie

I wielu kompromisów otrzymaliś­
my film z Brigitte Bardot i Mi-
chelem Piccoli (w koncepcji Pon-
tiego mieli grać: żona Pontiego,
Sophia Loren i Mastroianni) z

udziałem aktorskim wielkiego re­
żysera, Fritza Langa. Film, któ­
ry w głośnej karierze Godarda
chyba najmniej znaczy, a on sam

lubi się od niego odżegnywać w

oficjalnych wywiadach. Ale po­
dobnie jak z „Kochankami z Ma­
rony” reżyser zbyt poszedł na

ustępstwa wobec literatury, mi­
mo iż wizja Godarda daleko od­
biega od utworu Mcrauii, przede
wszystkim formalnie i plastycz­
nie. Kolor w tym filmie należy
do wybitnych osiągnięć filmo­
wych, a rozgrywanie akcji we

wnętrzu mieszkania jest rewela­
cyjne pod każdym względem.
Bardotka jak Bardotka, pokazuje
bardzo piękny akt, a Piccoli dał

dobrze nakreśloną sylwetkę mę­
ża, który usiłuje „sorzedać” swa

dowej Organizacji
„Genes Musical".

*

• ELŻBIETA Ste­
fańska - Łukowicz
koncertowała w NRF.
Artystka wykonała z

berlińską orkiestrą
kameralną koncert J.
S. Bacha, bez dyry­
genta.

• MINĘŁO 100 łat
od krakowskiej pra­
premiery „Halki” St.
Moniuszki. Z tej o-

kazji TV Kraków
przygotowuje specja­
lną audycję związaną
z tym wydarzeniem.

(J. PIOTR.)

„...Pisałem krwawe wojny i marsowe pole,
Pisał Kupidynowe z Wcnerą swywole.
Obrotne rzeczy ludzkich na świecie bieguny.
Opaczne złych rad skutki, niestatek fortuny,
Pisałem toż nabożne i pieśni pokutne,
Straszliwej śmierci kosy pisai treny smutne...”

W ten sposób charakteryzuje Wacław Potocki swój
wyjątkowo obfity, choć jakościowo wielce zróżnicowany
dorobek pisarski.

W istocie bowiem ten nieuczony ziemianin z Łużnej
w powiecie gorlickim był z przyrodzenia pisarzem do
tego stopnia płodnym i pracowitym, że kompletem jego
dzieł, dotychczas zresztą w całości z rękopisów nie wy­
dobytych, wypełnić by można kilka półek bibliotecz­
nych. Nawet klęski życia rodzinnego, nawet długo to­
warzyszące pisarzowi kłopoty związane z jego ariańską
przeszłością czy wreszcie życiowe problemy ekonomiki
ziemiańskiej nie zdołały wytrącić Potockiemu pióra
z ręki. Zresztą jego ambicje w sensie oryginalności były
raczej mocno ograniczone. Obyczajem ówczesnym Po­
tocki daleko chętniej przerabiał cudze utwory aniżeli
tworzył własne dzieła. Łatwość rymowania miał — zda­
niem prof. Krzyżanowskiego — „większą aniżeli pomy­
słowość, stąd przekształcał na wiersze wszystko, co mu

w ręce wpadło, obojętne czy to był modny romans fran­
cuski, czy dzieło historyczne uczestnika wyprawy wo­
jennej...”

W ten między innymi sposób przetłumaczył wierszem
modny podówczas romans Jana Barclaya pt. „Argeni-
da”, upoetyzował pod postacią „Wojny chocimskiej” re­
lację pamiętnikarską Jakuba Sobieskiego, przyswoił mo­
wie ojczystej łaciński „Poczet herbów” Okolskiego, ba —

w innym przypadku wziął na swój przetwórczy war­
sztat samą Ewangelię! Nawet w jego najbardziej orygi­
nalnym, chociaż świadomie nie plewionym „Ogrodzie
fraszek” czy w budujących „Moraliach” znajdziemy wie­
le z Reja, Kochanowskiego oraz z...Erazma z Rotter­
damu.

Tym niemniej właśnie ów „nie plewiony »Ogród...«”,
a jeszcze bardziej pisane do szuflady „Moralia” przed­
stawiają najwierniejszy obraz życia i obyczajowości pol-

Władysław Błachut

Nie tylko fraszki
skiej z drugiej połowy XVII stulecia. Dlatego też na te
właśnie pod każdym względem największe dzieła jego
życia z okazji nowego, nakładem PIW-u przez Leszka
Kukulskiego dokonanego wyboru zwracamy dzisiaj uwa­
gę czytelników, którzy ostatnio z tak chwalebną żarli­
wością zwykli pasjonować się historią sarmackiej kul­
tury i obyczajów. W tym zaś względzie — o ile chodzi
o wiek XVII — Potocki uczynił najwięcej i to w sposób
najbardziej odpowiedzialny. Nawet wtedy, kiedy posłu­
giwał się przy tym żartem i krotochwilą. Niewątpliwie
decydujące znaczenie miały tu jego młodzieńcze powią­
zania ariańskie. Oto fragment wyjętego z „Ogrodu...”
pełnego ironii utworu pt. „Kto mocniejszy, ten lepszy”:

— Z Kościołem trzeba wierzyć bez wszelkiego swaru!
— Wżdyć wiara jest dar Boży — a nuż tego daru
Temu nieborakowi nie chciał Bóg dać, to mu

Wioskę wziąć, to go wygnać na tułactwo z domu?

Niejedenże katolik nie wierzy z Kościołem,
Czemuż mu wsi nie biorą z aryjany społem?...”

Poza dygresjami natury osobistej — w „Ogrodzie fra­
szek” Potockiego znalazło się wszystko, czym żył
szlachcic-ziemianin owych lat.

Ale też osobliwe są te jego niby fraszki, a w gruncie
rzeczy krótkie narracje, dyskursy, przypowieści i epi­
gramaty. Przeważa w nich — co prawda — i to z korzy­
ścią dla literatury — styl biesiadny, „weta parnaska”,
ale tam i sam pobrzmiewa wcale wyraźnie akcent spo­
łeczny, surowa krytyka sarmackiej obyczajowości.

Akcenty te, w miarę filozoficznie pogłębione, dominują
niemal bez reszty w drugim niemniej obfitym zbiorze
wierszy ulotnych W. Potockiego, a mianowicie w jego
napisanych u schyłku życia (1696 rok) „Moraliach”. Na­
wiasem powiedzmy, że bez większych ceregieli oparł się
w nich na szesnastowiecznym elaboracie Erazma z Rot­
terdamu, który zresztą gruntownie uaktualnił i spoloni­
zował.

Stąd, mimo te zapożyczenia, słusznie nazwano „Mo­
ralia” rachunkiem sumienia narodowego, zwracając
uwagę, że wady ówczesnego życia społecznego Potocki
napiętnował tu z wyjątkowo obiektywną bezkompromi-
sowością. Między innymi poddał surowej krytyce anar­
chię szlachecką, rozpasanie duchowieństwa, ucisk- feu­
dalny, słabość władzy królewskiej, szkodliwość liberum
Vęto.

Niestety, ten jego głos przestrogi, te jego moralizator­
skie utwory nie mogły wówczas liczyć na powodzenie.
Potocki zdawał sobie z tego sprawę i dlatego pozosta­
wiał je przeważnie w rękopisach. ,(Fraszki biesiadne”
bardziej leżały w klimacie epoki aniżeli przepojone żar­
liwą perswazją „Moralia”. Nie danym było prawemu
ex-arianinowi spod Gorlic zawrócić brać szlachecką
z drogi wiodącej w stronę ostatecznego upadku Ojczyzny.

I Odzywają się tu i ówdzie głosy
wśród tzw. wyrobionej widowni,
a także z grona krytyków na

przestrzeni ostatnich czterdziestu
lat, po dzień dzisiejszy — że hu­
mor Bałuckiego w Domu otwar­

tym nie zwietrzał, pomimo upływu czasu i że

tylko od oprawy w dobrej ramce, dokonanej
przez aktualnego inscenizatora zależy, aby
ten humor znów rozśmieszał i bawił współ­
czesnego odbiorcę.

Ilekroć dojdzie jednak do kolejnej premie­
ry tej sztuki, często ci sami krytycy wespół
z widzami nie ukrywają rozczarowania.
Wszyscy po trochu próbują po spektaklu zna­
leźć winnego: w osobach reżyserów, sceno­
grafów, aktorów — którzy nie potrafili do­
brać prawidłowego klucza, aby otworzyć
właściwe drzwi — skąd powiałby ożywczy
wiew na tę komedię. Dom otwarty ponownie
okazuje się — domem zamkniętym.

Niektórzy zaś w ogóle poczynają się zasta-'
nawiać, czy w ich sądach o niezwietrzałym
humorze prekursora Zapolskiej — nie ma

przypadkiem przesady. Gdyż w końcu ani za­
krój konfliktów, ani dowcipy dialogowe, ani
większość zarysowanych sytuacji komedio­
wych — nie usprawiedliwiają nawet samej
nazwy: komedia. Ot, sztuczka lub komedyjka,
pełna płycizn — zyskująca niezamierzoną za-

bawność tam, gdzie jej autor usiłował z całą
powagą odmalować swój czas i swych bliź­
nich. Czy to jednak wystarczy, żeby —

uwypukliwszy właśnie te akcenty prze-
ciwautorskie — zbudować spektakl w peł­
ni satyryczny — a może groteskowy, lub
tylko rozrywkowy pod względem nakłada­
nia się śmiesznostek obyczajowych daw­
niej i dziś?

Pragnąłbym uniknąć podejrzeń, że lan­
suję pogląd odstręczania teatru oraz

widowni od Domu otwartego. Nie
jest to komedyjka aż tak zła i całkowicie
anachroniczna, by jej wystawienie na

scenie współczesnej — przyniosło wstyd.
Rzecz jasna, można i tu zastosować jeden
z możliwych zawsze do przyjęcia w sensie
artystyczno-ideowym, chwyt inscenizacyj­
ny — teatru kukieł. Byle bez natręctwa
i z konkretnym planem: czemu taki teatr
ma służyć? Wydaje się również sprawą
bezsporną, że przy wyznaczaniu owego
cudzysłowu, koniecznego dla motywów
teatralnej realizacji Domu otwartego —

po z górą 80 latach od powstania tego
utworu — najważniejszą kwestią jest
wręcz znakomita obsada komedii. A więc
tylko spełnienie wzmiankowanych wa­
runków — linii przewodniej widowiska
i wyborowej kadry aktorów o zdecydowa­
nej vis comica — pozwalałoby przezwy­
ciężyć miałkość problematyki sztuki oraz

banalność gładkich na pozór i krągłych
dialogów.

Nie bardzo dostrzegam teatr w zasięgu na­
szej obecnej rzeczywistości artystycznej, który
miałby szansę pełnego powodzenia na wątłym
gruncie, przygotowanym mu przez Bałuckiego.
Może scena Dejrńka, może Teatr Współczesny
Axera? Na pewno jednak Teatr Telewizji,
gdzie udałoby się zgrupować najwybitniejszych
wykonawców ze wszystkich placówek scenicz­
nych. Ale po co bawić się w przypuszczenia?
I one mogą być złudne.

Fakt faktem, że Dom otwarty ukazał
się w Teatrze im. Słowackiego. Kra­
kowski pisarz, w krakowskim teatrze.

Mała scena dla krakowskiego Morstina,
duża — dla równie krakowskiego Bałuc­

kiego. Dwie komedie, różniące się tematy­
cznie 1 czasem akcji — ale dość bliskie w

stylu humoru. Różni je na scenie oczywi­
ście podejście reżyserów. W sztuce Mor­
stina w ogóle nie zauważa się reżysera,
podczas gdy w przypadku Bałuckiego wi­
dać jednak ambitny zamiar inscenizacyj­
ny. A nawet przedobrzony w symbolice
marionetek, w akcentach dystansujących

sługi pojedynczego pomysłu inscenizato­
ra, Bronisława Dąbrowskiego (np. koro­
wód balowy, fleszowe błyski przy wej­
ściach osób sztuki na scenę, a więc skon-
trastowanie ruchu z zamarłą fotografią)
— czy zewnętrznego wymodelowania po­
staci przez kostium oraz scenograficzne
zmrużenie oka Lidii i Jerzego Skarżyń­
skich (niby na rozwieszonych w górze por-

Jerzy Bober TEATR

DOM OTWARTY

czy —juź zamknięty?
się od dosłowności autorskiej — co w koń­
cu przyjmuje aż nadmierną formę wy­
kładania przysłowiowej „kawy na ławę”
przy końcowej defiladzie aktorów z ku­
kiełkami w dłoniach.

Ale jedno łączy oba spektakle: kokiete­
ria wobec publiczki, pójście na śmieszność
ułatwioną, gdzie nie ma już miejsca dla
prawdziwej satyry, czy tylko pogłębione­
go, mądrego humoru. Jeśli bowiem
fragmenty spektaklu nabierają na któ­
rymś odcinku rumieńców i stają się rze­
czywiście zabawne, to więcej w tym za-

tretach, gdzie wszystkie twarze upodob­
niają się do godnej maski Franz Josepha,
także robiącego „perskie oko”).

No, więc chwyt reżyserski miał prze­
kazać widowni obyczajową historyjkę
z pozytywki. Niezależnie od tego, czy

spektakl utrzymał się konsekwentnie w

takiej konwencji — nie nadążało za nim
aktorstwo, pomimo najlepszych chęci sa­
mych wykonawców. Po prostu zabrakło
im wielkiej, komediowej iskry. A popraw­
ność okazała się nie wystarczająca, gdyż

właśnie wtedy dochodził do głosu błahy tekst
Bałuckiego, nie dopełniony komediowym
wnętrzem samego aktora. Okazuje się, że

przy zabawie w teatr kukieł, muszą one nie
tylko poruszać się pod dyktando reżysera —

ale ukazywać i swoją własną, kukiełkową
osobowość — odbitą w zwierciadle parodii.
Inaczej zastąpią ją pozory śmieszności.

Niestety w tym wydaniu Domu otwartego, ko­
mediowym instynktem wykazali się b. nieliczni

aktorzy. Z głównych postaci tylko Juliusz Gra­
bowski (szkoda, że upozowany cyrkowo na rzeźni-
ka, zamiast na karykaturę zwykłego urzędasa ga­
licyjskiego), częściowo — bo w nierównym sty­
lu — Andrzej Szajewski, jako Fikalskl — oraz

w epizodach: Roman Stankiewicz (zramolały Ciu-
ciumklewicz), Karol Podgórski (Bagatelka — nie­
me wejście), Andrzej Balcerzak (prowincjonalny
aptekarz Fujarkiewicz) i Krystyna Hanzel (konie*
diowo-naiwna Kamilla).

Niezbyt jasno tłumaczyła się na scenie ga­
leria postaci balowych, raczej wzięta
żywcem z „Balu Gałganiarzy”, aniżeli

z satyry obyczajowej — choćby potraktowa­
nej na zasadzie świata marionetek. W ogóle
odniosłom wrażenie, jakby tendencje do prze­
rysowań rzeczywistości tamtej epoki zdomi­
nowały tak wizję sceniczną, że w karykatu­
ralnym dążeniu do usatyryczniania — zagu­
biły się zupełnie rysy parodiowanych cza­
sów i postaci. Dlatego i kpiarskie ostrze
utworu uderzało właściwie w próżnię. A hu­
mor, czy raczej tani humorek, nie wynikał
z wnętrza sztuki, lecz z jej powierzchownej
warstwy — zaplanowanej na silę. I nie zdo­
łały uratować wrażenia pustki spektaklu —

wcale pomysłowe scenki i sytuacje, barwne
układy na wzór starych zdjęć w albumach
mieszczańskiej kołtunerii. Ambicje realiza­
cyjne rozminęły się tu z możliwościami
teatru.
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Matematyczna moda

Jak się powinien ubierać we wrześniu, grudniu i lipcu
spacerowicz, a jak np. doker? Odpowiada na to pytanie...
matematyka. Jeden z naukowców leningradzkich, prof. Mi- i
chaił Budyko, ujął w formuły matematyczne zależność mię­
dzy temperaturą powietrza, ciepłotą ludzkiego ciała, odzieżą
oraz wysiłkiem, jaki ten człowiek podejmuje. Przy pomocy
specjalnych liczbowych tabel można dobrać strój na każdą
pogodę i porę roku, i do każdej pracy, bezbłędnie zapewnia­
jący optymalną ciepłotę ciała.

W irkuckim Instytucie Geografii Syberii i Dalekiego
Wschodu opracowano specjalną graficzną mapę-tablicę „ma­
tematycznej mody” dla północnych i wschodnich rejonów
ZSRR. Ze wskazówek tabeli korzystają głównie pracownicy
zwiadów geologicznych oraz turyści zwiedzający Syberię.
Bo bywa i tak, że cudzoziemcy zaopatrują się na tę wy­
cieczkę bez względu na porę roku tylko w futra.

Nastolatek w dyspozytorni
Gdzie? W Moskwie. Otwarto tu doświadczalne, wielo­

branżowe przedsiębiorstwo produkcyjne, w którym pracują
wyłącznie uczniowie wyższych klas szkół ogólnokształcą­
cych. Każdy z nich zjawia się tu raz na tydzień, na dwie —

do czterech godzin (czas pracy zależy od ucznia). Po zaję­
ciach młodzież udaje się do specjalnego audytorium, gdzie
wysłuchuje wykładu i omawia przebieg dnia w przedsię­
biorstwie.

Każdy nastolatek zapoznaje się kolejno ze wszystkimi ope­
racjami produkcyjnymi w wybranym przez siebie wydziale.
Następnie zaś z wszystkimi funkcjami kierowniczymi i kon-

T
uryści tu nie docierają, choć surowe

piękno Rodopów ma w świecie swoją
sławę. Po wąskich górskich szosach
pokręconych między skałami suną o-

strożnie tylko samochody z miejscową
rejestracją „CM” — Smolan; „Kdź" —

Kyrdżiali... Rozklekotane autobusy i dudnią­
ce ciężarówki, łączą ze światem w dolinach
schowane w górach miasteczka — Rudożem,
Srebrnogorcy, Madan...

Turyści tu nie docierają, ^resztą po co? Nie
ma tu luksusowych pensjonatów, ani restau­
racji Bałkantouristu.

Siedmiotysięczny Madan, ukryty w górs­
kiej kotlinie jest — jeśli wierzyć broszurze
wydanej przed trzema laty staraniem miejsco­
wych władz — najmłodszym miastem Buł­
garii. Broszura miała upamiętnić dziesięcio­
lecie doniosłego dla mieszkańców faktu:
mianowania osady Madan miastem. Wtedy
właśnie powstawały tu pierwsze duże do­
my mieszkalne dla robotników zakładanych
kopalni cynku i ołowiu, szpital, pierwsze
szkoły, dom kultury.

Po trzynastu latach, centrum miasta za­
budowane jest nowoczesnymi gmachami z

wielkomiejskim rozmachem, oświetlonymi
neonami — „Uniwermag”, „Zakusalnia",
„Hotel”, „Cafe”... Na balkonowych loggiach
śpią w wózeczkach opatulone niemowlęta...
Modnie ostrzyżone dziewczęta i chłopcy w

koszulkach polo wybiegają z gmachu tech­
nikum. Z ciężkim sapaniem pną się pod
górę autobusy kopalni — wiozą do pracy
kolejną zmianę robotników.

Rodopską historią są w Madanie ludzie.
Kobiety w długich, czarnych sukniach, otu­
lone niemal po oczy w białe haftowane szale.

S. Grabowska BUŁGARIA

Najmłodsze miasto
Dziewczęta w sukienkach po kostki nie po­
kazujące się nigdy na ulicy z chłopcem.
Panny młode, liczące 12 i 13 lat, wydawa­
ne przez rodziców za mąż, w tajemnicy
przed władzami. I ten męski tłum w „zaku-
salni” — choć gra muzyka, choć można tań­
czyć.

A przecież nie ma tu mniejszości turec­
kiej. Mieszkańcy tych stron mówią starszym,
dla polskiego ucha czystszym, słowiańskim
językiem niż w dolinach. Ot choćby „kuź­
nia-" — nazywana w całej Bułgarii „ko-
wacznicą” — tu pozostała „kuźnią”. Zacho­
wali przez czas niewoli tureckiej starą, sło­
wiańską mowę. Nie zachowali — starej
wiary. Górale z Madanu i okolic to przede
wszystkim mahometanie.

Skąd ja to znam? Obok nowoczesnego
mieszkalnego bloku przycupnęły przy gór­
skiej ścianie jak jaskółcze gniazda drewnia­
ne komórki. Kwiczą w nich prosiaki wy­
latują z furkotem gołębie. Lokatorom no­
wych mieszkań trudno wyobrazić sobie ży­
cie bez własnego gospodarstwa. Choć pra­
cują w wielkim zakładzie przemysłowym,
choć mieszkają w mieście.

Od Rodopów po Bałtyk niesie industriali­
zacja te same problemy ludziom, którzy z

miesiąca na miesiąc, z roku na rok nauczyć
się muszą zupełnie nowego życia. I szybciej
obok komórek „gospodarskich” zjawią się
równie obskurne komórki — garaże na wła­
sny samochód, niż pierwsze pokolenie gór­
ników zrezygnuje z własnej „zagrody” skle­
conej z desek, z popołudniowych pogwar
rek „na przyzbach”, czyli na ławkach usta­
wionych wzdłuż ulicy, z wynoszenia na pod­
wórze domowych zajęć — prania, suszenia,
opiekania papryki.

To chyba prawidłowość naszych przemian.
I nie dziwią przybysza z Polski ani owe ko­
mórki, ani sąsiedzkie pogaduszki wzdłuż
ulic.

Ale przecież w Bułgarii — kraju, który
swe pierwsze drukowane książki ujrzał do­
piero w XIX wieku, kraju, na którego hi­
storii, obyczajach, kulturze zaważyła bala­
stem ciemnoty i zacofania niewola turecka,
nie tylko to sąsiedztwo komórek i słonecz­
nych bloków jest świadectwem trudu zacho­
dzących przemian.

Do dziś mieszkańcy tych okolic pamiętają
i wspominają pierwszą dziewczynę z gór­
skich wsi w okolicy Smolana, która przed
15 laty wyjechała z Rodopów — na studia do
Moskwy. Jest dziś inżynierem sofijskiej tele­

wizji żyje w stolicy, pewnie jak my wszyst­
kie pracujące kobiety z trudem godzi pracę
i obowiązki domowe. Ale tu w górskich
wsiach wciąż ją wspominają jako symbol
czegoś nowego. Chociaż — a może właśnie
dlatego, że w jej ślady poszły setki rodop-
skich dziewcząt.

To już dziś stare historie i opowiadają ml
o nich mieszkańcy Madanu, jak o cieka­
wostkach z minionej, choć tak niedawnej
przeszłości, gdy dwadzieścia lat temu w

promieniu trzydziestu, czterdziestu kilome­
trów nie było szkoły średniej, nie było szpi­
tala, nie było kina...

Stanisław Zawadzki WĘGRY

MIGAWKI
z KRAJU RAD

trolnymi, zaczynając od pomocnika brygadiera, a kończąc
na inspektorze pracy i doradcy technicznym wydziału.

Najwięcej jednak emocji przeżywają nastolatki przy fa­
brycznym pulpicie dyspozytorskim. Zasiadają tu kolejno
uczniowie ze wszystkich wydziałów, ucząc się w ten sposób
kierować produkcją całego przedsiębiorstwa.

Gruzińskie białe kruki

Niezwykle interesujące zbiory (dziesięć tysięcy ksiąg i trzy
razy tyle różnych dokumentów) można obejrzeć w gruziń­
skim Instytucie Rękopisów. Najstarsze gruzińskie manu­
skrypty są na papirusie. Do białych kruków zalicza się tu
m. in. „Traktat astronomiczny” z roku 1188, rękopisy sta-

rogruzińskiej literatury przekładowej z XII wieku.
Instytut bada i opracowuje również palimpsesty, czyli

rękopisy wykonane na pergaminie, z którego starto pierwot­
ne pismo i wpisano nowy tekst. Niektóre odczytane już
pierwotne teksty palimpsestów pochodzą z V wieku.

Starogruzińskie manuskrypty znajdują się m. in. również
w paryskiej Bibliotece Narodowej, w Muzeum Brytyjskim
oraz w archiwach Watykanu.

Wędrujące raki

W Kirgizji zarybia się ostatnio wysokogórskie jezioro
Issyk-Kul. Alimatyzują się tu z powodzeniem szlachetne
gatunki ryb z różnych rejonów ZSRR, m. in. z Bajkału.
Ostatnio rozpoczęła się również eksperymentalna aklima­
tyzacja raków, które przesiedla się z rzek i jezior azowsko-
dońskiego wodozbioru.

Od powodzenia eksperymentu zależy, czy rozwinie się tu
w najbliższych latach hodowla raków na skalę przemy­
słową.

Sztuczne wstrząsy
Jak izz czego budować w rejonach sejsmicznych, by trzę­

sienie ziemi nie groziło zawaleniem się domów? Na to py­
tanie już wkrótce pomoże odpowiedzieć nowy radziecki
agregat do wywoływania sztucznych wstrząsów podziem­
nych.

To wielotonowe urządzenie zostanie umieszczone w spe­
cjalnej komorze wydrążonej na głębokości 60 metrów pod
powierzchnią poligonu doświadczalnego. Aparatura agrega­
tu (budowanego w Moskwie) wywoływać będzie fale sej­
smiczne o dużej sile i dowolnej częstotliwości drgań na

powierzchni wielu kilometrów.

Ulica pradziadków
Niecodzieną sławą cieszy się w Kazachstanie rodzina

Tietrojewych z sowchozu Kok Tiube. Jest tak liczna, że jej
domy zajmują całą główną ulicę sowchozu.

Najstarsze małżeństwo tego rodu liczy sobie łącznie 170
lat i jest już na emeryturze. Staruszkowie ci mają wielu
synów i wiele córek oraz dziewięć synowych, trzynaścioro
wnucząt, 27 prawnuków i czwórkę praprawnucząt.

SREBRNY MOST

W OSTATNIEJ dekadzie
listopada komentatorzy poli­
tyczni skandynawskiej prasy,
radia i telewizji nie mogli się
uskarżać na brak tematów do
artykułów wstępnych i au­
dycji politycznych. Powrót
„brunatnej fali” — żeby się
posłużyć wciąż powtarzaną
definicją — stał się niewy­
czerpaną kopalnią aktualiów
politycznych. „Dzwony alarmo­
we w Niemczech” — to tytuł ar­
tykułu wstępnego norweskie­
go „Arbeiderbladet” nazajutrz
po ogłoszeniu wyników wybo­
rów bawarskich.

Byłoby jednak przesadą
twierdzić, że wyniki wyborów
w Hesji i Bawarii kompletnie
zaszokowały skandynawską o-

pinię publiczną. Od chwili po­
jawienia się Niemiec zachod­
nich w roli najgorliwszego
realizatora agresywmej polity­
ki NATO w Europie zaczęły
stopniowo rozwiewać się złu­
dzenia skandynawskich entu­
zjastów europejskiej' wspólno­
ty obronnej co do demokra­
tycznej reedukacji niedaw­
nych wyznawców idei „Her-
renvolku”. Doktryna Halls.tei-
na, rewizjonistyczne roszcze­
nia terytorialne, wrzaskliwe
imprezy ziomkcstw, rozbudo­
wa sił zbrojnych, żądania bro­
ni atomowej, pretensje do gra­
nic z 1937 roku — wszystkie
te hasła bońskiej polityki za­
granicznej były dostrzegane i
pilnie odnotowywane w Os­
lo, Kopenhadze, Sztokholmie
i Helsinkach.

CHARAKTERYSTYKA reak­
cji skandynawskiej opinii pu­
blicznej na ostatnie wydarze­
nia w Niemczech zachodnich
byłaby powtarzaniem setek i
tysięcy głosów i argumentów
jakie, padły z łamów prasy,
głośników radiowych i mów­
nic publicznych w całej Eu­
ropie i poza jej granicami.
Wystarczy stwierdzić, że po­
za nielicznymi wydawnictwa­
mi o profilu wyraźnie fa­

szystowskim, żaden skandy­
nawski dziennik, żaden tygod­
nik, żaden odpowiedzialny po­
lityk nie pozwolił sobie na

bagatelizowanie niebezpie­
czeństwa narastającego na po­
łudnie od granicy Jutlandii,
na oklaski dla sukcesów partii
Adolfa II.

Wielu wytrawnych polity­
ków, socjologów i publicystów
skandynawskich sięga do źró­
deł zagadnienia i usiłuje do-

Witold Nowicki

Skandy­
nawskie

REZO­
NANSE

ciec — jak np. czyni to
szwedzki „Aftonbladet” —

„Dlaczego właśnie Niemcy są
nazistami” (tytuł artykułu
wstępnego z 26. XI), lub —

jak formułuje duński „Eks­
tra Bladet” — „czy świat , mo­

że pozwolić na to, by znów
rozpoczęły się przygotowania
do nowej wojny światowej,
do nowych obozów koncentra­
cyjnych i komór gazowych?”

ZALEDWIE w dwa dni po
wyborach do bawarskiego
Landtagu odbyły się wybory
do duńskiego Folketingu. Ze­
stawienie rezultatów wyborów
w Bawarii i w Danii jest
wysoce pouczające. Podczas
gdy w Bawarii wyniki wy­

MIAST opisywacze umi­
łowali liczbę siedem (dość
wspomnieć o siedmiu pa­
górkach, na których Rzym
zbudowano), czyż więc pi-
sząc o Budapeszcie, moż­
na darować sobie jego sie­
dem mostów?

Mosty są to wspaniałe,
liczące po trzystakilkadzie-
siąt metrów długości, za­
wieszone wysoko nad lu­
strem wody. Każdy z tych
mostów jest inny, posiada
swój odrębny charakter i
własne imię. U nas naj­
bardziej chyba znany jest
Lanchid czyli Most Łańcu­
chowy, którego konterfekt
stanowi markę doskonałe­
go koniaku węgierskiego.

Wszystkie mosty Buda­
pesztu zostały wysadzone
w powietrze przez ucieka­
jących przed wojskami ra­
dzieckimi hitlerowców.
Sześć mostów odbudowała
Węgierska Republika Lu­
dowa w kształcie tradycyj­

nym. Erzebed hid — most

Elżbiety (550 m) czekał
wprawdzie najdłużej na

swoją odbudowę (do 11 lip-
ca 1964), ale za to zyskał
najbardziej nowoczesną
konstrukcję i sylwetę. Jest
pierwszym węgierskim mo­
stem wiszącym na kablach,
z których każdy spleciono z
61 „nici” o przekroju 54,4
mm. Budowano go (nie li­
cząc prac przy rekonstruk­
cji przyczółkowi w rekor­
dowym tempie — przez
rok, montaż zaś jezdni
trwał tylko 92 dni. Jezdnia
składa się z 29 części. Mon­
taż przeprowadzono bez
rusztowań i podpór, wbija­
nych w dno Dunaju. Na
brzegach jezdnia mostu łą­
czy się z systemem bezko­
lizyjnych (wielopoziomo­

wych) rozjazdów.
Most Elżbiety został za­

projektowany (kierownik
zespołu dr Sapoly Pal, lau­
reat nagrody państwowej

im. Kossutha) i wykonany
całkowicie przez węgier­
skich fachowców. Szczegól­
nie pięknie prezentuje się
wieczorem w uroczyste dni
kiedy błyszczy od srebra
iluminacji na pokrywają­
cych go płytach aluminio­
wych. Dlatego zapewne w

potocznej mowie miesz­
kańców Budapesztu nazy­
wany jest także Srebrnym
Mostem.

Na bulwarach i pod lu­
kiem mostu tętni życie.
Oprócz tramwajów ulicz­
nych, trolejbusów i metra
do publicznej komunikacji
należą regularne linie stat­
ków, tramwajów wodnych
i motorówek przewozo­
wych. Jedna z linii tram­
waju wodnego prowadzi z
Ybl ter na brzegu Budy, ku
drugiej stronie Dunaju,
stamtąd pod mostami Elż­
biety, Wolności i Petoefie-
go kolejno na brzegi Budy
oraz Pesztu — i z powro­

tem. Ostrzegając alarmową
syreną, mkną pod Srebr­
nym Mostem szybkie wo­
doloty, wolniej suną duże
statki pasażerskie i poważ­
nie wędrują „pociągi” ba­
rek towarowych.

Miasto jest ustawione
frontem do rzeki. Krako­
wianina ogarniają więc re­
fleksje, czy — uwzględnia­
jąc wszelkie proporcje —

nie należałoby niektórych
tych doświadczeń przenieść
na nasz grunt? Przecież
spiętrzenie niezamarzającej
zimą (dzięki ciepłej wodzie
wypuszczanej ze skawiń­
skiej Siłowni) Wisły, u-

możliwia stworzenie stałej
komunikacji wodnej typu
tramwaju rzecznego. Ta­
kim tramwajem wodnym
można by np. z okolicy
Mostu Dębnickiego na Pod­
górze dostać się o wiele
szybciej, niż okrężną dro­
gą — tramwajem elektry­
cznym...

borów otwarły drzwi do Land­
tagu 15 przedstawicielom
skrajnego nacjonalizmu, ra­
sizmu i ducha odwetu,, w Da­
nii usunęły one poza nawias
demokratycznego parlamen­
taryzmu wszystkich pięciu
przedstawicieli skrajnej pra­
wicy, tj. deputowanych partii
„niezależnych”, której bru­
natne zabarwienie jest o wie­
le tonów jaśniejsze od bawar­
skiej NPD. Ponadto wyborcy
duńscy zadali poważne straty
partii konserwatywnej i spo­
krewnionej z nią agrarnej
partii „Venstre", a także partii
socjaldemokratów, która była
od początku wiernym chorą­
żym pronatowskiej polityki.
Podwojenie liczby głosów i
mandatów, uzyskanych przez
Socjalistyczną Partię Ludową
i poważne sukcesy partii ra­
dykałów, która powstała, wy­
rosła i działa pod hasłami
antymilitaryzmu, która wielo­
krotnie manifestowała rezer­
wę wobec angażowania się
Danii we współpracę wojsko­
wą z Niemcami zachodnimi i
ostatnio wystąpiła z żądaniem
uznania przez Danię granicy
na Odrze i Nysie — potwier­
dza w pełni ogólny kierunek,
w którym rozwijają się na­
stroje polityczne w Danii.

BEZSPRZECZNIE, sprawy
wewnętrzne — podatkowe,
socjalne, odegrały zasadniczą
rolę w kształtowaniu duńskiej
opinii publicznej, ale — jak
przyznało wielu polityków
duńskich — sytuacja między­
narodowa wywarła ogromny
wpływ na decyzje duńskich
wyborców. Najjaskrawszym
elementem tej sytuacji był
„powrót brunatnej fali” (ty­
tuł artykułu w duńskim „Po-
litiken”) w Niemczech zachod­
nich.

Reakcja skandynawskiej o-

pinii publicznej na wzrost

wpływów neonazistowskich w

NRF była naturalna, zdrowa
i zdecydowana.

R
olnicy Czechosłowacji
zakończyli prace na

polach. Z dziesiątków
tysięcy stawów ryb­
nych wyłowiono już
karpie i szczupaki. W

górach śnieg i zawieje. Ścina
się choinki. Sklepy przypomi­
nają reklamami, że nadchodzą
„uanoce", czyli święta.

Dobry tegoroczny urodzaj
pól i sadów trafił już do skle­
pów. Jest to dla całej gospo­
darki przyjemna i potrzebna
niespodzianką. Mimo woli na­
suwają się w pamięci obrazy
sprzed roku. Jeszcze w grud­
niu widać było na polach nie
wykopane buraki. Pod ziemią
zostały wtedy setki tysięcy
ton kartofli. Z marnotrawstwa

tego cieszyły się jedynie chyba
dziki i zające. Cenę zapłacili
wszyscy. Była to swoista
smutna kulminacja procesu
stałego pogarszania się sytua­
cji w czechosłowackim rolnic­
twie. Spadła liczba zatrudnio­
nych na roli i w hodowli. W
roku 1965 rolnictwo zatrud­
niało tylko 2/3 liczby praco­
wników z roku 1955. Przecięt­
ny wiek spółdzielcy wynosi tu
50 lat. Na każdego z tych star-

Karol Szyndzielorz

szych ludzi przypada uprawa
przeszło 6 ha ziemi. W dodat­
ku połowę pracujących stano­
wią kobiety. A przecież mimo
wyższej niż u nas mechaniza­
cji rolnictwo czechosłowackie
wciąż jeszcze zależne jest bar­
dziej od żywej pracy ludzi niż
wyposażenia w maszyny.

Kierownictwo Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji
podjęło prace nad programem
naprawy rolnictwa. Ich za­
kończeniem było niedawne u-

chwalenie przez parlament
nowego planu 5-letniego.

rolnictwie pracuje wciąż
jeszcze więcej ludzi niż
w przemyśle maszyno­

wym, hutniczym, chemicznym
i górniczym. Wartość środków
produkcji, którymi dysponu­
je rolnictwo, szacuje się na 80
miliardów koron. Jest to 1/5
całego bogactwa narodowego.
Przewiduje się włożenie dal­

CSRS

system
szych 30 miliardów koron w

inwestycje rolne w tym 5-le-
ciu, przy czym efektywność
tych środków ma być 3-krot-
nie wyższa od dotychczasowej.

Sam plan i miliardy koron
nie wystarczą. Najważniejsze
jest zainteresowanie ludzi wy­
nikami pracy. Przed rokiem
podniesiono więc ceny skupu
produktów rolnych, mięsa i
mleka. Tym samym produk­
cja rolna stała się opłacalna.
Podniosły się dochody rolni­
ków i, co za tym idzie, ich
wydajność pracy. W tym roku
udało się zebrać w przyzwoi­
tym terminie rekordowe uro­
dzaje ziemniaków i buraków.

Nowy system pozwala pań­
stwowym gospodarstwom rol­
nym i spółdzielniom produk­
cyjnym na wybór własnego
programu upraw. Swoboda
decyzji regulowana jest,'rzecz
jasna, przez bodźce ekonomi­

czne. Państwo, chcąc zagwa­
rantować dobre zaopatrzenie
ludności, premiuje wysokie
dostawy, wzrost wydajności
produkcji rolnej i hodowli.

ieś otrzyma w tej 5-lat-
ce 70 tysięcy nowych
mieszkań, aby zahamo­

wany został odpływ ludzi do
miasta. Młodzież przyciągnąć
ma do pracy na polu’ zrówna­
nie poziomu przeciętnych plac
w rolnictwie z zarobkami
przy podobnej pracy w prze­
myśle.

Kierownicy gospodarki cze­
chosłowackiej podkreślają, że
kraj ich zależny jest od im­
portu zboża. Jest to import
poważny. Przy własnej pro­
dukcji zbożowej rzędu 5,5 mi­
liona ton przywozi się zza

granicy 2 miliony ton zboża ro­
cznie. Czechosłowacja zmierza
więc, podobnie jak i Polska,
do likwidacji importu zboża.

Nowy system na polach nie
da wyników od razu.''Ale re­
zultaty roku 1966 stanowią z

pewnością dowód tego, że jest
to działanie we właściwym
kierunku, dające największe
korzyści całej gospodarce.

Tygodnik „pe Nouvel Observateur” zamieścił obszerne wy­
stąpienie znanego francuskiego filozofa, Jean-Paul Sartre’a, na

temat charakteru i zadań „międzynarodowego trybunału” po­
wołanego z inicjatywy Bertranda Russella dla osądzenia ame­
rykańskich zbrodni wojennych w Wietnamie.

Interesujące wystąpienie Sartre’a utrzymane jest
w formie odpowiedzi na pytania, jakie stawia sobie sam

autor. Sartre jest wymagający wobec siebie, jego pytania
są drastyczne. Pierwsze z nich brzmi następująco: czy
wynik debat „trybunału" Russella nie będzie parodią
sprawiedliwości skoro złożony on jest z osobistości na­
stawionych krytycznie wobec polityki USA w 'Wietna­
mie, co z góry określa werdykt?

Idzie nie o to — stwierdza w odpowiedzi Sartre —

aby ocenić czy polityka USA w Wietnamie jest zgubna,
gdyż co do tego istotnie nikt spośród członków „trybu­
nału” nie ma wątpliwości. Celem, jaki stawia sobie „try­
bunał” jest ustalenie, w jakiej mierze polityka USA
w Wietnamie stanowi naruszenie międzynarodowego
ustawodawstwa w sprawie zbrodni wojennych.

W obszernych rozważaniach na temat charakteru „try­
bunału” Sartre stwierdza m. in., że znane słowa Talley­
randa, iż rzeczą gorszą od zbrodni w polityce jest błąd,
oddają obowiązujący na przestrzeni historii sposób oceny
określonych aktów politycznych. Akty te ocenione jako
korzystne lub zgubne dla określonego mocarstwa, wy­
mykały się kwalifikacji z punktu widzenia prawa. Po­
jęcie „zbrodni politycznej” pojawiło się dopiero w 1945
roku w Norymberdze. Tym, co stanowiło główny sens

tego procesu było, zdaniem Sartre’a, ustalenie, że każdy
rząd, który w przyszłości dopuści się naruszenia prawa
międzynarodowego, stanie przed analogicznym trybuna­
łem, jak norymberski. Osobistości, które odpowiedziały
na apel Bertranda Russella, nie stawiają sobie za cel
potępienia rozprawy imperializmu USA z krajami „trze­
ciego świata” z punktu widzenia abstrakcyjnej moralno­
ści. Próby narzucenia lub utrzymania swej dominacji
przez USA wynikają bowiem z istoty imperializmu. Idzie
o' ustalenie w jakiej mierze próby te realizowane są przy
użyciu środków sprzecznych z uznanym przez imperia­
lizm ustawodawstwem, jak np. z konwencjami genew­
skimi.

Na pytanie, co uprawnia członków „trybunału”,
w skład którego wchodzi Sartre, do drapowania się
w togi sędziów, francuski filozof odpowiada, że „trybu­
nał” nie zamierza skazać kogokolwiek na określoną ka­
rę. — Okryłbym się śmiesznością podpisując werdykt
skazujący Johnsona na karę śmierci — stwierdza Sar­
tre. — Zamierzamy natomiast na podstawie analizy ist­
niejących dokumentów oraz przesłuchania największej
możliwie liczby świadków obu stron określić, w jakiej
mierze .konkretne akty USA stanowią naruszenie kon­
kretnego ustawodawstwa.

Interesująca jest odpowiedź Sartre’a na pytanie, czy
wobec tego należy uznać, że wśród wojen imperialisty­
cznych typu wietnamskiej są takie, które można określić
za prowadzone w sposób niejako „przyzwoity” oraz ta­
kie, które należy potępić. Sartre stwierdza, że jako
marksista jest przekonany, że każda wojna typu wiet­
namskiej prowadzić musi do wynaturzeń i zbrodni
w rodzaju stosowania tortur, czy tworzenia obozów kon­
centracyjnych. Jednak jako członek „trybunału” Russella
nie kieruje się on tym rozumowaniem, ale w sposób
obiektywny konfrontuje określone akty z określonym
ustawodawstwem.

Warto przytoczyć w całości odpowiedź, jaką z kolei
daje Sartre na pytanie dlaczego „trybunał” nie zamie­
rza jednocześnie osądzić obu stron walczących — „Od­
mawiam — stwierdza Sartre — postawienia na jednej
płaszczyźnie grupy ubogich chłopów będących przedmio­
tem obławy i zmuszonych do utrzymywania w swych
szeregach żelaznej dyscypliny i — ogromnej armii pod­
trzymywanej przez wysoko uprzemysłowiony kraj liczą­
cy 200 milionów mieszkańców. Poza tym to nie Wietnam­
czycy wtargnęli do Ameryki i nie oni są stroną, która
rzuca potop ognia na naród obcego kraju. Podczas woj­
ny w Algierii odmawiałem zawsze stawiania paraleli
między używaniem przez „terrorystów” bomb będących
jedyną bronią Algierczyków a aktami 500-tysiecznej
w pełni wyposażonej armii okupującej cały kraj. To sa­
mo dotyczy obecnie Wietnamu”.

• Poważną sytuację gospo­
darczą w NRF ilustruje i ta­
ki drobny fakt: robotnicy cu­
dzoziemscy, których w tym
kraju pracuje milion, wyjąt­
kowo licznie wyjeżdżają na

gwiazdkę do swych krajów
rodzinnych. Tylko 1 na 3 z

wyjeżdżających wykupuje bi­
let powrotny...

• Patrząc z perspektywy 10-let-

nięj na klęskę interwentów w

wyniku nacjonalizacji Kanału Su-

eskiego stwierdzić trzeba, że po­
ważnie przyspieszyła ona rozpad
brytyjskiego imperium kolonia!-,
nego w Afryce. Dzięki niej Gha­
na, Nigeria i Tanganika wcześniej
uzyskały niepodległość, a innym
jej odbiciem była zmiana sta.

nowiska Francji wobec Algierii,
co doprowadziło do przyznania

niepodległości temu krajowi.
• Oto dwa bardzo różne,

choć swoiste rekordy, odnoto­
wane przez prasę światową.
Pierwszy należy do Syjamu:
od czasu zamachu stanu przed
przeszło 8 laty obowiązuje tu­
taj bez przerwy stan wyjąt­
kowy.

CO
TAM

w polityce?

Drugi przypada Szwajcarii:
forma rządów nie zmieniła się
tu od 118 lat. Od 1848 roku
ministrowie w tym kraju o-

puszczają swe stanowiska tyl­
ko w wypadku śmierci lub
podeszłej starości.

O W roku bieżącym z armii po-
łudniowowietnamskiej zdążyło
już zdezerterować dalsze 150 ty­
sięcy żołnierzy. Wg źródeł francu­
skich poza tym ok. 10 proc, armii

sajgońskiej należy do Vietcongu.
• Rezerwy złota USA sta­

nowiące pokrycie dolara od­
pływają za granicę. USA dys­
ponowały przed 10 laty rezer­
wą wartości 22 mld dolarów,
obecnie zaś minimalnie prze­
kracza ona połowę ówczesne­
go zabezpieczenia.

© Aktualne zapasy materiałów

rozszczepialnych na świecie się­
gają już 200 tys. bomb hiroszim-
skich. W świetle tej liczby, zrozu­
miałą staje się uparta walka o

nierozprzestrzenianie broni nu­
klearnej na dalszych partnerów
klubu atomowego.

• W ostatnich miesiącach
Pekin stał się celem najwięk­
szej chyba w dziejach wę­
drówki ludów. W ciągu nie­
spełna 10 tygodni przez cen­
trum miasta przemaszerowa­
ło ponad 10 milionów czerwo-

nogwardzistów. Co dzień” na

pewien czas zjeżdżało do Pe­
kinu na koszt państwa prze­
ciętnie 100 tys. dalszych hun­
wejbinów.



7GAZETA KRAKOWSKA

Zuzanna Kosiek PROPOZYCJE NAZW ULIC

Joseph Conrad-Korzeniowski
ur. 3 grudnia 1857 r. w Berdyczowie — zm.

3 sierpnia 1924 r. w Oswalds-Bishopsbourne
w pobliżu Canterbury.

Jego ojciec był żarliwym patriotą, obdarzo­
nym średnim talentem literackim. Ż przymu­
su parał się gospodarką w wydzierżawionej
wiosce, a z zapałem uprawiał poezję, pisał
także sztuki, tłumaczył dzieła Szekspira, i w

Żytomierzu wydawał Bibliotekę Dzieł Popu­
larnych, która obejmowała tytuły nie tylko
z zakresu rolnictwa i nauk ścisłych, ale rów­
nież historii Polski. Wspólnie ze swym szwa­
grem Stefanem Bobrowskim, organizatorem
Tymczasowego Rządu Narodowego, w 1863 r.

brał udział w przygotowaniach do powstania.
Przyszły, znakomity pisarz jako młody chło­

piec przebywał przez kilka lat w Krakowie.
Początkowo mieszkał w domu przy ul. Po­
selskiej 6, a następnie w pensjonacie dla
chłopców przy ul. Floriańskiej, przeniesio­

nym potem na ul. Franciszkańską 43, i uczęsz­
czał do Gimnazjum im. Nowodworskiego, W
tym mieście umarł jego ojciec i został pocho­
wany na cmentarzu Rakowickim. Młody Con­
rad w 1872 r. za jego zasługi otrzymał hono­
rowe obywatelstwo miasta Krakowa.

W 1874 r. wyruszył w świat z ojcowskim
egzemplarzem „Pana Tadeusza” i z zapasem
polskich książek, zakupionych w krakowskiej
księgarni. Mając niecałe 17 lat wyprawił Się
do Marsylii, skąd odbywał podróże do portów
i wysp Indii Zachodnich. W kilka lat później
przyjechał po raz pierwszy do Anglii i stam­
tąd na pokładach wielu statków odbywał
częste rejsy po Morzu Śródziemnym, odwie­
dzał m. in. porty Australii i Archipelagu Ma-
lajskiego. Wreszcie po licznych trudach i za­
biegach złożył w 1886 r. końcowe egzaminy
żeglarskie i uzyskał dyplom kapitana Brytyj­
skiej Marynarki Handlowej. Mając 38 lat

jako eks-kapltan rozpoczął uprawiać nowy,
nie mniej trudny od żeglarskiego zawód pi­
sarza* któremu pozostał Wiemy już do koń­
ca życia. Choć pisał po angielsku, myślał i
Wypowiadał się zawsze W Sposób najzupeł­
niej polski, i jak zanotowali współcześni: ni­
gdy nie Opanował poprawnie angielskiego ak­
centu.

Życie żeglarza dostarczyło mu tematów do
utworów literackich, przeznaczonych dla sze­
rokich rzesz zwykłych czytelników. W tomie

wspomnień napisał, że „wszystko można zna­
leźć na morzu, zależnie od tego czego się szu­
ka — walkę, spokój, romantyzm, najskraj­
niejszy naturalizm, ideały, nudę* wstręt, na­
tchnienie — i wszelkie możliwe okazje, nie
wyłączając okazji do ośmieszania Się...” Dzię­
ki Utworom „Murzyn z załogi Narcyza", „Lord
Jim”, „Złota strzała”, „Smuga cienia”, „Sza­
leństwo Almayera”, „Zwierciadło morza” i in.
zdobył uznanie całego świata jako twórca po­
ruszający problemy ogólnoludzkiei a jego
twórczość zachowała nieprzemijające war­
tości.

Pochowany został na cmentarzu komunal­
nym w Canterbury.

Referat sekretarza KW PZPR

tow. J.
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 2)
raz uprawnienia generalnych
wykonawców. Dla uściślenia
oceny pracy przedsiębiorstw

budowlano-rnóntażowych pod­
dane zostaną rewizji stosowa­
ne dotychczas mierniki pro­
dukcji. Głównym miernikiem
wielkości produkcji ma być
produkcja towarowa, wyraża­
na wartością obiektów odda­
wanych do użytku. Obok tego
zasadniczego miernika oceną

Obowiązki instancji i

Uchwała
VI Plenum KC

nakłada szczególne obo­
wiązki na instancje 1 or­
ganizacje partyjne.

Instancje i organizacje par­
tyjne powinny wzmóc poli­
tyczną kontrolę działalności
administracji gospodarczej w

takreśie wykonywania nakre­
ślonych zadań inwestycyj­
nych, osiągania efektów pro­
dukcyjnych i ekonomicznych.
Jednocześnie obowiązkiem or­
ganizacji partyjnych jest mo­
bilizowanie załóg wokół spraw
związanych z ujawnianiem i
zagospodarowaniem istnieją­
cych rezerw oraz optymalne­
go wykorzystania posiadane­
go parku maszynowego, udos­
konalenie procesów technolo­
gicznych i wprowadzenie in­
nych innowacji technicznych
i ekonomicznych.

Organizacje partyjne przed­
siębiorstw 1 zjednoczeń po­
winny systematycznie współ­
działać z administracją w u-

sprawnianiu procesu inwesty­
cyjnego oraz aktywizować
członków partii i wszystkich
pracowników do działalności
LW tym zakresie.

POP w biurach projekto­
wych powinny inspirować
działanie w kierunku zapew­
nienia wysokiej jakości i no­
woczesności proponowanych
rozwiązań, rozwijania Wa­
riantowej metody przygoto­
wania rozwiązań projekto­
wych, upowszechniania pro­
jektów typowych oraz dotrzy­
mywania terminów wykona­
nia zleconych prac.

Organizacje partyjne w

przedsiębiorstwach budowla­
no-montażowych, sprawując
polityczną kontrolę nad pra­
cą administracji gospodarczej,
powinny mobilizować załogi
i samorząd robotniczy do re­
alizacji zadań stojących przed
przedsiębiorstwem,

Organizacje partyjne, zwią­
zkowe powinny przyczyniać
się do podnoszenia poziomu
zawodowego i kulturalnego
załóg, kształtowania właści­
wej postawy ideowej i poli­
tycznej wśród członków partii
i bezpartyjnych. W znacznie
szerszym niż dotąd zakresie
należy rozwijać różnorodne
formy szkolenia i propagandy
partyjnej, doprowadzać do
świadomości robotników i
pracowników nakreślone za­
dania gospodarcze i metody
Jch wykonania.

Szczególne zadania stoją
przed instancjami 1 organiza­
cjami partyjnymi w zakresie
rozbudowy szeregów partii w

budownictwie.
Dynamiczny bowiem — ob­

serwowany ostatnio — rozwój
partii nie może przesłonić
faktu, że tempo rozwoju par­
tii w budownictwie w stosun­
ku do potrzeb i istniejących
możliwości jest hadal niewy­
starczające. Niekorzystnie
kształtuje się upartyjnienie
Bzczególnie Wśród robotników
jak również rozmieszczenie
Sił partii na poszczególnych
odcinkach, zwłaszcza w bez­
pośredniej produkcji. Dotyczy
to wielu kierownictw grup
robót, niektórych Większych
budów, przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych, pra-
CoWni biur projektowych Oraz
zakładów prefabrykacji W

przedsiębiorstwach przemysłu
materiałów budowlanych,
gdzie jeszcze w niektórych
przypadkach występują tzw.

„białe plamy”.
Ilościowemu wzrostowi

członków partii w budownic­
twie równolegle towarzyszyć
póWinna wzrastająca jakość
treści pracy partyjnej. Ogól­
nikowość stawiania proble­
mów powoduje bowiem, że

wpływ członków partii ha us­
prawnienie procesu inwesty­
cyjnego jest mało widoćżny.
Szczególnie przebieg zebrań
partyjnych W budownictwie
^wiązanych z problematyką VI

Pękali
wykonania zadań będzie ren­
towność przedsiębiorstwa o-

raz Wypracowany zysk.
Dla wprowadzenia w życie

Uchwał VI Plenum ICC należy
szybko ulepszyć system rozli­
czeń pomiędzy inwestorem a

wykonawcą przez powszech­
niejsze stosowanie systemu
stałych cen katalogowych i
ryczałtowych oraz wprowa­
dzać zasadę jednorazowych
rozliczeń za cale obiekty.

organizacji partyjnych
Plenum KĆ unaocznił słabość
poszczególnych ogniw proce­
su inwestycyjnego. Krytycz­
ne spojrzenie członków partii
na sytuację w dziedzinie in­
westycji i budownictwa oce­
nić. należy jako zdrowy ob­
jaw. Obserwuje Się duże za­
angażowanie aktywu nie tyl­
ko spośród członków partii a-

le i bezpartyjnych. Ale obok
tych pozytywów obserwuje
się również pewne ujemne
zjawiska, do których zaliczyć
należy powierzchowność i
mało konkretne omawianie
problematyki usprawnienia
procesu inwestycyjnego, zwła­
szcza w niektórych przedsię­
biorstwach budowlanych i
biurach projektowych.

POP powinny systematycz­
nie dokonywać analizy roz­
mieszczenia członków partii i
aktywu organizacji społecz­
nych w przedsiębiorstwach i
podejmować w tej sprawie
odpowiednie wnioski.

Konieczne jest wzmożenie
aktywności wszystkich orga­
nizacji społecznych w budo­
wnictwie. Większej niż do­
tychczas troski ze strony or­
ganów związkowych wyma­
gają warunki pracy robotni­
ków budowlanych. Związek
ZaWodoWy Pracowników Bu­
downictwa i Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych powi­
nien przezwyciężyć dotych­
czasowe braki W oddziaływa­
niu wychowawczym, zwłasz­
cza wśród nowo zatrudnio­
nych pracowników.

ZMS powinien objąć zasię­
giem swojego oddziaływania
znacznie większą ilość mło­
dzieży i skuteczniej pomóc
partii w rozwijaniu inicjatyw
produkcyjnych, współzawod­
nictwa pracy i w organizowa­
niu brygad kontroli jakości.

Poważną rolę w populary­
zacji zawodów budowlanych
i rozwijaniu szkolenia zawo­
dowego młodzieży mają rów­
nież do spełnienia Ochotnicze
Hufce Pracy ZMS i ZMW,
których działalność należy
nadal popierać i rozwijać.

Organizacje Polskiego
Związku inżynierów i Tech­
ników Budownictwa i innych
stowarzyszeń naukowo-tech­
nicznych powinny rozwijać
różne . formy podnoszenia
kwalifikacji zawodowych ro­
botników, techników i inży­
nierów, wpływać na prawi­
dłowe kierunki postępu tech­
nicznego i podnoszenia jako­
ści robót, troszczyć się o pra­
cę klubów techniki i racjona­
lizacji i kół mistrzów budo­
wlanych.

Stowarzyszenie Architek­
tów Polskich, PZITB oraz in­
ne stowarzyszenia naukowo-
techniczne i ekonomiczne po­
winny stale pogłębiać poczu­
cie odpowiedzialności i etyki
zawodowej wśród swoich
członków.

Członkowie partii w orga­
nach samorządu robotniczego
powinni zapewniać dalszy ro­
zwój końtroli społecznej ze

strony KŚR i rad robotni­
czych nad działalnością gos­
podarczą przedsiębiorstw,
zwłaszcza w Zakresie kształ­
towania się zatrudnienia i
funduszu płac, kosztów włas­
nych, rozwoju Wynalazczości
pracowniczej oraz organizacji
i warunków pracy na budo­
wach.

\/J szyscy uczestnicy procesu
’ '

inwestycyjnego w naszym
regionie winni wykazać ma­
ksimum inicjatywy 1 akty­
wności w szybkim usuwaniu
istniejących braków i niedo-
magań, w poszukiwaniu naj­
efektywniejszych rozwiązań 1

postępowych metod pracy, a-

żeby region krakowsld w mo­
żliwie najkrótszym Czasie za­
jął tak wysokie miejsce w

poprawie próCesii inwestycyj­
nego, jakie W chwili obecnej
zajmuje pod względem wyso­
kości nakładów' inwestycyj­
nych W Polsce.

• Pod koniec stycznia przy­
szłego roku Poczta Polska
wprowadzi do obiegu 8 znacz­
ków, poświęconych jeździec­
twu. M. in. przedstawiać one

będą — grę w polo, ujeżdża­
nie, wyścigi płaskie.

e W 500-lecie podróży ro­
syjskiego kupca Afanassi Ni-

kitina, który w latach 1466/67
dotarł do Indii, a jego opis
podróży pozwolił na skorygo­
wanie ówczesnych poglądów
o Indii i Iranie — poczta
ZSRR wydała okolicznościo­
wy zhaczek z rysunkiem
pomnika, statku i mapy, z o-

znaczoną trasą podróży.

ZNACZKI

ROK 1901...

SPRZED

50-ciu lat
NOWE ODKRYCIA

Według Wieści nadchodzących z No­
wego Jorku* Edison zbudował nowy a-

kumulator, który taniością i prostota
swoją Wywoła rewolucję w dziedzinie
techniki. Akumulator ten sprawi* że
węgle staną się zbyteczne jako źródło
siły i światła zarówno w fabrykach,
jak i gospodarstwie domowym.

LEW TOŁSTOJ —

przerażeniem Świata
9 marca ukazał się list pasterski w

sprawie hr. Lwa Tołstoja. Celem listu
jest, „zabezpieczenie wyznawców Koś­
cioła prawosławnego przed zgubnym
zgorszeniem” szerzonym. ciągle słowem
i pismem przez L. Tołstoja „ku prze­
rażeniu całego świata’’.

• Po raz pierwszy w swej
historii poczta ONZ wyda w

roku przyszłym okolicznościo­
we znaczki W walucie kana­
dyjskiej, a to z okazji Wysta­
wy Światowej w Montrealu,
gdzie wspomniane Znaczki bę­
dą również sprzedawane,

• XVII Olimpiadę Szacho­
wą w Hawanie upamiętniła
Kuba sześcioma znaczkami i
blokiem. Kilka znaczków —

reprodukujemy obok.

® Dochód ze sprzedaży pa­
miątek filatelistycznych oraz

biletów wstępu na wystawę
znaczków Demokratycznej
Republiki Wietnamu, która

odbyła się w październiku w

Lipsku przeznaczony został
na fundusz solidarności z na­
rodem Wietnamskim.

• Międzynarodowy festiwal
baletowy w Baalbek stał się
dla poczty Libanu okazją do
wydania 6 znaczków.

• „Złote starożytności z

Peru” Są tematem nowej emi­
sji wspomnianego kraju. 6
znaczków przedstawia koszto­
wności z 22-karatowego Złota,
pochodzące z XII—XIII wie­
ku.

• Ludowe instrumenty
muzyczne pokazano na 5
znaczkach Etiopii. (zg)

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1. najmilszy dzieciom patron, 4. sznurek dla

baletnicy, 9. płytka zatoka morska, 10. imię, później tytuł,
1L podkolanówka dla przedwojennego piechura, 14. polska
rzeka graniczna, 16. wyciąg, 17. niesławna ucieczka. 18. robi

2 ofiary niemowę, 19. boczny odpływ, 23. tajemnicze, odlud­
ne miejsce, 24. półkryty pojazd koimy, 26. podstawowy
kierunek na kompasie, 28. miał balonik w nazwie, 30. na­
rządy z kamieniami (często), 31. dniówka w sklepie, 32.
Chustka nie do nosa, 33. sylabowa zagadka.

PIONOWO: 1. czeplinowski rekwizyt, 2. sklep z niemiły­
mi Cenami i takimiż ekspedientkami, 3. u natury do wypo­
czywania, 5. spiskowa awantura w polityce, 6. popularny
mały samochód wojskowy, 7. leczenie, 8. źródło z wrząt­
kiem, 12. litewski trubadur, 13. najpiękniejsze melodie wę­
gierskie, 13. prymitywna broń palna, 16. chłopska whisky,
20. jedna z sześćdziesięciu ńa zegarze, 21. zostaje po ope­
racji, 22. zniekształca stawy, 25. z synem stanowi parę, 27.

jeszcze nie strach, 28. jeleń w oleju, 29. instrument dęty
i na krem.

Rozwiązania prosimy kierować do dnia 27. XII. 1966 t. (decyduj®
data stempla pocztowego) z dopiskiem ńa kopercie „KRZYŻÓW­
KA NR 293”. Wśród czytelników, którzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi redakcja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 287

POZIOMO: 7. kapusta, 8. tulipan, 9. kaskada, 11. rakieta,
14. tragizm, 15. palto, 16, Ustka, 17. neutron, 18. korso, 20,
India, 22. mocznik, 23. kantata, 26. katedra, 28. winnica,
29. sztanga.

PIONOWO: 1. Falanga, 2. pułk, 3. saga, 4. ster, 5. kiwi,
6. bartnik 10. autonomia, 12, komunikat, 13. egotyzm, 19.

Octavia, 21. intryga, 24. tank, 25, Arab, 26. kasa, 27. etan.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe ■rozwiązanie zadań ż nr 287, z dnia
3/4. XII. 1966 r. nagrody książkowe otrzymują: E. Wrzesień,
Kraków 21, Górka Narodowa 169, S. Raźnikiewicz, Jaworz­
no, os. Kościuszki 144/33, Z. Gródecka, Tarnów, Lwowska
3/VI/4, S. Pancerz, Meszna Szlachecka 124, J. Krzesz, Kra­
ków, Bogusławskiego 7/9, R. Maksymowicz, Kraków, Kona
16/15, J. Skwarczewska, Bochnia, Oracza 3, J. Bartoniczek,
Kraków, 18 Stycznia 20/9, J. łółtorak, Kraków, Dietla 27/14,
II. Basiaga, Nowy Sącz, Kościuszki 26/5.

MYŚLI nieuczesane
Prawo silniejszego jest największym

bezprawiem.

PIELGRZYMKI A ZDROWIE
W ciągu ostatnich kilku lat ustały

w znacznej części pielgrzymki muzuł­
manów do grobu proroka. Przyczyną
tego była zaraza. I tak np. rząd fran­
cuski przez 8 lat nie pozwalał Arabom
z Algieru przedsiębrać pielgrzymek do
Mekki. Dopiero obecnie Warunki zdro­
wotne uległy zmianie na lepsze.

CZY DOCENT ZEZWOLI?

Senat uniwersytetu w Strasburgu
postanowił dopuścić w zasadzie kobie­
ty do uczęszczania na wykłady, każdy
docent ma jednak prawo zupełnie do­
wolnie zezwalać, aby studentki słucha­
ły jego wykładów lub im tego wzbra­
niać. Prawo to służy profesorom i do­
centom na wszystkich uniwersytetach
niemieckich.

WIELKIE OSIĄGNIĘCIEl
Telegraf iskrowy Marconiego roz­

powszechnia się coraz bardziej. W 1900
r. już 28 Okrętów korzystało z tych
przyrządów* a komunikacja telegra­

ficzna możliwa była już na odległość
120 km, między portami Portsmouth
a Portland — jakkolwiek między ni­
mi znajdują się góry mające 250 me­
trów wysokości.

SPRZEDAŻ WAWELU
Na zasadzie układów zawartych po­

między ministerjum wojny w Wiedniu
a wydziałem krajowym We Lwowie

przejdzie niebawem Zamek Królewski
na Wawelu w Krakowie, razem z ca­
łym kompleksem budynków wzniesio­
nych na górze zamkowej, na własność
kraju. Umówiona cena kupna 1 650 ty­
sięcy złotych reńskich, z tego 126 ty­
sięcy zł reńskich w gruntach.

LITERACKI ROZBOJ
Nakładem firmy paryskiej „Librairie

Nilsson, Per Lamm Successeur” uka­
zało się świeże dziełko pt. „Les Cheva-
l.iers de la Croix” (Rycerze Krzyża) bę­
dące tłumaczeniem „Krzyżaków” Sien­
kiewicza. Tłumacz, Maurycy Skalski,
skrócił dzieło do jednej trzeciej części
oryginału, streszczając akcję, przy
Czym słowa Sienkiewicza uległy całko­
witym zmianom, „upiększeniom” itp.
Bitwa pod Grunwaldem najsmutniej­
szemu uległa losowi...

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zakłady Usług Radiotechnicznych 1 Telewizyjnych
— Oddział Kraków, Rynek Gł. 11 — zatrudnią na­
tychmiast KIEROWNIKA działu inwestycji
1 REMONTÓW — wymagane wykształcenie wyższe
i 5 lat praktyki względnie wykształcenie średnie
techniczne 1 a lat praktyki w zawodach technicz­
nych, TECHNIKA BUDOWLANEGO — wymagane
wykształcenie średnie techniczne 1 3 lata praktyki
w dziale budowlanym. — Warunki pracy i płacy do
omówienia w Sekcji Kadr, w godzinach od 10 do 12.

Wadowickie Przedsiębiorstwo Budowlane W Wado­
wicach, ul. Dzierżyńskiego 20, teł. 100 — zatrudni ńa
terenie powiatów wadowickiego, myślenickiego 1 su­
skiego INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW z uprawnie­
niami na stanowiska kierowników budów oraz MAJ­
STRÓW z praktyką w budownictwie lądowym.

Wai-unkl pracy i płacy według Układu Zbiorowego
Pracy obowiązującego w budownictwie.

SAMOCHÓD CIĘŻAROWY
o nośności 4 d® ł ten - WEŹMIE W NAJEM
Spółdzielnia Mieszkaniowa „Hutnik”. — Wa­
runki do uzgodnienia w biurze Spółdzielni
Kraków-Nowa Huta Bleńczyce, oS. XX-lecia

PRL blok 13.

Dziwne
i ciekawe

NA ZIMĘ!
W Anglii pokazały się e-

lektryczne prawidła do bu­
tów, wyposażone w termo­
stat. Nawet najbardziej
przemoczone obuwie wys-
chnie do rana, nie tracąc
jednocześnie fasonu.

BIUROWA
RACJONALIZACJA

We Francji reklamowane
są — jako praktyczna no­
wość — dyrektorskie biur­
ka, ktpre w kilka sekund
można przekształcić w stół
konferencyjny na 12 osób.
Pozwala to zużytkować do­
tychczasowe sale konfe­

rencyjne na rozszerzenie
przeważnie zbyt szczupłych
biurowych lokali — jak
stwierdza francuska prasa.

KRUCZE SPLOTY

Hiszpania jest jednym z

krajów dostarczających
największą ilość kobie­
cych włosów na modne pe­
ruki. Fachowcy cenią bar­
dzo sploty hiszpańskich se-

norit, gdyż mają piękną
czerń, połysk i dobrze się

I układają. Znaczna część
eksportowanych z Hiszpa­
nii włosów pochodzi podo­
bno z głów Zakonnic, które
przy składaniu zakonnych
ślubów krótko się strzyże.

■ EŚLI KTOŚ MYŚLI, że zespoły amatorskie po pros-

g tu grupują ludzi, którzy chcą Spędzić Czas na przy-
g jemnej i pożytecznej rozrywce — grubo się myli.

_

J Nie wystarczy Chcieć i umieć np. Śpiewać czy tań-

Ożyć. Trzeba.- „żłożyć następujące dokumenty: po­
danie z adnotacją zakładu pracy lub szkoły o wy­

rażeniu zgody na wstąpienie kandydata do zespołu, ży­
ciorys, Opinię ż zakładu pracy lub Szkoły, 2 fotografie”.

Tyle załączników żąda od kandydatów Lubuski Zespół
Pieśni i Tańca, zespół najzupełniej amatorski.

PÓŁROCZNA przerwa w pracy sklepu nie jest oczy­
wiście w naszym kraju żadnym ewenementem. Jeśli
donosimy o zamkniętym przez pół roku Sklepie har­

cerskim w Olsztynie, to tylko dlatego, że — jak głośi ta­
bliczka na zamkniętych drzwiach — w Sklepie tym pfże-

OKRUCHY
prowadzany jest remanent. Przez pół roku. Tak dokład­
nego remanentu sklepowego chyba nigdzie nie było.

GŁOS WYBRZEŻA” cytuje odpowiedzi, jakich
udzielili przedstawicielom MO nie pracujący,

”

a znani MO obywatele Trójmiasta, gdy przepro­
wadzano ż nimi rozmowy na temat skierowań do pracy:

— Nigdy nie pracowałem, bo urodziłem Się wczesnym
rankiem w niedzielę i lóż tńi nakazuje mieć święto na

co dzień.
— Od pracy boli mnie głowa.
— Żyję ż oszczędności* które Stworzyłem przed od­

siedzeniem poprzedniego wyroku.
— Utrzymuje mnie brat, którego właśnie poszukuję...

POZNAŃSKIEJ miejskiej kawiarni, która nosi
nazwę „Techniczna", rząd stolików zarezerwowano
dla członków NOT. „Zwyczajnych”, gości od tych

stolików się wyprasza. Poznaniacy mają ponadto m. in.

kawiarnię „Literacką*’ i „Cechową". Na dalśze nazwy
zawodowe nie chcą się już godzić*,

Zakłady Drzewne Przemysłu Muzycznego w Jor­
danowie, ui. przemysłowa 1 — zatrudnią od stycz­
nia 19Ć7 r. KIEROWNIKA ADMINISTRACJI — wy­
magane wyższe wykształcenie i 3 lata praktyki oraz

Kierownika magazynu — wymagane wyższe
wykształcenie techniczne lub ekonomiczne 1 3 lata

praktyki w przemyśle drzewnym, względnie średnie
wykształcenie techniczne lub ekonomiczne i I lat

praktyki w przemyśle drzewnym.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia ha miejscu.

Dyrekcja PP Rafinerii Nafty „Trzebinia” w Trzebi­
ni — przyjmle do pracy:

pracownika na stanowisko GŁÓWNEGO KSIĘGO­
WEGO — wymagane wyższe wykształcenie ekono­
miczne, uprawnienia biegłego księgowego i co naj­
mniej 5-letnia praktyka na tym stanowisku (miesz­
kanie zapewnione),

pracownika z wyżśzym wykształceniem technicz­
nym, o specjalności budownictwo lądowe, z co naj­
mniej 3-letnią praktyką w danej specjalności, na

stanowisko INSPEKTORA NADZORU W DZIALI

INWESTYCJI,
pracownika z wyższym wykształceniem technicz­

nym, o Specjalności mechanicznej, z co najmniej
3-letnią praktyką w danej specjalności, na stanowi­
sko INSPEKTORA NADZORU W DZIALE INWE­
STYCJI,

pracownika z wyższym wykształceniem technicz­
nym o specjalności energetyka cieplna, s co naj­
mniej 3-letnią praktyką w danej specjalności, na

stanowisko Z-CY GŁ. ENERGETYKA.

Warunki płacy zgodni® z Układem Zbiorowym
Pracy Pracowników Przemysłu Chemicznego,

Bliższych informacji udziela Dział Kadr 1 Szkole­
nia, gdzi® też należy składać podania.

Krakowskie zakłady Przemysłu Odzieżowego —

Kraków, ul. Nadwiślańska J3 — zatrudnią od 1 lu­
tego 1967 r. ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
z wyższym wykształceniem ekonomicznym i 3-let­
nią praktyką w księgowości przemysłowej, wzgl.
z wykształceniem średnim i dyplomem biegłego
księgowego — specjalizacja przemysł, ewentualni®
z wykształceniem średnim i l»-letnią praktyką
w księgówożfcl przemysłowej na śtańówlśkaeh kie­
rowniczych. — Podania wraz z dokumentami, przyj­
muje i informacji udziela Dział Kadr 1 Szkolenia
do dnia 28 grudnia 1966 r.

Cementownia „Nowa Huta” w Krakowie przyjml®
do pracy z terenu m. Krakowa INŻYNIERA ME­
CHANIKA z kilkuletnią praktyką do pracy w Sek­
cji Dokumentaeji Technicznej, KSIĘGOWEGO
GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ z wykształceniem
średnim i I-letnią praktyką na stanowisku księ­
gowego, SYTUATOROW WAGONOWYCH ze Śred.
nim wykształceniem 1 kilkuletnią praktyką w pracy
biurowej (praca na III zmiany) oraz DEKARZA,
SZKLARZA 1 BLACHARZA 1 ukończoną zasadniczą
szkolą zawodową i praktyką.

Wynagrodzeni® wg Układu Zbiorowego Pracy
w Przemyśle Cefńentówym — przysługuje odzież
ochronna 1 deputat węglowy. kandydaci winni

zgłaszać się w Dziale Kadr Cementowni „Nowa
Huta". — Dojazd tramwajem linii 13 i 14.

MEBLE używane
• STOLIKI NOCNE
• ŁÓŻKA METALOWE
• KRZESŁA WYŚCIELANE i STOLARSKIE
• SZAFY ODZIEŻOWE DWUDRZWIOWE

SPRZEDA Instytucjom lub przedsiębiorstwom
uspołecznionym — Fabryka Kosmetyków

„Miradiilum** — Kraków, ul. Zabłoci® 23.

Ceny do uzgodnienia na miejscu. — Zgłosze­
nia kierować do Działu Administracyjnego —

tel. 618-20, do dnia 20 gtudhla br.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU
OWOCOWO-WARZYWNEGO

w Tymbarku

sprzedadzą
ROZDRABNIACZE do owoców —

4 szt. • ROZDRABNIACZE do wy­
tłoków — 3 szt. • ROZLEWACZ-
KI próżniowe — 3 szt. • DŹWIG
budowlany —< 1 szt.

Bliższych danych odnośnie ceny lub sta­
nu technicznego urządzeń, udziela Dział
Głównego Mechanika Zakładów — co.

dzienhie od godziny 7 do 15.

Nauka
KURS maszynopisania —

dla studentów 1 referen­
tów Bitir — organizuje
Stowarzyszenie Stenogra­
fów i Maszynistek, Kra­
ków, ul. Mikołajska 2.

WAPNO palone dostarcza
samochodami Wapiennik
Mirów. Informacje: Kra­
ków, Podwale 3/8.

Zguby

WPISY na kursy kreśleń
technicznych: budowla­
nych, instalacyjnych —

konstrukcyjnych, maszy­
nowych — przyjmuje Za­
kład Dóśkóńalehla Za­
wodowego, Kraków, Die­
tla 38.

NAGRODA 1000 zł za od­
nalezienie szarego wil­
czura — (duży, czarny
grźbiet), skradzionego w

Rzeszowie w nocjr z 13 na
14 października 1966 r. —

Wiadomość: Janusz To-
malski, Rzeszów, Obroń­
ców Stalingradu 17.

Sprzedaż
SAMOCHÓD „Lublin” W
dobrym stanie — sprze-
dapa, pśwlęclm, tel, 32-98.

WOJNAROWICZ Jerzy —

Tarnów 3, aleja Czerwo­
nych Klonów 10, zgubił
legitymacją szkolną nr

280, Wydaną przez Tćch-
ńlkóm Chemiczne Tar­
nów gwięrczków,
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Jesienna kosmfiiyka Plant...

Przyznam się, że z dużą dozą przerażenia obserwuję
narastający ostatnio sklepopęd, czyli pęd do sklepów.
A więc jeszcze jeden nowotwór słowny, który sobie wy­
myśliłam. Wymyślają buchalterzy, kierownicy świetlic
i sklepów, dlaczego ja mam być gorsza? Są klubo­
kawiarnie, preselekcja i metkowania, są usługobiorcy
i doręczyciele, bywa atomowo i łyso, czemuż by więc nie
miał istnieć również sklepopęd, skoro jest to określenie
jak najbardziej adekwatne do modnej w Krakowie
przedświątecznej szarży na. sklepy, a nawet zakłady
usługowe.. Przerażenie moje jest tym większe, że ani
rusz nie mogę, pewnych rzeczy, pojąć. .

Oto np. przed 10 dniami mieliśmy dzień oznaczony ńa
kalendarzowej kartce imieniem Mikołaja. W Krakow-
skiem i paru innych, mniejszych rejonach Polski, ozna­
cza to dzień niespodzianek i prezentów. Niech sobie bę­
dzie. Prezent niezależnie od dnia jest rzeczą atrakcyjna,
Z niespodziankami różnie bywa. Ale tradycja i tu po­
starała się sprawę na wszelki wypadek złagodzić dopu­
szczając, poza symbolicznymi rózgami tudzież postacią
diabła, niespodzianki wyłącznie miłe. Tak więc ludziska
rzucają się na sklepy i.klnąc pod nosem wydają grosiwo
na prezenty. W dniach 5 i 6 grudnia — jak twierdzą
sprzedawcy
du na wartość i pożytek. Dla handlu
wątpliwy — a dla klientów? No cóż,
głosi, że darowanemu koniowi w zęby

Mikołajowy sklepopęd opanował
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szły jak woda wszelkie buble bez wzglę-
‘ "

pożytek to nie­
stare porzekadło
się nie zagląda...
jednak przede

wszystkim klientów sklepów cukierniczych. Potworne

kolejki ustawiały stę aż na ulicach. I znów w żaden,
sposób nie mogłam pojąć, jak to się dzieje, że doko-'
nywanie zakupów odbywa się dosłownie w ostatniej
chwili, tak jakby godzinne stanie w kolejce . sprawiało
cichą satysfakcję. Bo przecież głośno wszyscy, rzec, by
można, uniżono narzekają. Rozumiem, gdyby chodziło
o ptysie ze śmietaną lub świeżo krajaną szynkę kon­
serwową. Tutaj zakup w ostatniej chwili byłby całko­
wicie uzasadniony. Zrozumiałabym również, gdyby cho­
dziło o kwestie pieniężne, kiedy dzień zakupu z koniecz­
ności zbiega się z dniem wypłaty. Ale tu nic z tych rze­
czy nie ma zastosowania. Perfumy i mydła, cukierki
i czekolady mogą stać spokojnie te kilka i kilkanaście
dni. Tylko, że wówczas nie byłoby tej gorączki, nie by­
łoby sklepopędu i kolejek ■— a to jak się okazuje, dla
części krakowian obdziera z uroku wszelkie mikołajowe
i gwiazdkowe przygotowania. Dlaczego jednak mają
z tego powodu cierpieć ci wszyscy, którym nagle
w dniach sklepopędu skończył się krem do golenia,
zdarły się skarpety lub po prostu potrzebują kupić pacz­
kę kakao lub herbatników?

Wprawdzie „mikołajki” mamy już za sobą, ale 're­
fleksje nasuwają się same, gdy ogląda się stosy wędzo­
nych szynek, na które teraz jeszcze nikt nie reflektuje,
ale które będą sobie wyrywać z rąk już za kilka dni.
Gdy widzę złoża tartego chrzanu i majonezu, których
z pewnością nie uświadczysz w ciągu ostatnich dwu
przedświątecznych dni. Ludziska cierpliwie czekają, by
ten sam majonez i ten sam chrzan, który uśmiecha się
do nas z półek, zakupić dopiero wtedy, gdy zacznie on

w rekordowym tempie znikać. Jak się okazuje satysfak­
cja też coś znaczy. „Gdzie zdobyłaś majonez?” — zapyta
wówczas sąsiadka sąsiadkę. A ta odpowie z satysfakcją:
„Leć na Stradom. to może jeszcze złapiesz, nawet kolejka
nieduża."... I jednocześnie z równą satysfakcją pomyśli:
„Guzik złapie nie majonez, te kilka słoików dawno już
„wyszło"... (Jota)

17 r. 1967 ponad 55 min zł na remonty

budynków w Starym Mieście
Przedstawiony na wczorajszej sesji DRN Stare Miasto

projekt budżetu na rok przyszły zamyka się kwotą do­
chodów i. wydatków w wysokości 105,567 000 zł. W sto­
sunku do budżetu roku bieżącego jest on większy o po­
nad 7 min zł. -Mimo wzrostu budżetu wystarczy on tylko
na zaspokojenie minimum
są coraz większe. Na jakie
ponad 105 min zł?.

Resort Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej dyspo­
nować będzie największą kwo­
tą — blisko 62 min zł. Z tego
blisko 52 min zł przeznacza się
na kapitalne remonty budyn­
ków prywatnych. Ogółem pra­
ce remontowe prowadzone
będą na 122 obiektach. Około
3 min zł pochłoną remonty
kapitalne budynków państwo­
wych.

Na remonty bieżące i konser­
wację ulic, placów i mostów zare-

rezerwowano w budżecie ok. 3,4
min zł. Nową nawierzchnię otrzy-
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potrzeb, które z roku na rok
cele wydana zostanie suma
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Szkolenie dyrektorów
W KD PZPR Zwierzyniec od­

była się wczoraj inauguracja szko­
lenia dla dyrektorów przedsię--
biorstw. Wykładowcami są wybit­
ni naukowcy z Towarzystwa Nau­
kowego Organizacji i Kierownic­
twa. ustalono wspólnie program

szeregu wykładów. Pierwszy pt.
„Psychologiczne aspekty kierowa­
nia zespołami ludzkimi” wzbudził
duże zainteresowanie. W przy­
szłym roku projektuje się uru­
chomienie przy KD PZPR Zwie­
rzyniec specjalnego punktu kon­
sultacyjnego. (ż)

mają ulice: Wąską, Bożego Ciała,
Wawrzyńca (od Boh. Stalingradu
do Gazowej), Marka, Boh. Stalin­
gradu. Nakłady na pielęgnację
zieleni w wysokości ok. 3,1 min

zł — są niestety — niewystarcza­
jące — mimo znacznej w tym za_
kresie pomocy ze strony społe­
czeństwa, porządkujące tereny
zielone w ramach czynów społecz..
nych. W - r. 1967 planuje się: do­
kończenie budowy ciągu spacero­
wego na dolnym bulwarze Wisły,
remont Plant na odcinku między .

ul. Franciszkańską a Grodzką.
Wydział Oświaty i Kultury

dysponować będzie w r. 1967 kwo.

tą ponad 25 min zł, którą prze­
znaczy się na działalność 8 szkół

podstawowych, 2 liceów ogólno­
kształcących, Młodzieżowego Do­
mu Kultury, Państwowego Domu

Dziecka, 8 świetlic dziecięcych i
kilku placów zabaw' dla dzieci.

Wydz. Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej z sumy ponad 12,7 min zł

będzie musiał zabezpieczyć dzia­
łalność przychodni obwodowych i

rejonowych, 7 placówek przyza­
kładowych. Ok. 1 min zł przezna­
cza się na zapomogi i zasiłki dla

najbiedniejszych, (ans)

Tradycje ruchu
młodzieżowego

w Polsce44
Z okazji 10-lecia ZMS, Za­

rząd Dzielnicowy ZMS Stare
Miasto zorganizował sesję po­
pularno-naukową młodzieży
szkół średnich dzielnicy i
pow. bocheńskiego na podany
wyżej temat. Wczorajsza se­
sja zgromadziła
interesowanych
nów szkolnych
przybyli na nią
PZPR Z. Wójcik, wiceprze­
wodniczący ZW ZMS K. Gron
i grono b. działaczy młodzie­
żowych. Ci ostatni podzielili
się wspomnieniami na temat
działalności Czerwonego Har­
cerstwa, OM TUR, ZWM i
Związku Młodzieży Polskiej.
Oceny przygotowań do sesji,
w trakcie których w poszcze­
gólnych szkołach m. in. odby­
ły się spotkania z b. działacza­
mi ruchu młodzieżowego do­
konała wiceprzewodnicząca
ZD ZMS Alina Pająk. Wer­
dykt jury, oceniającego 13 o-

pracowań nadesłanych na se­
sję przedstawił B. Wajdow-
ski.

Pierwsze miejsce przyznano or­
ganizacji ZMS przy Zasadniczej
Szkole Odzieżowej za referat

„Tradycje ruchu młodzieżowego
do roku 1939”, drugie — ZMS

przy VI Lic. Ogólnokształcącym
(„Ruch młodzieżowy w okresie
dwudziestolecia PRL”), trzecie —

ZMS przy VI Lic. Ogólnokształ­
cącym („Ruch młodzieżowy w o-

kresie okupacji”). Ponadto wy­
różniono opracowania uczniów
Lic. Pedagogicznego w Bochni,
Lic. Technik Plastycznych w Wi­
śniczu Nowym i Zasadniczej
Szkoły Odzieżowej.

Nagrodzone prace zostały od­
czytane 1 przedyskutowane. Nie­
wątpliwie też sesja przyczyniła
się do popularyzacji dziejów pol­
skiego ruchu młodzieżowego.

TEATKY

młodzież za-

szkół, opieku-
kół ZMS, a

sekretarz KD

wiceprze-

Sesja RN

m. Krakowa
Ptez. Rady Narodowej m.

Krakowa zawiadamia, że w

dniu 21 grudnia 1566 r. w Sali
Obrad Rady PI. Wiosny Lu­
dów 3/4 odbędzie się XI Zwy­
czajna Sesja RN m. Krakowa.

Początek obrad o godz. 9.

Głównym przedmiotem obrad

sesji będą problemy planu
gospodarczego i budżetu m.

Krakowa na 1567 r. oraz pię­
cioletni plan rozwoju gospo­
darczego m. Krakowa na lata
1966 — 1970.

TYDZIEŃ

p

ł

ł
p

■•<7

/i\ Jj
śi

ii;

i.

Rys. T. Kubarski

Nowe wystawy
w Krzysztoforach

Jutro w Galerii Krzysztofo­
ry otwarta zostanie wystawa
Antoniego Hajdeckiego (rzeź­
by) oraz Sibora Csiky z Bu­
dapesztu. Wystawa czynna
będzie codziennie z wyjąt­
kiem poniedziałków w godz.
od 11 do 18, w niedzielę od
10 do 17.

SOBOTA
JM. SŁOWACKIEGO: Dom

otwarty — 19.15, SALA KLU­
BU ZZK: Trudna miłość —

19.15, STARY: Derby w pała­
cu, — 19.15, KAMERALNY: Po­
kojówki — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI — nieczynny, LUDOWY. I-

graszki z diabłem — 19, MUZY­
CZNY: My fair lady - 19.15,
GROTESKA — nieczynny, KO­
LEJARZA: Wesoły wspólnik —

19, JAMA MICHALIKA: A to

ci raj — 22.20*

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Dom

otwarty — 19.15, SALA-KLU­
BU ZZK: Trudna miłość —

19.15, STARY: Tango — 15,
Derby w pałach — 19.15, KA­
MERALNY: Mizantrop — 15,
Pokojówki — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI — nieczynny, LUDOWY:
Klonowi bracia — 11 i 15, MU­
ZYCZNY (Teatr Słowackiego):
Odprawa posłów greckich —

Cudowny mandaryn — 14,
GROTESKA:. Kotek Protek

(za-mkn.) — 10, 14, Od Krakowa

jadę — 19.15, KOLEJARZA: We­
soły wspólnik — 15 i 19, JA­
MA MICHALIKA: A to ci raj
— 22.30.

18, 20.15. MIKRO: remont.

MINIATURKA: Bajki — 11,
12, 13, 14, 15. Rio Bravo (USA,
12 lat) — 16, 18.45. MŁ. GWAR­
DIA: Wielki skok (fr.-wł., 16

lat) — 12, 14.45, 17 19.15. RO­
TUNDA: remont. TĘCZA:
Dwa oblicza zemsty (USA, 14

lat) — 15. Ptaki (USA, 16 lat)
— 18, 20. WARSZAWA: Viva
Maria (fr.-wł., 16 lat) — 12.15

(zamkn.), 15.45, 18, 20.30. WI­
SŁA: Skarb w Srebrnym Je­
ziorze (NRF, U lat) — 13,
15.45, 13, 20.15. WOLNOŚĆ:
Zejście do piekła (poi., 16

lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 11 i 12. —

Trzej muszkieterowie, II s.

(fr.-wł.. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZDROWIE: Bandyci z

Orgośolo (USA, 14 lat) — 19.
ZUCH: Rio Bravo (USA, 12

lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12. Uwiedzio­
na i porzucona (wł„ 18 lat)
— 17, 19.

KJNA W NOWEJ HUCIE;

ŚWIT: Kwiat na śniegu
(radź., 7 lat) — 10. Viva Ma­
ria (fr.-wł., 16 lat) — 12. Dwa
złote colty (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.30. ŚWIT mała
sala: Zawsze w niedzielę
(poi., 11 lat) — 15, 17, 19. —

ŚWIATOWID: Rajki -- 11.15.

Czarny Tulipan (fr. ■14 lat) —

15.45, 18, 20.15. BALLADY-

skie. 15.30 Dla dzieci „Nie­
znany pasażer” — słuch. 16.00
Wiad. 16.05 Publicystyka. 16.15

„Skąd przybywasz piosenko”.
16.40 Magazyn rozmaitości (Rz).
17.00 „Między czartem a Te­
midą”. 17.10 Muz. barokowa.
17.30 Fel. literacki. 17 .40 So­
botnie popołudnie z piosenką.
18.00 Dziennik krak. 18.10 Muz.

jazzowa. 18.25 Na krakowskim

rynku. 18.50 Fel. M . Jorsta.
19.00 Wiad. 19.30 „Matysiako­
wie”. 20.00 Recital tygodnia —

Witold Małcużyński — fort.
20.30 Radiowa Giełka Piosen­
ki. 21.00 Z kraju i ze świata.
21.27 Kronika sport. 21 .40 Gra
Poznańska 15-tka. 22.00 Radio-
kabaret Trzy po trzy. 23,00 Z

nagrań wybitnych artystów.
23.50 Wiad. 24 .00 Hymn. 0 .05—
3.00 Program z Warszawy.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Godz. 7 .20 Muz. 7 .30 Gra Pol­
ska Kapela. 8.00 Dziennik. 8.15
Fr. M. Manfrcdini: Concerto

g-moll op. 3 Nr 10. 9.30 Prze­
krój muz. tyg. 9.00 Wiad. 9.05

„Fala 56”. 9.15 Magazyn Woj­
skowy. 10.00 Dla przedszkoli:
„Jak to było z piernikiem”.
10.25 Koncert życzeń. 11 .40 Ma­
gazyn Nowości Techniki. 12 .05
Wiad. 12 .10 Fel. „Plamy na

mapie”. 12.20 Tropami ludzi i

« GRUDZIEŃ sobota łazarza niedziela Bogusława

KI;

MAŁA KRONIKA
SOBOTA:

• Ognisko Dziecięce ZDK HiL,
godz. 17: dr J. Kamocki — „Pol­
skie'zwyczaje ludowe”.

• MDK, Krowoderska S, godz,
17: opowiadanie i wyświetlanie
baj ek.

• DKDiM, Grunwaldzka S,
godz. 16: Z. Sróżyk — „Wierz.enia
starożytynych Greków, Demeter
i Kora”.

® KDK, Rynek Gł. 27, godz. 18:
Wieczór Sienkiewiczowski z udzia­
łem dr S. Papee i D. Michałow­
skiej.

• KDK, godz. 15: doc. dr J. Do-

brzycki — „Baśniowe postacie w

szopce krakowskiej”.

NIEDZIELA:

• Klub „Przyjaźni, Rynek 20,
godz. 11: film „Normandia — Nie­
men”.

e Świetlica MPK, Bocheńska 4,
godz. 18: lek. J. Łyko — „Szko­
dliwość palenia tytoniu dla orga­
nizmu człowieka”.

• Krzysztofory, ul. Szczepań­
ska 2: wystawa Marii Jaremy.

• KDK, Rynek Gł. 27, godz. 11:

mgr J. Żurawski — „Moralność
na co dzień”.

PONIEDZIAŁEK:

• KDK, Rynek Gł. 27, godz. 19:

dr St.. Peters — „Dokąd zdąża In­
donezja”.

• Kawiarnia Literacka, godz.
26: impreza „Gdzie jest szlagier?”.

• PAN, Sławkowska 17, godz.
1S: prof. dr M. Dłuska — „Na po­
czątku było słowo. O poezji K.

Wierzyńskiego”.
• DKDiM, Grunwaldzka 5,

godz. 10. poranek baśni w Szkole
nr 90.

• MPiK, Jagiellońska 1, godz.
19. „Wieczór poezji i piosenki
francuskiej”.

© pan, godz. 11: posiedzenie
naukowe Sekcji Metalurgicznej.

Ci MDK, Krowoderska 8, godz.
17: Z. Biegański — „Rewia, najno­
wszych nagrań”.

• PAN, godz. 12: posiedzenie
naukowe Komisji Nauk Rolni­
czych i Leśnych.

• PAN, godz. 18: prof. dr E.
Roztworowski — „Projekty paey-
distyczńe St. Leszczyńskiego, kęó-
la Polski, księcia Lotaryngii”.

® KDK, Rynek Gł. 27, godz. 11:

mgr T. Bujak — „Asortyment
produkcji a wewnątrzzakładowa
specjalizacja produkcji”.

Gazociąg dla Przegorzał i Bielan
Mieszkańcy Przegorzał i Bielan postanowili z dużym

'i, w ramach czy-
___ społecznych przeprowadzić gazyfikację tych tere­
nów. Gazociąg pobiegnie poprzez Przegorzały aż do
Bielan. W linii prostej będzie to ok. 7 km, licząc rów­
nież rozgałęzienia gazociągu do poszczególnych do­
mów—aż50km.

Co zrobiono do tej chwili? Cał­
kowicie gotowa jest już doku­
mentacja na budowę gazociągu
niskoprężnego, który przeprowa­
dzi się w czynie społecznym. Zło­
żono zapotrzebowanie na materia­
ły budowlane na r. 1967. Do tej
pory mieszkańcy obu osiedli ze­
brali między sobą w wyniku opo­
datkowania poszczególnych do­
mostw 500 tys. zł. Z tego 120 tys.
zł przeznacza się na opłacenie do­
kumentacji a 380 tys. zł na roz­
poczęcie budowy gazociągu. Koszt
całości prac oblicza się na 3 min
zł. Ponieważ w tej chwili zebra­
no pieniądze dopiero od połowy
ludności osiedli — Społeczny Ko­
mitet Gazyfikacji spodziewa się w

r. 1967 dysponować sumą miliona

złotych.

11 udziałem pracy i nakładów finansowych,
P nów społecznych przeprowadzić gazyfik;

I•

Właśnie ten fakt jest przyczyną
zaniepokojenia wśród społeczni­
ków Przegorzał i Bielan. Dyspo­
nując poważnymi funduszami,
chcieliby oni jeszcze w r. 1967, za­
raz po zakończeniu prac związa­
nych z rurociągiem niskopręż-
nym zlecić Zakł. Gazownictwa —

Kraków rozpoczęcie budowy ru­
rociągu średnioprężnego i stacji
redukcyjnych. Jeśli jednak do tej
pory nie będzie zakończona prze-

. budowa mostu na Rudawie spra­
wa gazyfikacji Przegorzał i Bie­
lan może odwlec się na parę lat.

(hz)

Poniedziałek, cjog{z:.19

Spotykamy się w KDK
są
to

Za mało żłobków
W dzielnicy Kleparz czynne

obecnie 3 żłobki z czego 2

żłobki przyzakładowe. Ogółem
żłobki dysponują 140 miejscami,
co jest stanowczo za mało w sto­
sunku do potrzeb dzielnicy. Przy­
dałoby się więcej żłobków, zwła­
szcza w nowo wznoszonych osie­
dlach. (ans)

W;
fe.."

Na placach 1 targowiskach
trwa przedświąteczny ruch.

Fot. W . Klag

Kończymy cykl tegorocznych
wycieczek organizowanych pod
hasłem „Z Gazetą i KDK pezna-

jemy Kraków”. Ostatnim, nader

miłym akordem naszej akcji bę­
dzie obfita w konkursy 1 występy
artystyczne impreza, którą dla
uczestników wycieczek organizu­
jemy w poniedziałek 19 bm. o

godz. 19 w Krakowskim Domu

Kultury w Rynku Gł. 27 (Sala
Drewniana III p.).

W imprezie zapowiedzieli udział

aktorzy Teatru im. Słowackiego
— K. Hanzel oraz T. Szybowski,
który poprowadzi całość progra­
mu. Wystąpi również zespół mu­
zyczny KDK — „Barbakan —

Jazz”. Główną atrakcją imprezy
będzie niewątpliwie zgaduj-zga­
dula, związana tematycznie z

działalnością zakładów pracy i in­
stytucji poznanych przez czytel­
ników w trakcie tegorocznych
wycieczek. Na zwycięzców zgaduj-
zgaduli oraz innych konkursów

czekają liczne i cenne nagrody.
Ufundowały je poszczególne za­
kłady pracy i redakcja „Gazety”.

Uczestników wycieczek z

zeta”
KDK

godz.
wziąć
simy o zaopatrzenie się w kartki

papieru i przybory do pisania.
(jap)

„Ga-
i KDK zapraszamy więc do
w poniedziałek 19 hm. na

19. Osoby, które pragną
udział w konkursach, pro-

Przez dwa dni występowały w

Teatrze Ludowym najlepsze ama­
torskie teatry poezji i pantomi­
my z całego kraju, które zakwa­
lifikowały się do finału Festiwa­
lu Kulturalnego Związków Zawo­
dowych. Na estradzie oglądaliśmy
teatry z Kuźnic Żarskich, Rybni­
ka, Wrocławia, Katowic, Szczeci­
na, Tczewa, Rzeszowa i Krakowa.

Decyzją jury, któremu przewod­
niczył prof. R. Tomaszewski

(WST — Warszawa) I miejsce w

finale przypadlo w udziale Mło­
dzieżowej Estradzie

Zakładowego Domu

ty im. Lenina, za

„Kiedy znów’ będę
ług tekstów

reżyserii I,
tulujemy i
sukcesów.

Poetyckiej
Kultury Hu-

program pt.
mały” wed-

Korczaka, wJanusza

Jun. Serdecznie gra-
życzymy dalszych

*

W ubiegły czwartek odbyło
się w Dworku Matejki w

Krzesławicach uroczyste za­
kończenie obchodów Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego na

terenie nowohuckiej dzielnicy.
Organizatorem uroczystego
wieczoru literacko-muzyczne-
go, podczas, którego wystąpi­
li aktorzy Państwowego Teat­
ru Ludowego z Nowej Huty i
muzycy Państwowej Szkoły
Muzycznej nr 2 — b.ył Wydz.

Kultury DRN Nowa Huta. Na
program wieczoru złożyły się
recytacje wienszy K. C. Nor­
wida i utwory Fr. Chopina. W
uroczystości uczestniczyli I
sekretarz KD PZPR Nowa
Huta tow. T. Nowicki, poseł
K. Kuraś, przedstawiciele
władz dzielnicowych.

*

W najbliższy poniedziałek 19

grudnia br. obradować będzie w

Klubie MO, Osiedle Zgody blok
10 — XI zwyczajna sesja Dzielni­
cowej Rady Narodowej Nowa
Huta. Zasadniczym punktem o-

brad będzie zatwierdzenie budże­
tu dzielnicy na rok przyszły. Po­
nadto radni zapoznają się z pla.
nem pracy Rady na rok 1967 oraz

wprowadzą korektę do przyszło­
rocznego planu czynów społecz­
nych. Początek sesji o godz. 9.

(ans)

Na wysepce pod Wawelem

zmagazynowano sterty piasku
i żużla, który ma zapewne słu­
żyć dó posypywania jezdni w

czasie gołoledzi. Pytanie tylko
—• czy wysepka jest najodpo­
wiedniejszym miejscem dla

tego rodzaju materiałów?
Fot. J. Uiberall

SOBOTA
APOLLO: Markiza Angeli­

ka (fr.-wł., 16 lat) — 10, 12.30,
Przygody Wernera Holta

(NRD, . 16 lat) — 15.45, 19.
CHEMIK: Judex albo zbrod­
nia ukarana (fr., 16 lat) — 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Zemsta
O AS (fr., 16 lat) — 15.45. —

KULTURA: Wąż morski z

Loch Ness (arig., 16 lat) —

15.30, 17.45, 20. MASKOTKA:
Osiem i.1/* (wł. 16 lat) — 16,

19. MELODIA: Gangster i

urzędnik (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MIKRO: remont. —

MINIATURKA: Gdzie jest ge­
nerał (poi., 12 lat) — 10, 12,
Dwa plus trzy, Ćwiczebny
rejs, Pałac Stradivarii 66 —

15, Rio Bravo (USA, 12 lat)
— 16, 18.45. MŁ. GWARDIA:
Wielki skok (fr.-wł. 16 lat)
— 14.45, 17, 19.15. ROTUNDA:
remont. SZTUKA: Kwaidan

(j.ap., 16 lat) — 10, 13. Sposób
na kobiety (ang., 18 lat) —

16, 18, 20. TĘCZA: Dwa obli­
cza zemsty (USA, 14 lat) —

17, Ptaki (USA, 16 lat) — 20.
WANDA: Prometeusz z Dal­
macji (jug., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. Czy macie w domu
lwa (czes., 11 lat) — 10.30 i
12.45. WARSZAWA: Viva Ma­
ria (fr.-wł. 16 lat) — 15.45,
18, 20.30. WISŁA: Skarb w

Srebrnym Jeziorze (NRF, 11

lat) — 15.45, 18, 20.15.' WOL­
NOŚĆ: Zejście do piekła
(poi., 16 lat) -t? 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Trzej muszkietero­
wie, II s. (fr. -wł., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZDROWIE:

nieczynne. ZUCH: Rio Bravo

(USA,12lat)—15i17. —

ZWIĄZKOWIEC: Uwiedziona
i porzucona (wł., 13 lat) —

17 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Dwa złote colty (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.30 . Vi-

va Maria (fr. -wł., 16 lat) —

22.30, ŚWIT mała sala: Czło­
wiek z Rio (fr., 14 lat) — 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID:
Czarny Tulipan (fr., 14 lat) —

15.45, . 18, 20.15. ŚWIATOWID
mała sala: Gangster i urzęd­
nik (USA 16 lat) — 15, 17,
19.15, BALLADYNA: Szatan

(wł., 1« lat) — 18. KOLORO­
WE: nieczynne. SFINKS: Bu­
rza nad stepem (wł.-fr., 14

lat) — 15.45, Popioły, I i II8.

(poi., 16 lat) — 18.
PROKOCIM — ZZK: Życie

prywatne (fr., 16 lat) — 18.
PŁASZÓW — Energetyk:

Miecz i Waga (fr., 16 lat) — 17,
19,

PODŁĘŻE — Orion: Mały
światek Sammy Lee (ang., 16

lat) — 13.

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki — 11 . Mat­

ka i córka (wl„ 18 lat) — 14.45,
17 19.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 13. Zemsta OAS (fr.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. KUL­
TURA: Król matp (chińs., 7

lat) — 11 . Wąż morski z Loch
Ness (ang., 16 lat) — 15.30,
17.45, .20. MASKOTKA: Baj­
ki — 10.15, 11.15 Ali i wiel­
błąd, I s. (ang., 9lat)—
12.15, 13.30. Osiem i ■/. (wł.,

1S lat) — 16, 19. MELODIA:
Rio Bravo (USA 12 lat) —

10.30, 13. Gangster i urzęd­
nik (USA, 15 lat) — 15.45,

NA: Bajki — 15. Szatan (wł,.
16 lat) — 16, 18. KOLOROWE:

Bajki — 17 . Pingwin (poi.,
14 lat) — 18. SFINKS: Bajki
— 10, 11, 12. Burza nad ste­
pem (wł. -fr., 14 lat) — 15.45.

Popioły, I i II s. (poi., 16 1.)
— 13.

PŁASZÓW — Energetyk:
Bajki — 12. Miecz i waga (fr.,
16 lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Śmierć Belli (fr.,
16 lat) — 16, 18.

PODŁĘŻE — Orion; Mały
światek Sammy Lee (ang., 16

lat) — 16, 18.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.

SOBOTA

CHIRURGICZNY, INTER­
NISTYCZNY, NEUROLOGI­
CZNY i UROLOGICZNY:

Prądnicka 35, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38
PEDIATRYCZNY: Prądnicka
37. .

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, OKULISTYCZNY:
UROLOGICZNY i PEDIATRY­
CZNY: Nowa Huta. LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23,
NEUROLOGICZNY Kobie­

rzyn.

POGOTOWIE

RATUNKOWE:

Siemiradzkiego — tel. 09 .

Podgórze — tel. 625-50, 657-57.

Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77.
Nowa Huta — tel. 422-22, 417-70.

A-F TEKI

SOBOTA

Szczepańska 1, Boh. Getta

18, Kościuszki 18, Batorego 1,
Waryńskiego 24, Rakowicka

12, N. Huta — Centrum A,
bl. 3.

NIEDZIELA
jak w sobotę.

KA1)IO

pieśni. 13.20 15 minut z ork.
Martinasa. 13.35 Przegląd pra­
sy lit. 13.45 Rozgłośnia harcer­
ska. 14 .30 W Jezioranach. 15.00
Piosenka miesiąca. 15.30 Nie­
dzielny kiermasz muz. 16.00
Wiad. 16.05 Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń. 16.20 „Marco­
wy kawaler” — słuch. 17.20
Muz. 17 .30 Z romant. muz. ka­
meralnej. 18.05 Wyniki gier li­
czbowych. 18.10 Spraw, z me­
czu boks, o Puchar Europy:
Polska — Zw. Radź, z Rygi.
19,10 Antykwariat muzyczny.
19.40 Koncert Ork. PR . 20.00
Siedem dni w kraju i na świe­
cić. 20.26 Wiad. sport. 20.33 Ma­
tysiakowie. 21.03 To lubię. 21 .23
Radiokabaret „Trzy po trzy”.
22.23 Z rep. Kr. Konarskiej i

zesp. 22 .41 Chwila poezji. 22.45
Piosenki. 23.00 Dziennik. 23.10
Wiad. sport. 23.15 Nowości pro­
gramu III. 24 .00 Wiad. 0.05 —

3.00 Program z Krakowa.

PROGRAM II

Godz. 8 .30 Wiad. 3.35 Radio-

problemy. 8.45 Koncert życzeń
(Kr). 9 .15 Aud. poet. 9 .30 Kon­
cert „W lirycznym nastroju”.
9.55 Aud. lit. 10.25 Cocktail mu­
zyczny. 10.50 Opowieść wędro-
wnicza. 11.10 Transkr. arii oper.
Pucciniego. 11 .30 „Noc cztery-
tysięczna pierwsza” — opow.
11.45 Muz. 12 .05 Wiad. 12.10 Ty­
godnik Dźwiękowy. 12.35 Pora­
nek symf. 13*35 Pol. muz. lud.
14.00 Poetycki koncert życzeń.
14.30 Gra Radiowy Zespół „Stu­
dio M-2”. 14.59 Wyniki Lajko­
nika. 15.ÓÓ Dla dzieci „Amina-
ta biegnie za piosenką” słuch*
15.45 Niedzielne rendez vous.

16.00 Program z Rozgłośni. 16.30
Koncert chopinowski Aszkena-

ziego. 17.00 Wiad. 17 .05 „O
czym mówią w świecie” — aud.
17.35 „Program z dywanikiem”
Nr 72. 18.35 Koncert zespołów
rozrywk. i jazz. 19.00 Rewia

piosenek. 19.30 „Porwanie A-
mazonek” — słuch. 20.30 Powt.

wyników Lajkonika i Krak,
aktualn. sport. 20.43 Waldteu-
fel: Walc — „Estudientina”.
20.50 Wiad. sport. (Rz). 21.00
Dziennik. 21.22 Muz. tan. 22.00

Ogóln. wiad. sport, i wyniki
Toto-Lotka. 22 .20 Mel. srebrne­
go ekranu. 22.30 Niedzielne

wieczory muz. 23.30 Melodie na

dobranoc. 23.50 Wiad. 24.00

Hymn.
Polskie Radio zastrzega so­

bie prawo zmian w progra­
mie.

Kradzież i fałszerstwo
Do Sądu Powiatowego dla

m. Krakowa wpłynął akt os­
karżenia. Prokurator oskarża
27-letniego Jana O- o to, że w

maju br. w Krakowie dopuś­
cił się kradzieży książeczki o-

szczędnościowej PKO i dowo­
du osobistego Franciszka O.
Następnie własnoręcznie wy­
pisał na odcinku „do wypła­
ty’’ kwotę 2.000 zł oraz nazwi­
sko właściciela książeczki.
Tak przerobiony dokument
przedłożył w eskpozyturze
PKO, pobierając z kasy 2.000
zł. Wszczęte w tej sprawie
śledztwo ujawniło okoliczno­
ści kradzieży i
Przesłuchany w

podejrzanego Jan
przednio karany
nie przyznał się do winy. Jed­
nak jego wyjaśnienia w świe­
tle zebranego materiału do­
wodowego a szczególności
wobec wykonanej przez labo­
ratorium kryminalistyki KW
MO ekspertyzy pismoznaw-

czej — okazały st? niepraw­
dziwe.

Niedopełnienie
obowiązków

Sąd rozpatruje również
sprawę Kazimierza F. i Emi­
lii S. Są oni oskarżeni o to, że

Z kroniki sądowej

1 Kradzież
<*•

fałszerstwa,
charakterze
D. (już u-

sądownie)
Kazimierz F. jako kierownik
sklepu PSS, a Emilia S. jako
jego zastępczymi — nie dopeł­
nili swoich obowiązków —

należytego prowadzenia do­
kumentacji sklepowej i od­
prowadzania utargów do ban­
ku jak też należytej kontroli
pracy personelu sklepu przez

co spowodowali braki na łącz­
ną kwotę 47.925 zł.

Sklep m. in. prowadził
sprzedaż mleka butelkowego
zaś rozliczenia, z tej sprzeda­
ży sporządzał sam. kierownik;
zdarzyło się, że dopiero po re­
manencie wpłacił pieniądze.
Bywały wypadki pomyłek —

W należnościach wpłacanych
do banku. Wysokich pomyłek
do10tys.żłitonanieko­
rzyść sklepu. Kierownik i je­
go zastępczyni nie kontrolo­
wali w sposób dostateczny
personelu, który dopuszczał
się kradzieży. Zamiast współ­
pracować — rywalizowali ze

sobą. Doprowadziło to do o-

płakanych skutków. PSS po­
wiadomił prokuraturę o uja-
wnieniu niedoborów. W toku
postępowania wyjaśniającego
stwierdzono, że braki, te po­
wstały na skptęk niedopełnie­
nia obowiązków. Oskarżeni
nie przyznają się do winy —

wzajemnie si? obciążając.
(z)

SOBOTA

PROGRAM I

9.20 Koncert rozrywkowy. 18.08

„Marcia” — fragm. pow. Nał­
kowskiej „Dom nad łąkami”.
10.20 Muz. operowa. 11 .00 Dla
kl. VII „Dźwiękowe pocztów­
ki” — rep. 11.30 „Poznajemy
nasze pieśni i tance ludowe”.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05
Wiad. 12 .10 Mel. 12 .25 Rolniczy
kwadrans. 12 .40 „Więcej, lepiej,
taniej”. 13.00 Aud. dla kl. III
i IV „Czy to Rogaś” — słuch.
13.20 Koncert Ork. Mand. 14 .00

„Niezapomniane stronice”,
„Zagadka literacka”. 14.30 „Co
się Wam w tej audycji najbar­
dziej podoba”. 15.00 Wiad. 15.05
Muz. franc. 15.30 Kultura pil­
nie poszukiwana. 15.50 Radio-
reklama. 16.00 „Popołudnie z

z młodością”. 17.55 Wiad. 18.00

„Znajomi z anteny”. 18.45 Kurs

jęz. ang. 19.00 Radio-reklama.
19.10 -Publicystyka. 19.20 Wę­
drówki. muz. po kraju. 20.00
Dziennik. 20.26 Wiad. sport.
20.33 Muz. rozrywkowa. 20.50

„Program z dywanikiem”. 21.55
Muz. 22.13 „Osiem i jedna
czwarta” — słuch. 22 .43 Kącik
melomana. 23.00 Dziennik. 23.10
Wiad. sport. 23.15 Gra Zespół
J. Miliana. 23.35 Mel. tan. 24 .00
Wiad. 0.05—3 .00 Program z

Warszawy.
PROGRAM II

8.05 Radio-rekla,ma (Kr). 8 .15
Kurs jęz. ros. 8 .30 Wiad. 8 .35
Aud. dokument. 9.00 Muz. 9 .20
P. Czajkowski — „Śpiąca kró­
lewna”. 9.30 „Dwa nurty” —

„Walka o nowe wychowanie”
— fragm. pow. I. Krasickiego.
10.00 Wiad. 10.05 Koncert roz­
rywkowy. 10.50 „Człowiek o

którego upomniało się morze”
— pow. 11.10 Publicystyka.
11.20 ■ Koncert chopinowski.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05
Wiad. z kraju i ze świata. 12.25

Cygańskie melodie. 12.50 Mówi
technika. 13.00 Przerwa dla
Krakowa. 13.20 Koncert ży­
czeń (Rz). 13.45 Radio-rekla­
ma (Rz). 14 .00 Muz. 14 .30 Uniw.

radiowy. 14 .45 „Błękitna szta­
feta”. 15.00 Gra zespół klarne­
cistów. 15.15 Piosenki żołnler-

TELEWIZJA
SOBOTA

18.Dla szk.: Biologia dla

kl, VII — „Świat motyli”. 11 .25
— 11.55 Przerwa. 11.55 Dla szk.:

Geografia dla kl. VI „Wyżyna
Śląska”. 12.25 Cena odwagi —

film bułg. 13.45 — 16.20 Przer­
wa. 16.20 Program dnia. 16.25

Program tyg. 16.40 Wychowa­
nie fizyczne naszych dzieci.
16.55 Wiad. 17 .00 O ptaku wę­
drowniku — dla dzieci. 17.10
Jak zostaliśmy poszukiwaczami
skarbów — dla dzieci. 17.45

„Latawiec” — film kukiełko­
wy. 18.05 Spotkania z przyro­
dą. 18.30 Jazz w Filharmonii.
19.00 Wieczorne rozmowy. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.05

„Bellgarde wpada w gniew”
— film z s. „Belphegor czyli
upiór Luwru”. 20.40 Przedsta­
wiamy. 21 .30 Dziennik. 21 .45
Wiad. sport. 21.55 „Testament
Dr Cordelier” film fr. od 16
lat. 23.25 „Czy lubicie Mozar­
ta” — film CSRS. 24.00 Pro­
gram na jutro.

NIEDZIELA
8.00 Politechnika TV: Geo­

metria wykreślna. 8.35 Polite­
chnika: Chemia. 9.05 39 lek.

jęz. ros. 9.25 Politechnika TV:

Matematyka. 9.55 Program
dnia. 10.00 „Gwiazdki śniegu”
— dla dzieci. 10.45 Kino „Przy­
goda” — „Klucz do nieba” —

film. radź. 12a.00 Wiad. 12.10
Gra Polska Kapela F. Dzierża­
nowskiego. 12.45 „Porwanie w

Tiutiurlistanie” — dla dzieci.
13.40 „Bakaniarze” — rep.
film. 13.55 Film z s. „Czarow­
nice” „Niech was hipoteka ma

w swojej opiece”. 14.20 PKF.
14.35 Przemiany. 15.00 „Wielka
gra” — teleturniej. 16.00 Z cy­
klu: „Portrety” „Igor Stra­
wiński”. 16.55 Teatr: „Forteca”
— A. Barański. 17 .30 Plebiscyt
Archimedesa. 19.00 Nic świę­
tego. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Recital piosen­
karski Emila Dimitrowa. 20.30

„Śmiech w raju” — film ang.
22.00 Niedziela sportowa. 22.20

Program na jutro.
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